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rozkoszy życia, odszedłem od niego 
do pałacu Krolewskiego. Przechodzący 
wftąpiłem do mego wuia, dla powie- 
dzenia mu dobry dzień, i zobaczenia 
iak Ge miewa. Znalazłem go tak zdró- ` 
wym; że dla umocnienia go lepszego, 
tozweseliłem go powieścią o naszey ` 
"zabawie. Będąc cale dobrego humor 
brał be na to; aby poszedł dla wzię- 
cia urlopu od Xiążęcia. Przybywszy 
do tego Pana, zaftaliśmy go witawaią- 
Aij; 
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igo. » Dobry dzien, wuin i fioftrzeń- 
cze, rzecze, co cię tu za wiatr przy- 
pędza, a osobliwie tak rano? „, Pyta. 
nie Mci-Xiążę, odpowiedział moy wuy» 
mnie fię bez wątpienia tycze. Przy- 
chodzę, mowił daley, odebrać W.X. Mci - 
rozkazy, i wziąść urlop do obozu. Ah! 
ah! rzekł Xiążę, przypominasz mi, że 
mię pora czasu zaprasza, ażebym sam 
tam iechał, ale w odmiennym sposobie: 
Poiedziesz tam dla nabycia chwały, a 
ia dla sadzenia kapufty. Tak fię podo- 
bało przeznaczeniu mowił daley5 ale ` 
fię odmieni podobno; iak pe pizynay- 
mniey spodziewam. © 

Xiążę będąc bez wątpienia odważnym, 
"a mogącym Be wfławić na woynie , ię- 
tezat na los ten, ktory go zatrzymywał. 
"Każdy wie dla czego, i iakowym spo- 
sobem: a przeto niewspominaiąc o tym, 
zatrzymam fię iedynie nad wspaniałą 
dobrocią , ktorą okazał memu kocha- 
nemu wuiowi a Zyczę ci, rzekł do nie- 
» 803 tego honoru, ktorego sam na- 
» bydź nie mogę. Są to, iak wiedzieć po- 
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s» winieneś zdarzenia, okazać 70 
» ce rycerzow , ktore ty dziś znaydniąc, 
on niewątpię , żebyś w swoiey sferze nie 
» miał znich lepicy korzyftać, niż ia ` 
„bym sobie śmiał obiecywać. „, Co to 
W. X. Mość mowisz? odpowiedział moy 
wuy. Miałbym to sobie za krzywdę, 
gdybym nie wiedział, że W; X. Mość 
iefteś rownie obowiązuiącym, iak bywać 
zbykli wielcy Generałowie. Nie ina- 
czey bowiem, iak tylko idąc za W. X. 
Mością, można sobie coś obiecywać. 
Całe woyskó toż mowi ze mną; a ia 
sam tego szczególniey mad innych do- 
świadczyłem. 

- W samey iftocie mar wuy fłużył pod 
sadow tego Kiążęcia w tym czafie, kie- 
dy zła polityka nie przeszkodziła mu 
pokazać swoich woiowniczych przymio- 
tow. Co widziano po nim w: sprawo- 
wanin interesow, widzianoby podobnież 
na czele woyska.. Nakoniec nigdy: po- 
dobńo przyrownanie sprawiedliwsze nie 
było, iak to, ktore ia. zrobiłem Filip- 
pa Xiążęcia Aurelianskiego do Juliuszą ` 
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Cezara. Są bowiem, iak sam powie- 
dział, takowe okoliczności, ćo nam wiel- 


kich okaznią ludzi. Gdyby miał był: ` 


Galią do podbicia , niewatpię żeby go 
„ Dziciopis nie miał umieścić obok Ce- 
zara, tak co do wyny; iako też co dopo- 
lityki rządowey, i nieszczęśliwie ` na- 
koniec co do przywar. Potwierdził to, 
co mu wiiy moy powiedział” o iego cha- 
rakterze, przez pożegnania nayserde- 
cznieysze; i poufałość prawdziwie Bo- 
hatyrską i woiowniczą. , Dopełnił ie-. 
szcze ' tey dobroci Ściskatąc mego wWuia, 
a mnie daiąc urlop” choć nie proszony, 
aż dotąd, .pokiby wuy nie odiechał, ` 
“Moy wm: pizenikniony” łaskawością 
Xiążęcia oddalił Ge, a ia ktoremu nie 
fłodszego nie było nad uelop sobie po- 
zwolony, poszedłem” za nim. Nie bya 
fém w ten czas zdolnym do czynienia © 
pewnych zafłanowień, ale gdyśmy sami 
zoftali, moy wuy mi ie ńczynił, a ia sobie 
wiele kroć razy potym one przypomina: 
łem. Jak może, rzekł do mnie mowiąc 
6 Xiążęciu , mieścić w sobie tak wiele 
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gotnych i podłych tzeczy, tąk wiele 
przymiotow i wyftępkow , tyle wielko- 
>- ści duszy, i tyle razem podłości. W 
iftocie samey zdawałoby fię to bydź rze- 
czą niepoiętą, gdyby Hiftorya niepo- 
dawała nam tak mowiąc podobnych 
` ptzykładow; i i gdyby doświadczenie co- 
dziennie nam ich nieokazywało. We- 
dług moiego żdania to dowodzi owey 
przedziwney iedności między duchem 
i materyą. Te dwie części naszey nie- 
rozdzielności, idą albo osobno za skłon- ; 
nościami swoich;fi edlisk , alba za inne= | 
mi gdzie fię koleyno Zen po drugicy 
okazuią. 

Wyprowadził mię potym moy- wuy z 
śobą dla oddania wizyt niektorych a 
między innemi>P. Hrabiemu de J-1P. 
„Hirabiney de Co Dla wielkich moich 
'roztargnień zapomniałem był o niey 
-od niejakiego czasu. Oboie czynili mi 
„wyrzuty „âle szczególniey P. Hrabina, 
ktora mię obwiniała , żem trochę naśla- 
dował nieftateczność i upodobania me- 
"80 zacnego. Papa, Wymawiałem be tym 
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Żem "sam niefłatecznym nie był, ale 


w duchu nierozumiem, żeby ktora Da- ` 


ma korzyftać miała z okazanych przez 
fiebie wcześnie dla nas grzeczności. 
Męszczyzni bowiem są tak lekkomyśl- 
nemi ftworzeniami, że tylko około tego 
'maią ftaranie; co sami sobie wybiorą, 
- Tub też około tego, co fię obawiaią czę- 
ftoktoć firacić. Byłem w tym przypad- 
ku z Panią Hrabiną. Byłbym ią podo- 
o bno lepiey kochał, gdyby De zdawała 
była mniey mię kochać, a byłbym fię 
 częściey z. nią widywał, gdyby mię nie 
była tyle prześladowała. Rożumiem , że 
oprocz zbytniego przywiązania ptzypa- 
dek takowy tak bywa zwyczayny iak 
bydźby powinien rzadki. 

Po moich wymowkach i obietnicach 
nadgrodzęnia przeszłego czasu, wyszli- 
śmy od Pani Hrabiny: Wieczorem moy 
wuy do swego mię zaprowadził mie- 
'szkania. Połać miaita, na ktorey on mic- 
szkał, sprawiała moię rozkosz, bo była 
mieyscem do wynurzenia serca sposo- 
"bnym. Przez ośm.dni; do ktorych prze- 
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ciągnął swoy odiazd , miałem ią częścią 
z nim samym, częścią z P. dArcis; a 
częścią z obydwoma razem. Chociaż 
mała moia Puffeta nie daleko ztamtąd 
mieszkała, przecież po to fię tylko z nią 
widywałem, żebym ią zachęcał do ciet- 
pliwości, i obiecywał iey, że ią wkrot- 
ce częściey widywać będę. Odwiedzi- 
łem rownie moich dawnych szkoły ry- 
cerskiey towatzyszow, o ktorych zapo- 
mniałem. Nie podziękowałem był na- 
wet ieszcze tey szkole, i uczyniłem 
“to wraz z wuiem moim, ktory nie chciał 
poty odiechać, pokiby podziękowania 
- swego nie złączył z moim i oraz oney 
nie pożegnał. Nakoniec nadeszła okro- 
pna chwila. Tẹ ia rozumiem, w ktorey 
oftatni raz uściskałem tego Kopië 
wuia, bo go nie mniey ak mi należa- 
ło kochałóchi 2 

Widząc iak wielem bolał na ten czas, 
gdy mi wyznał swoie ftraszne przeczu- 
cie, nie chciał mi onego powtarzać. Mo- 
głem widzieć, że sobie ten gwałt czy- 
nuił przyciskając mię do swoich pierfi, 
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iako był zrobił przed ośmią wptzod 
dniami. Nie były to inż łzy. mające. 
wypadać z oczu, ale ftrumień łez, kto- 
ry ia sam podobnie. wytoczyłem, i kto-- 
te nas obudwoch oblały. P dArcis ` 
świadkiem będąc nie mogł be wftrzy- 
mać od wyłewania ich zinami. Nie- 
ftetyż! dwie go do tego obowiązywa- - 
ły pobudki. Jedna, że go geg 3 
to wszyftko co dła mnie znaydowało fię ` 
nayczulszego , druga tozpacz, że niczć- 
go podobnego dla fiebie lękać be ne 
miał. Gdy moy went kilka razy ode: 
mnie do uściskania „iego przechodził, 
używał nieiako. tego, czego. fię nie śmiał 
, spodziewać. Bliskim będąc odiazdu po- 
` wtarzał nam obudwom tęż samę naukę 
moralną;ktorą 'iuż nam był przepowia- 
dał. Cofię tycze/WPana, mowił do P. 
d Arcis, rozumiem, że fię daleka mniey . 
masz: czego obawiać, ak moy fioftrze- 
niec. Teo temperament zdawał mi 
fię bydź zawsze: szczęśliwym. ¿Tym cza- 
„sem dla wszyftkich>młodych ludzi- za-/ 
rowno przefroga fłuży, dia z edo-wspol- 
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nie wam ong daie, Ze zaś pocztowe 
- konie czekały na niego przy drzwiach 
iego domu, wfiadł przeto do powozu. 
Tam podawszy nam obudwom rękę zni- 
knął z oczu moich na zawsze. 

Nie wiem, iak mam nazwać ten Raty. 
w ktorym mię zoftawił. —Znaydowała 
fię coś w tym więcey iak samo przeczu- 
cie. Zal moy tak był wielki, że ożna- 
czał nieiaką pewność nieszczęśliwego ` 
losu; który” czekał mego kochanego wu: 
"da. P. dAtcis, choć sam ftrapiony : ufi- 
łówał mie przecież cieszyć. Nie mo- 
głem bd? pocieszonym , i nie byłem 
w iftocie „aż zd czasem albo racey przez 
roztargnienie, bo to bywa nieprzyia- ` 
zne smutkowi. Dla zapobieżenia jone- 
mu, radziłem memu przyjacielowi, aby 
kazał sobie okulbaczyć konia, i profić ` 
dla mnie o iednego w szkole rycerskiey. 
Poiechaliśmy do lasu Bolonskiego, ale 
tak iadąc, iak powracaiąc, doświadczy- 
łem tego; co powiedział Boileau: 

Smutek wraz 2 nami za kulbaką fiada. 
_ Gdyby był moy wuy umarł, rozumiem, 


~ 
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żebym i ia z nim był życie zakończył. 


Ale bądź to czyniła nieprzytomność ; 


albo moia ftateczność, bądź też że cios 


zs daleka nadeszły podobnego nie czy- 


ni wrażenia, gdym Pe dowiedział we 

tizy albo cztery miefiące potym, że był 

zabity, ten odiazd choć gwałtowny i 

wieczny, nie przeraził mię taką iak ni 
nieyszy żałością.” 

P. d Arcis widząc że to pierwsze roz- 
targnienie żadnego nie przynofiło sku- 
tku, radził mi wiele innych. Odrzu- 
całem ie wszyftkie nie wyłączając ma 
łey moiey Puflety. Nie masz wątpli- 
wości s żebym był dłużey w smutku zo- 
ftawał, gdyby za powrotem moim do ' 
pałacu Krolewskiego sam Xiążę nie 
miał był o tym fłarania. Dotknęła 
go żywo moja poftać smutna i schorza+ 
ła. „ Co ci to iet? zobaczywszy, mię 
» rzekł do mnie: zdaie fię, iakbyś po- 
an grzebł wszyftkich swych krewnych. » 
Na toż samo wychódzi Mci Kiążę, od- 
powiedziałem, a przynaymniey nie ro- 
zumiem, żeby kto mogł bydź bardziey 
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firapionym. — Czy masz co więcey na, 
sercu iak odiazd twoiego wuia.., Nie 
Mci Xiąże, bo rozumiem że na tym 
dosyć. Nie tylko że odiechał, mowiłem 
daley, ale go iuż nigdy oglądać nie 
będę. Powiedział mi sam o tym, a sef- 
ce moie powtarza mi to bez przeftan- 
ku. ;„ Na czym fię zasadzasz, rzekł Xią- 
żę, że ci to powiedział i ty iemu wie- 
tzysz? Izaliż. kto wam obudwom przy- 
fiągł, że go nieprzyiaciel zabiie?,, Nie; 
Mci Xiążę, odpowiedziałem , to coś R 
więcey, niż głos ludzki. 

» Coż ieszcze, azaliż nieprzyiaciel 
„ odkrył fig tobie albo iemu? Wierzę 
a łatwością. Niewinny nieboraku! 
» nie ten ieft czas, żeby fię takiemi kło- 
an potać dziecińltwami; trzeba ci ode- 
„ Bag do twoiey mamki, ieszeze podo- 
-bno iona będzie mędrszą od ciebie 
» i nie krzynie wprzod aż po zadanym 
» razie. 'Wierzay mi trzeba umierać, 
» nic nadto gorszego nie wiem, ale 
sn kłopołać fię o śmierć lub iey przy- 
» Śpieszać w boiaźni, aby nie przyszła, 
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a ieft to rzecz godna umieszczenia w. 
» domu. szalonych. Mowię ci; porzuć 
» smutek, i na to tylko pamiętay o 
sm śmierci, abyś korzyftał z życia, „ Nie- 
doftawało tym oftatnim ftowom iak tyl- 
„ko znaczenia, aby były naysprawiedli- 
„wszemi z tych, ktore kto kiedy wy- 
mowił. Nie śmiem ie brać w tym ro- 
zumieniu, w ktorym ie Xiążę powie- 
„dział. Szczęśliwi owi co znoszą onych 
„dwubrzmienie , przez poliępki spra- 
wom iego przeciwne. 

Nie przywykły odbierać Sen? 
pocieszeń, a osobliwie z uft tak wiel- 
kiego Xiążęcia; zacząłem De uspokaiać. 
To ieszcze było osobliwą rzeczą w mo- 
im zacnym Panu, że koleyno tak był. 
mocno w pewnych zdarzeniach obowią- 
zuiącym do uszanowania fiebie, ak w 
drugich mało. - Podziękowałem mu za 
dowody jego dobroci, i obiecałem onych 
używać. Tym czasem reszta melan- 
cholii dręczyła mię ieszcze dość długo; 
Xiądz Kapelan nieprzeftawał odprawiać 
ze mną utatczek œ to. Dla rozprosze- 
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nia iey cale, doradził mi zabawę, kto- 
rą był wyczerpał. Był to nakoniec ie- 
den wynalazek iego pałacowy. Po nim 
Xiążę mowił mi o tym. Trzeba było. 
pokonać sztuką ałbo dobrym sposobem 
kupca handluiącego towarami mofiężne- 
mi i żelaznemi, ktorego Zona świe- 
tnieysza iak iego towar poc oczy 
Kiędza du Bois. 

Kiążę pobudzony rozkoszą; ktorą mu 
sprawiło zawoiowanie Panny Gothons 
nie sądził za przyzwoitość posyłania mię - 
"tą razą dla rożeznania gruntu. Podo- 
bno obawiał fię tego, żebym ia nie bę- 
dąc w dobrym ftanie, rownie iak wzglę- 
dem ower Panny nie miał oczu w kie- 
szeni. Toby fię pewnie było zdarzy 
ło nie tylko przez oboiętność , ktorą 
sprawiała mi moia melancholia, ale ie- 
'scze przez nieiakie' natchnienie, ktore 
wprzod nim było wsparte rozumem, 
sprawiało mi nieiakie odrażenie od u- 
żywania na złe cudzey żony. Mimo zwy- 
czaiu świata upatruię to, że ieżeli jeft 
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| cztery ftopnie wyftępku w obcowaniu. 
między wolnemi osobami, znayduie fię 
ich dziefięć dla tych, co nie są wolne. 
Miążę niezatrudniaiąc De bynaymniey 
tym rachunkiem, iedynie myślił o wy- 
nalazku Xiędza. Według doniefienia 
iego; piękna kupcowa nić więcey nie 
była iak kobłeta, mąż iey łakomy, ale 
zawiftny, co czyniło zwycięftwo bardzo 
niepewnym, a szturm bardzo .przytru- | 
dnym. Im więcey przeszkod tym wię- 
cey chwały. Bez odrażenia fig iednak 
poftanowiomo spuścić deszcz złoty, nie 
na Danaę lecz na Argusa. Ze na ten . 
koniec Xiążę przebierze te za kupca 
przybyłego z Prowincyi, a ia będę u- 
chodził za iego fioftrzeńca, a zaś Xiądz 
iuż będący w znaiomości zaprowadzi 
nas tam jak gdyby dla kupna.: Ułoży- - 
wszy takowy zamyfł, m myśleliśmy tylko 
o przebraniu fię BM e Te i ARN 
dzeniu De o nažwisku: i 
Xiążęciu. tak dobrze De dała | imie- 
Łukasza, iż go wziął ZNOWU VE 
To 
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Fo imie mogłoby mi fłużyć podobnież, 
ale Xiądz, ktorego wprzody przezwa- 
łem był Panem Trotem, chciał mieć 
swoie wet za wet i przechrzcił. mię Gar 
lopinem. Galopin zaś? przerwał mu mo» 
wę Xiążę, nie chcę ia tego, aby fię tak 
nazywał. Czemu nie? Mci Kiążę, od» 
powiedziałem. Pozwol tylko W. X» 
Mość, niech daley sam nofi to imie, kto- 
re mu dałem, ieżeli go potrzeba będzie, 
jak ieft „podobienftwo poki potrwa inə 
tryga. Du Bois nie może fię nigdy nae 
zywać swoim nazwiskiem osobliwie pe 
maleńkim przypadku, o ktorym ieftem 
wiadomym. „, Jak to? odpowiedział Xiąe 
w żę; czyli co fię ftało nowego? Czy 
» ieszcze bardziey ieft ofławiony iak 
$ myślę? » To bydź może JO. Panie» 
ale nieśmiem prawie. powiedzieć a bo 

ię obawiam, ażeby De nie gniewałą, Do- 

ze, dobrze odpowiedział Xiążę, mow 
swoie, aja za resztę odpowiem. s Mam- 
że mowić? obrociłem fię ieszcze do Xię- 
dza. Tak „odpowiedział , nic mi to nie ` 
zaszkodzi. 

Pan ĝe Ravanne. Tom II. B 


du NK 

Słachay więc kochany przyiacielu, 
fłuchay, powtorzyłem me fłowa, iak 
twoia fława nadwerężona. Przed trze- 
ma albo czterema tygodniami fławna Ry- 
baczka rozpłatawszy wrzeciennicę przy- 
biła ią nad swemi drzwiami. Jedna. z 
iey sąfiadek pytała iey, na co fię przy- 
da ta wrzeciennica? Nieftetyż! odpo- 
"wiedziała, ty iefteś dość nierozumna ; 
czy niewidzisz, że to ieft leśna, czyli 
du Bois? (a) Z uft do uft tafię hiftorya 
po całym Paryżu rozgłofiła. Każdy wie: 
dział, że fię znaydowała wrzeciennica 
Jeśna czyli du Bois, i każdy fię iey wy- 
ftrzegał. Dla tego osądź Panie, mowi- 
łem galap; SCENE fię do Xiążęcia, 


(a) Prześtrzedz tu należy Czytelnika iż 
"w tym mieyscu nie może byðž iasne ttu- 
* maczenie z francuzkiego, bo Maquereau 
~ Jwoiste ma znaczenie, to iest wrzeciennie 
ee rybę oznacza, i drugi raz Rufiana czy- 
li kupczącego nierządnicami, iakim byt 
KXiądz du Bois ; imie zaś iego du Bois zna= 
czy  laSu. > 
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osądź, czylibyśmy zupełnie naszey nie- 
zepsuli sprawy, gdybyśmy iemu nieod- 
mienili nazwiska. Xiążę śmieiąc fię do 
rozpuku przyświadczył. Xiądz Kape- 
lan podobnież czynił ze mnie, a oso- 
bliwie z rybaczki i z hiftoryi, ktora*w 
gruncie swoim była prawdziwa. 

Xiążę pod imieniem i w sukniach Łu- 
kasza, Xiądz mimo chęci swoiey pod 
nazwiskiem Tròta, a ia nazwany Ga- 
lopinem, galopowaliśmy z pałacu. To 
mi fię naymniey podobało, że nie maiąc, 
przyzwoitey sukni iak tylko surdut kam- 
lotowy , uczułem dobrze choć przy za- 
częciu wiosny nieznośne zimno. W re- 
szcie niedodawało mi to wielkiey ocho- 
ty. Tym czasem trzeba było ieszcze 
idąc przez drogę traktować o tym iak 
mamy zacząć. Umowiliśmy* to między 
sobą i przybyliśmy nakoniec do kupca. 
Wymieniłbym go po nazwiku, gdyby 
nie był znany za granicą Rzeczypospo- 
litey pałacowey i gdybym fię nieoba- 
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wiał uczynienia przykrości tak iemu 
iako i iego kochaney połowicy, p: po- 
dobno ieszcze dotąd żyią. 

„Nie znalezliśmy oboyga w ich DG. 
pie. Dwie tylko . Panny znaydowały 
fię dla pociągania kupuiących i te nas 
przyięły. Jedna z nich dowiedziawszy 
De czegośmy chcieli, wymknęła De pręd- 
ko i pobiegła dać znać swoiemu Panu 
i Pani. Tym czasem P. Łukasz bawił 
tę, co zoftała. Gdy kupiec i kupcowa 


przybyli, P. Trot, ich powitał ak oso- 


by sobie znaiome. Owoż mowił do nich, 
dwoch Ichmościow wuy i fioftrzeniec 


ktorych W Pańftwu przyprowadzam .. 


Obadwa mi byli zaleceńi z Prowincyi: 
ieden, pokazując P. Łukasza, ieft kupiec, 
ale ktory niemniey będąc iak W Pan 
bogatym, wiele nie potrzebnie. Co'fię 
tycze drugiego, jet to młodzian iak 


widzisz uczący fię u swego wuia, i 


ktory chcąc tię żenić potrzebuie zna- 
czney części ze sklepu W Pana dła pod- 
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niefienia własnego ; ma pieniądze, przy- 
dał, i zapłaci W Panu gotowemi. Nate 
fłowa łakomiec' iedynie zadawał pyta- 
niu, czyli ma dać towary. Tak ieft, od- 
powiedział Pan Łukasz, i nawet w nay- 
doskonalszey zupełności. 
W tym razie kupiec kazał przynieść 
i pokazywał sam z żoną swoią wiele 
wielkich skrzyń, dobrze opatrzonych 
w towary. Wyzywam W Panow; rze- 
cze, ieżeli gdzie znaydziecie to co tu 
widzicie.  Dziwuycie "fe, zważaycie. 
» W rzeczy samey, odpowiedział P. Łu- 
» kasz, od tego czasu, iakfię bawię ku- 
iettwem, nic niewidziałem, podo- 
» w Rega! W ięc,dobrze, przydał, wiele 
» WPan żądasz za to wszyftko. s» Pro- 
szę poczekać chwilę, bo chcę W Pań- 
ftwu pokazać moy regeftr kupiecki, a 
iako należy, żebyście zyskali sami, uczy- 
nicie sobie obrachunek, ia zaś konten- 
tuię fi fig piętnaście od fta procentu. Przez 
ten czas; gdy kupiec szukał swego re- 
geftru, P. Łukasz miał sposobność ptzy- 
„patrzenia De i umizgania do kupcow ty. 
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Wyzńam, że fię bydź rozumiała nie tyl- 
ko iedną z piękności Paryskich , gdzie 
be zbierać one ftaraią, ale z całego Pa~ 
ryża naypięknieyszą. Chociaż Xiądz 
twierdził, że była kokietą, tego iednak 
bynaymniey z początku nie poftrzega- 
łem. Była nią przecie, a iey mina i 
obyczaie, iak wkrotce pokazała, były 
„tylko iarzmem, ktore na nią wkładała 
zawiść iey męża. Podobno byłaby ma- 
skę odkryła, gdyby iey tyran był fię 
trochę spoźnił, ale przynaglony pra- 
gnieńiem zysku nie zofławił iey woł- 
ney z nami dłużey nad kwadrans. 
Owoż WPan przyszedłeś iuż do nas, 
tzekł do niego P. Łukasz. Prawdzi- 
wie że ebe? człowiekiem porządnym, 
ponieważ tak prędko swoie interesa 
sprawiasz. Potrzeba tak robić, odpowie- 
dział? bo inaczey coby be z nami ftało? 
Zyski są tak małe, wydatki tak wiel- 
kie, że byle fię wmieszał niepotządek, 
potrzebaby podupaść. — Dobrze , dobrze; 
» odpowiedział P. Łukasz , możeby fię 
» to ftało z iakim małym kupcem no- 
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„ szącym paki, ale człowiek tak za« 
» możny iak WPan, nierozumiem że- 
» by wielką miał ponieść szkodę , spu- 
an szczaiąc De cokolwiek na przypadek — 
Nie masz u mnie przypadku , odpowie- - 
dział; żona, fłużący, interesa y. wszy= 
ftko zgoła bad? powinno w porządku , 
czyż nie tak ieft u WPana? — Prawdzi- 
» wie, nie ze wszyfłkim, odpowiedział 
» P. Łukasz. Staram fię tylko rozpo- 
» rządzić moie Interes, a co do re- 
» szty zoftawuię one moiey żonie. Je- 
» fteś WPan bez wątpienia podobnie 
» żonaty, i ieśli fię nie mylę to jet 
» Jeymość żona W Pana. „ Tak ieft, od- 
powiedział ozięble, ale nie o to tu idzie, 
oto iet moy regeftr Mci Panie, uwa- 
Zar WPan, czy może byk co nadeń 
sprawiedliwszego. © 
Pan Łukasz wziąwszy ere 
fię, albo raczey zdawał be zważać. Bar- 
dzo dobrze, mowił potym, ale piętna- 
ście od fta, czy to nie będzie trochę 
za wiele? Nie odetnę i szeląga przyfię- 
Sal figę, a do WPana będzię należeć 
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wziąść lub zoftawić. — Uczyńmy ina- 
D d odpowiedział P. Łukasz, nie lu- 
s» bie fe targować, niechay Jeymość 
ś żona WPana osądzi, a ia na to co 
a ona powie przyftanę. j Dobrze, odpo- 
wiedziął łakomiec, ktory gdyby nie to, 
nie byłby chciał podobno, żeby otwo- 
rech gębę, niech mowi, pozwalam. Mo- 
žna Ge domyślić iakie było rozsądze- 
mie sędziego polubownego. Był to do- 
wod grzeczności miłósney P. Łukasza, 
Ktory aż do griintu serca wzruszonym ` 
będąc, byłby poświęcił pałac Króle- 
*wski dla dopięcia swego zamiaru. 
Piękna kupcowa tak dobrze była wy- 
uczona, że nie mogąc De sprzeciwić 
swemu kochanemu mężowi na to tylko 
otwot zyła ufta, żeby dotarła targu. Wszy- ` 
scy troie myśleli iedynie o oszukaniu 
fiebie; i wszyscy byli oszukanemi. P. 
Łukasz pomykaiąc wspaniałość do tego ` 
punktu, żeby ta powinna była otwo- 
rzyć oczy komu innemu, choćby nie za- 
wiftnikowi ; gdyby nie był większym 
'feszeże łakomcą„-dał tyfiąc Czerw: Zł. 
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szadatku. Prawda Zeit, że towary cośmy 
widzieli, przechodziły tę summę. Tym 
czasem ta summa zamiaft ` wzbudzenia 
zawiści kupca tak go uspiła, że Be za». 
pomniał do tego punktu, iż nas zapro- 
fit na wieczerzą. Pan Łukasz nie dał 
De rownie profić iak dragi o ptzyięcie 
pieniędzy. Ze sklepu kupiec z żoną 
zaprowadzili nas doswego domu. Tam 
poftawiono nam rzeczy chłodne, a 
w oczekiwania MNE grać zar 
częto, 7 

Zacny kupiec, ktorego ën GES 
zło: wprawiły w wysokie o naszey war- 
tości rozumienie, zoftawił nam żonę © 
swoię, aby pilnowała uczty. Na ten 
czas to w nicey: widać było kokiętę. 
Pan Łukasz tak dobrze fię itarał grać 
swoie rolę, że inż uczciwość naszey 
gospodyni błisko była upadku, nim na- 
wet poftrzegła niebespieczeńftwo. Nie 
wątpię , żeby pomiędzy powabami kto- 
te kokieta znaydowała w P. Łukaszu 
Die poważała sobie wiele iego sztuki 
w ochrabianiu jey -poczciwości, Ta- 
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kicgo iey wałśnie człowieka było 'po- 
trzeba; przed porzucaniem ieszcze gry, 
oczy; nogi i ręce grały koleyno. [e- 
żeli Be Argus pokazał, wszyftko utawa- 
ło, anawet grzeczności GE 
nieysze. 

Nakoniec dano wieczetzą, i radość 
była rozlana prawie po wszyftkich ser- 
cach, lecz Argus sam śmiał be w niey 
utrzymywać. Tak. całą opanował roz- 
mowę, iż tylko była dla niego. Tę nam 
iedyną sprawił pocięche, że gdy pił za 
zdrowie żony Pana Łukasza, -ten dzię- 

_kuiąc mu za to dawał mniemaney swo- 
jey żonie wyobrażenie i pochwały: ta- 
kowe, że sam iedynie kupiec nieuznał 
w nich swoiey kupcowey. Ona zaś sa- 
ma rzucała oczyma na P. Łukasza, co 
oboygu zadośćuczyńienie sprawiało. 

W czafie iedzenia nawet nasz kupiec 
jeszcze weselszy, pozbawił nas trochę 
naszey wftrzemięźliwości. Piliśmy za 
zdrowie iego miłości małżeńskiey. Po- 
dobno bylibyśmy fię odważyli winszo- 
wać mu iego dobrego guftu > gdyby nam 
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był nie przeszkodził winszowaniem so- 
bie samemu, że miał szczęście póznania 
P. Łukasza , i pytaniem fię o iego po- 
mieszkanie. Niech żyie tak grzeczny 
człowiek iak WPan. Prawdziwie nie 
tylko chcę bywać tu u WPana, ale ie- 
żeli moia korrespondencya będzie ci 
miła, ofiaruię onę WPanu i iego fio- 
ftrzeńcowi, i niezadaijąc iemu trudno- 
ści, abyś przyieżdzał podobno z tak da- 
leka, będę WPanu odtąd posyłał to 
wszyftko, co fię u mnie znaydzie nay- 
nowszego; i naydoskonaley zrobione- 
So. » Jet to rzeczą bardzo obowią- 
» zuiącą, odpowiedział: P. Łukasz, ale 
» inną razą będziemy otym mowi- 
» li. za Dla tego oodwłokę profit, że 
niewiedział co odpowiedzieć, aosobli- 
wie względem iego mieszkania. W sa- 
mer iftocie m e er zawczasu 
o tym. 

Kupiec powźkedligo do swoiey mowy 


pomnożył iego zatrudnienia. Co ieft ta- ` 


kiego? rzecze widząc, że fięP. Łukasz 
zaiąkał, Czy niewiesz WPan nazwi- 
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aka swoiey aufteryi? To nic niewadzi, 
"przydał , powiedz mi WPan tylko uli- 
ees lub połać miafta. D Łukasz na- 
glony mocno, a nie Śmiciąc fię udać 
ani do Xiędzaani do mnie w boiaźni, 
Ze go niewywikłamy z interesu, zdawał 
Pe przypominać sobie, i iakoby przy- 
-szedłszy niby do fiebie rzecze: aa Pra- 
-wdziwie niewiem, ieft to gdzieś, iu- ` 
-tto W Panu powiem. s Przez ten czas 
:Xiądz iak na szydłach fiedząc męczył 
-Genad wynalezieniem mieysca. Nako- 
„niec znalazł, i dobrze fię ftało, bo nie- 
„szczęściem kupiec, ktory iakby fię 
'sprzyfiągł wszyftkich nas trzech poko- 
nać, obrocił Pe do mnie, a osobliwie 
«do Xiędza, ażeby odpowiedź odebrał, 
Czekałem na W Pana, odpowiedział mu 
XMiądz, czemu be było zaraz nieudać 
«do mnie? Przyzwoitszaby to rzecz była; 
iak mi fię zdaie „ E mi znajome 
to miafto. 

Ci Ichmość pA pod krzyżem 
, żelstznym na ulicy S. Dyonizego. Do- 
brze dobrze, odpowiedział kupiec, wiem 
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już gdzie. Prawdziwie; przydał, miałeś. 
WPan przyczynę -mowienia, żem do 
niego zaifte powinien De był udać. Ten 
błąd nawet przypomina mi drugi, więc 
dla radgrodzenia obudwoch nie tylko 
dziękuię WPann; żeś mi opowiedział 
- mieszkanie tych lIchmościow, ale żeś 
mię do tak godney przyprowadził z 
niemi znaiomości. Nieżądam nic ża to; 
odpowiedział Xiądz choćby nawet 
było co więcey. Dosyć iużtego; odpo- 
wiedział kupiec i dziwnię be tylko, że 
mię od kilku dni dopiero poznawszy 
tak mi wiele WPan dobrego chciałeś 
wyświadczyć; nie zapomnę niczego do 
okazania mu moien wdzięczności. Po- 
dobno WPanu nie taynńo; że wiem któ 
trzyma regeftr Beneficyow; i że mogę 
, kiedy umieścić tam nazwisko iego, ale 
przydał, prawdziwie że o nim niewiem. 
Trot, Mci Panie, krzyknąłem. Trot Ge 
nazywa? Tak ieft, odpowiedział Xiądz 
i dziękuię wzaiemnie P. Galopinowi. 
Galopinowi ? przerwał mowę kupiec. 
Czyliż Jegomość nie ieft fioftrzeńcem 
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P. Łukasza. Tak bez watpienia, odpo- 
wiedział Xiądz, ale ze ftrony iego żony. 
Wyznaię, rzekł kupiec żartobliwie, I tot 
i Galopin: tak ftosuią Be do fiebie, że- 
by łatwicy było wziąść obudwoch W Pa= 
now iednego za wuia, drugiego za fio- 
firzeńca. Gdy be rozmowa przez ten 
Zant zakończyła, mowiliśmy o oddaleniu. 
Kupiec pytał, czyli chcemy widzieć to- 
wary nasze zapakowane. P. Łukasz 
odpowiedział,że nie, i że mu dufamy, ale 4 
że chcęmy nazajutrz one odebtać, albo 
przynaymniey dać o sobie wiadomość. 
Chciał "nam dać dokument na tyśiąc 
Czer: zło: aleśmy go przyiąć niechcie- 
li. Nakoniec on. przeniknionym będąc 
naszym sposobem poftępowania, a Pan ` 
Łukasz wdziękami iego żony rozeszli- 
śmy fię z obietnicą, że fię widzieć będzie- 
my. Wychodząc P. Łukasz oświadczył, 
Ze na prowincyi byłoby wyftępkiem - 
obraźliwym mężow, gdyby żon ich nie 
ścisnąć. Przybliżył Ge więc do niey 
nie czekaiąc odpowiedzi zawiftnika, i 
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że Be iuż złe ftało, mąż na to pozwo- 
lił bez urazy. | 
Doftawszy fię do bramy, gdzie był 
: hyi rozkaz, aby na nas czekano, wy- 
iechaliśmy z pałacu kupieckiego do pa- 
łacu Krolewskiego; żeśmy fię oddalali 
 o.godzinie dziefiątey,przeto Xiazę przed 
położeniem De spać. rozmawiał o dal- 
szey swoiey intrydze. „ Gdyby mię 
» miało kosztować  dziefięć  tyfięcy 
» Czer: zło: zamiaft tyfiąca, chcę mo- 
ay wił swego dokazać. Ty trynmfuiezs 
» Miążę, wykrzyknął, i codziennie fię 
o lepiey przesadzasz. Jet to nader pię- 
» kva niewiafta, ale iak iey doftać? ,, 
Jett wielkie podobieńftwo;odpowiedział 
Xiądz, że iutro mąż poiedzie do domu 
znayduiącego fię pod żelaznym kizy-, 
żem, ktory mu wymieniłem. Jechać tam 
W XMci dla oczekiwania na niego,rzecz 
niepodobna, ale to będzie należeć do 
Barona , niech idzie tam rano. Co 
zaś fię tycze. róli, tanie ieft tak trudna; 
zoftawmy ią iemu; a sami dokgdczaję 
my ofitatka. | 
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Xiążę wraz z Kiędżóm fozbićraiąc tę 
głęboką materyą osądzili u fiebie, że 
bym ia namowił; ieśli będę mogł ku- 
pca na wieczerzą, i że przynaymniey 
wyciągnę od niego obietnicę tey łaski 
na ińny dzień; dle iakożkolwiek Ge 
żdatży, zawsze będę znać dawać; że 
nakoniec przez ten czas Xiążę do ku> 
pcowey poydzie, i że ilebydź można Pë: 
wnym o zwycięftwie, tyleon był oni- 
nieyszym. Tak rzeczy ułożywszy Xią- 
żę położył fię w łożku, i toż samo u- 
czyniłem nie będąc zbyt kontent. 

Rano Xiądz kapelan" przyszedłszy 
mię obudzić przyprowadził mi tegoż 
samego kamerdynera, ktory nam ` towa» 
warzyszył podczas zawoiowania Panny 
Gothon. Ta oftrożność była robotą . 
MXiędza, ktory fię obawiaiąc abym nie 
uchybił moiego razn;' nie tylko przy- | 
szedł mię obudzić, ale ieszcze dał mi. 
człowieka na pófłańca gdyby fię jakie 
zdarzyły wiadoniości. W ftawszy złoż- 
ka przymuszony byłem wziąść moie su- 
knią letnią, a zatym przeklinałem owo 
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zlęcenie, ale jedna „myśl.co mt przyszła 
byłą do głowy, uczyniłą mio niejako 
milszym; ja tabyła, zbygypofłał szukać P. 
d Arcisdlautrzymywania, zemną towa- 
rzyfiwaj Ucieszony będąc tą myślą Wy,prz- 
wiłem, Xiędza, i, iak, tylko znalazłem 
De samotnym, pofiałem kamerdyncza do 
P.. GAzcjs profić go s xbyę przyszedł do 
mnie pod znak . żelaznego, krzyża. „Był 
to rownie ze; wszyfłtkich, miar krzyż dla 
- mnieg;tym, czasem ia tam , poszedłem, 
anw godzinę. potym. przyszedł mi gan: 
fiodzić moy przyjaciel. «Go u, diabła 
tu robisz f.zobaczywszyjmię rzecze, cj | 
mnie. Nieftetyż !|moy» kochanku „ ody 
powiedziałem , ieftem,;tu: „za „moje, 
grzechy; wogdłog ës 38 Abol doch 
 Skora op ufiadł, opowiedziałem mu 
moie ;hiftoryą. , Zobacz, ,przydałem, iak 
piękną smiałbym uciechę; gdybyś był 
nie -przyszedł /nadgtodzić mt oner. 
Oznaymił mi zaraz.o tym, że znał ku- 
pca, i; że nawet'do-niego uczęszczał, 
Nic to nieszkodzi, odpowiedziałem;po- 
moż mi tylko czekać na niegy diego 
Bez 
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znofić. Od dziefiątey godziny albo ie- 
denaftey zrana aż do szoftey w wie- 
czor nikogom niewiedział. Gdym iuż 
tracił cierpliwość, moy dobry człowiek 
wtym nadszedł. Dobry porządek, kto- 
rym uczynił był w Aufżeryi, sprawił to 
że mi go bez trudności przyprowadzo= 
no. Nabrawszy przeciwko złemu szczę- 
ściu dobrego serca, przyiąłem go bar- 
dzo dobrze względem iego godności, 
a P.d'Arcis zamiaft zepsucia czego po- 
mogł wiele do uknowania zdrady -na 
iego niefławę. Rzecz niewątpliwa, że 
gdybyśmy fię byli dobrze zaftanowili 
obawialibyśmy fię byli ofławić fiebie sa- 
mych; ale takie ieft nieszczęście mło- 
dych ludzi, że są pełnemi krętych my- 
śli, i znayduią częftokroć nieiaką chwa- 
łę wswoim naywiększym wftydzie. 

` „Kupiec poftrzegłszy P. d'Arcis zdzi- 
wiłfię. Jak to? Mci Panie, rzecze do 
niego; niespodziewałem fię, żeby han- 
del W Pana rozciągał Be aż do ptowin- 
gyi: mufi bydź iednak nieinaczey , bo 
iakbyś W Pan znał Jegomości? Bynay- 
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mniey, odpowiedział P. dArcis, nasza 
zqaiomość ztąd tylko pochodzi , żeśmy 
De dziś rano „znaydowali z sobą na 
kawie, Jegomość mię zaprofi ł żebyjn 
przyszedł do nego., Ale WPana, mo- 
wit daley P. d'Ąxcis, iakie tu szczęśli- 
we, zdarzenie przyprowadza? Naszą 
znajomość, odpowiedział kupiec, ieft tro- 
chę .lepiey ugruntowana. Dnia wczoż 
rayszego miałem 2 Jegomością interés 
i zwuiem, ktorego że tu nie widzę, ia- 
kom sobie obiecywał, mocno żałuię. 

rawda ieft, odpowiedziałem, ale.czea 
kam na niego, abyśmy według obietni- 
cy wczorayszey odwiedzili razem W Pa- 
na, Bad ieftem temu, odpowiedział ku- 
piec. Spodziewałem fię w samey ifto- 
cie zaprowadzić W Panow obudwoch. 
albo Be tu zniemi ułożyć, gdybyscie 
byli woleli. Niewiem otym, co go tak 
mowić obowiązywało, ale korzyftając 
ze sposobności powiedziałem mu, że moy 
wuy rad będzie umowić fię znim, 
a osobliwie używać szczęścia mięnia 
go na swey wieczerzy WE za wet za 
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iak ią widzisz, n nie miałaby żadne odla 
mnię pował 1», „gdybym i iey nić | sądził bi bai 
dziey, ieszc e enotliwą niż piękną. Był 
nierozumny nieborak , bo iego żona 
była tylko dad: D niewftydliwszą 
niż kiedy ktorą, KKA > iako. e da 
zobaczyć. iż 

„Dla zafiąpięnia _ę gry; "kazałem przy- 
nieść wina a rozweselaiąc fię nim e: 
sami. „powiadaliśmy ` z Bs d Arcis Ko d 
czne. bayki, kupcowi, . jpo EH 
koyności, iw. ktorey zofławał i wzglę 
dem mego. mniemanego, wnia i ( podo- 
bno;. (ien, swey , Żony >. zadziwił 
fe g y dano do wieczerzy. Co to, ieft? 
"rzecze, deu tak Pä: a gdzie Ach P. 
Łukasz? ` Siadaymy przęcię do fotu, od- 
powiedzięłęm. . „Ale „rzecze, „ponieważ 
myślił. dotrzymać mi. ftowa, czy niębę< 
„dzie. trefunkiem u mnie, - "Może też Po 
szedł do Xiędza, i i. obawa, czekać mię 
będą. Nie, mie, odpowiedziałem , Dé ieże- 
„Ji nie iet w intecesgęh ; i niemoże. “bydz 

gdzieindziey iak.na. operze» dakad go 

cię: ie ger Ae dz z „myślił 
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zaprowadzić. Tam bez Min przet- 
wał mowę P. dArcis. Opera Be gie ` 
kończy aż koło wpół do dziewiątey 
godziny, a będzie iuż dziefiąta nim 
przyiedzie. 

Ufiedliśmy do ftołu, ale niecierpliwość 
naszego zawiftnika nabawiła mię same- 
go niezmierną, Co chwila tak mo- 
wiąc wyimował swoy zegarek. Gdy 
fię dziefiąta godzina przybliżyła, nasz 
kupiec wftał iak gdyby dla przyrodzo- 
ney potrzeby, a wziąwszy gładko trzci- 
nę i kapelusz doftał Ge za drzwi. Do- 
kąd idziesz? krzyknąłem na niego. 
Wfłaiemy m z P. d'Arcis, biegnie- 
my chcąc go zatrzymać, ale przez nie- 
szczęście chłopiec zaufteryią ufługu- 
iący nam zamknął drzwi, i nas samych 
zatrzymał. Niepomyśliwszy otym że 
mogł nas brać za szpiegow albo filu- 
tow, chciałem mu gwałt uczynić. Na 
co fię zdało? rzekł moy przyiaciel; oto 
masz, przydał do chłopca z aufteryi, 
cztery luidory , a reszta dla ciebie. Na- 
tychmiaf drzwi nam były otwarte; £ 
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pobiegliśmy za naszym zawiftnikiem, ale 
daremnie. Już był zniknął pomiędzy gmi- 
nem, i niewiedzieliśmy nawet ktorą dro» 
gą udał pe, Udaliśmy Ge profto ku pałaco- 
wi i iego pomieszkaniu. Minutą ptzę- 
dzey bylibyśmy go zatrzymali. Widzieli» 
śmy zamykaiące fię drzwi, ktore dla niega 
otworzono. -Co robić? rzekł P. d At- 
cis. Ja zamiaft odpowiedzi użyłem 
młotka ode drzwi. Pukam z całey fiły, o> 
twieraią mi prawie natychmiaft. Wcho- 
dzę, ab, Arcis zamną, lecz wszy- 
ftko iuż tam było w zamieszaniu. 

Mąż kupcowcy zaraz fię doftał do sa- 
li gdzieśmy w wilią wieczerzę iedli. 
Tam znalazł KXiędza w zatardze z ie- 
dną dziewczyną sklepową. Gwałcą nas 
Panie, ktzyczała ta Panna widząc swo- 
iego Pana. Prawda iet, że ponieważ 
Xiądz iey fię nie podobał, pokazywa- 
ła fig trudną. Ze nie to naybatdziey 
obchodziło kupca, szukał swey żony i 
znalazł ią w pokoiu. przy Panu Łuka- 
szu. Bądź że fię zabespieczaiąc przen 
©iwko wszelkiemu przypadkowi uczy» 
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mita zinowę z Panną sklepową,” bądź 
że fłysząc Ier krzyk kotzyftała “z iey 
zdrady; nie tylko krzyczała jak ońa; - 
ale skoczyła dódgatdła | Pana Łukasżeż 
wzywaiąc męża Dä pomoc. © 937 * 

Wpadłszy prawie w tymże czafie wi- 
działem moiego biednego Dana łupem 
tego wszyftkiego, co niewftydliwość i 
zawiść wyrządzić mogą. Daycie pokoy; 
ktzyknąłem. Nikt nieopuszczał swo- 
iey zdobyczy: widząc to wpadłem ie- 
dną tęką na męża, a drugą przyłoży- 
wszy mn szpadę do Pech rzekłem do 
niego: zginiesz: *ieżeli nie będziesz mą- 
dtym, czemu ' on łatwo uwierzył. P. 
dAfcis z drugiey ftrony trzymał za 
kark żonę. Mnńiey iak mąż powolną 
będąc opierała fię inie przeftawała krzy- ` 
czóć. * Ucisz Ge, tzekł Aer mo przyia- 
ciel'i zakończ $ bó inaczey wytwę ci 
włosy. W samey iftocie pociągnął ią, 
a warkocz je, któty przez nieszczęście 
był przyrabiańy ji zoftał mu w Kéi sm 
czasćm ona zatrzymała Ge "baä mg. 
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= Więc dobrze,srzekłem ńa;ten tege do 
męża, o.coż tu idzież: Pytam oto Wa, © 
na; odpowiedziała czyli to ieftidawód ` 
grzeczności kawaletskiey 2 Niewielki, 
rzekłen; ale fłuchay , twoie łakómftwo 
tę ci 'wyrządziłó sztukę. «'Corfięs twey 
żony: tycze , będzieśzvo niey 'rózumieć 
- €o'zechcesz: eo do moiegobwuia , roz? 
każ, - żeby przyniefiono. wody znićch be 
napiie ; i zaprowadź pas sam-spokoynie 
do bramy. Bądź z potrzeby albo. cno- 
ty przyiął tę radę." Przyniefionó wody; 
ktorey: Kiążę prawdziwie potrzebował, 
bo był mocno wziuszony, a Xiądź ie- 
szcze bardziey bo gdy'go zofławiońo 
Pannie: sklepowey y ta gosłedwie nie 
udufiła:  Podarty był cały Ze pazno- 
kciami , i miał wiele do wowem fię 
ko nie trudności: „© 0! ob 

Gdy fię uciszyło wsżyftko, lande, 
Se coś osobliwego ` zapattywać» be na 
nas. "Każdy w'swoim uprzedzeniu grał 
swą rolę. - P: d'Atrebs ze;mnąę iiąkoby 
naprawcy iacy; ńiieporządku;: i -pddpory 
pokoju; ftaliśmy z'gęłemi szpadami., Xią- 
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żę fiedząc pił swoię' szklankę wody z 
Xiędzem: mąż z miną gniewliwą prze- 
` chodził Ge sporym po pokoiu krokiem. 
Ale rzeczą naypięknieyszą do widze- 
nia była kokieta, ktora z miną Lukre- 
cyi, iak mężna niewiafta spoczywała na. 
swoim łożku bezwftydu. Jeft podobień- 
ftwo, że dia odięcia mężowi swęmu 
wszelkiego wyobrażenia o zmazie na- 
wet niechętney, rzuciła fię zaraz na Xią- 
żęcia. Pewna rzecz ieft, że niewia- 
Dr w.okolicznościach swoiey fławy prze- 
chodzą innych ludzi przytomnością u- 
myfłu. Nie ieden tego dowodzi przy= 
kład, ale w tym nie nie znayduię inne- 
go iak bezczelność, ktora mie gniewa. 
Wyszedłszy Kiążę z swoiego podzi- 
wienia, wftał z mieysca. s, Byway zdrowy 
» rzekł do kupca; moy dobry przyiar 
za cielu, i pamiętay o tym, że piękna 
» niewiafta ieft niebespiecznym bardzo 
an zwierzęciem, mamy tego obadwa do- 
» świadczenie. Jeżeli sądzisz, mowił 
an dałey, że ci uczyniłem krzywdę, ZA” 


e choway dla nadgrodzenia Ier sokie 
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» moy zadatek; i niechay fłuży do zroż 
„ bienia nas obudwoch mędrsżemi. Nie 
» nie mow o tym, ieżeli mi wierzysz 
3 aby D ię idrudzy ufidlili. Byway zdto- 
» wa moia kochanko, rzecze obrociwszy 
» De do kupcowey , dziwuię fię twey 
oa chocie równie iak twoim wdziękom ; 3 
„ niech ci ie Bog zachowuie. „, Ześmy 
` tylko oczekiwali na iego dobrą ochotę s 
wyszliśmy przeto z nim razem. Odda- 
łem do trzymania światło kupcowi , ale 
nie wiem, czyli oświadczenie s 

, cia otworzyło mu oczy w tym, albo 
owym względzie , bądź że tyfiąc czerw: 
złotych iemu dane, do serca mu przy* 
padły; odprowadził nas z ochotą i grze- 
cznością. | 

Jedno nieszczęście zazwyczay. dru- 

gie ciągnie za sobą. Ze Xiądz pewnie 
złe uczynił rozpotządzenie, nie znale- 
źliśmy karety przy bramie pałacowcy. 
Xiążę przymuszonym będąc iść piecho- 
tą, rozpoftarł część gniewu swego na 
niego. Doftaliśmy Ge tym czasem do 
rynku Delfinowskiego ; ; a znalazłszy, 
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fiakr wfiedliśmy do niego. | „Kiążę, „za- 
myślony nie nie gadał,. chyba pytając 
neg, ` Wyfiadłszy. cicho szepnąłem P. 
d'Ascis, żeby poszedł czekać na- mnie 
w. moim pokoiu;.i że do niego przyjdę 
iak: tylko będę mogł nayptędzey. „Nie 
„ długom. bawił, bo Xiążę nas. odprawił , , 
spytawszy mię czyli P.'d'Arcis, ktory 
Dez nami znaydował , nie był ten sam 
Szlachcic z moich przyiacioł, ktorego 
iuż był widział. Tak ieft Mci Xiążę, 
odpowiedziałem. Ze ieszcze było wcze; 
śnie, Xiądz poszedł ze „mną do mego. 
przyjaciela. ı Kazawszy nałożyć dobry 

ogień dla mnie osobliwie; ktoremu nie 

było. ciepło zaczęliśmy. rozmawiać, o 
naszym przypadku. Xiądz prawie. do- 

tąd nie znalazł chwili do wynurzenia 
swoiego.gniewu: Czynił, to przez wszy- 
ftkie. przekleńftwa i „abelżywe . nazwi- 
ska, dawane raz. kupcowey , drugi„raz - 
Pannie sklepowey.. Zobaczcie W Pano- 
wie, mowił do.nas.  powiadaiąc nam.o nicy 
iak ta mię nięcnota emer s ei 
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"GW" teg Uiftócie "óptrócz! podbitego 
ski jlwiehi'sżramów ha twarżyktore 
hu” tzeszkidzały przez! wiele * dań "pó 
| Rdżywać fe: "miał deszcze w miey$ću 
tym, gdzie był | odarty mały iego kot 
ńićrzyk; dwi mer "tere dować 
_ dżiły' pówifićy że nie imiał'powści gać 

reckt, Dotieha! krzyknęłem, pig 
fię 6d nicy wyńmiknąłeś Mei Xięże. Beż 
wtpienia ta” pig = prada waw 
/ tg" Wei dłużej fz 

ła tegóm bd nie żak odpowiedzia 
onifale; czemuż r 7. tyłk o gie dała te: 
af Có zaś? odpowiedzia P. © Arčis; 
ałeodebrateś nic WPan: ód tey Panny 
jak tylko kiwawe dobrodzieyftwa ; któż 
re na sobie nofisz?. Nie! zapietał fe + 
ówszem wyżitdł, iż chciałby był nawet; 

, Żeby, fig o d ich świadeżenia uwoliiiła: 
Wierzę temu, _6dpowiedziałem » ale po 
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wiedz nant W Pan; iakeś interesa swoić . 


sprawował , a ia ma nawzajem powiem; 
Cette nie mogli ptżeśzkodzić , any 
nie WG ZE d Aer na. 270 
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« Opowiedział nam, że gdy kametdy- 
ner odemnie był przyszedł, tedy: tak 
Xiążę iak on iuż niecierpliwi będąc, i 
zupełnie przygotowani wyiechali, tere 
że samey godziny do pałacu ; że kupco- 
wa przyjęła onych nad ich własne na- 
dzieie... że Xiążę: przyprowadziwszy 
ią do tego punktu, żeby fię niczego obo- 
ie nie lękali procz powrotu męża, zwie+ 
czył iey fię ułożonego przez fiebie za- 
myfłu, a nie myśląc iak. o korzyftaniu 
2 tego, wprowadziła ich w to miey- 
sce, gdzie w wilią byli ... że Xiążę przed. 
wieczerzą ieszczę nakłonił ią był ku 
swym chęciom , i chciałby był z całe- 
goserca wyiść ztamtąd, ale nie spodzie- 
waiąc be bynaymniey Argusa tak wcze- 
śnie ufiedli do ftołu dla nabrania DÄ no- 
wych.... że przez nieszczęście Panna 
sklepowa przyzwyczajona. bez wątpie- 
nia do poufałości, przyszła około niey 
ufieść; że kokieta-sama zachęciwszy Xią- 
żęcia do nowey potyczki iuż byli po- 
wrociłi na swoie pole zwycięztwa; on 
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zaś nie mogąc źle sądzić o Pannie skle» 
powcy s chciał ią zrobić swoią poku- 
tnicą, a z wielkim podziwieniem swo» 
im widział fię bydź wzgardzonym , D 
gdy pracował nad przywiedzeniem iey 
do rozumu, w ten czas przyszedł dabei 
fię wmieszać. 

Nie bez śmiechu fłachaliśmy tey po» 
wieści Xiędza. Gdy ią 'skończył, po- 
wiadałiśmy Zem o tym cośmy robili z 
kupcem; i iako nie mogliśmy przeszko= 
dzić temu, żeby. nie poszedł dla zoba- 
czenia swey hańby i zmieszania ich 
miłosnych taiemnic. Powiedz to WPan 
Kiążęciu, przydałem; ieżeli go wprzod 
.niżimy zobaczysz, i ftaray Be wypto- 
wadzić go z tego humoru smutnego i 
ponurego, w ktorym go zofławiliśmy: 
Nie zawodnie to rzecz prawdziwa; od- 
powiedział Xiądz; nigdym go tak smu- 
tnym niewidział. Ale czemuż nie miał- 
by bydź do diabła, bo nigdy wprawdzie 
nie doświadczył takowego iak ten przy- 
padku. Rozumiem, że będzie o nim pa- 
miętał przez całe Życie swoieą ale nig 
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; tyldscoi Age Dlehäip ren do tegomieiprzye 
szło żebym to oddał W Pánom om: 
dwomyicóm odebrał od tey snieanęty i 
czemuście' zaraz nieprzeszkodzilił w Jak 
to? odpowiedziałem p chciałeś W Pan; ` 
żebyśmy o nimjmyślili gdy. Xiążęwnić | 
rika fe znaydował w rownymi niebeż 
spieczeńftwic, ałefwyftawionymi był. na 
wszęlkie: niepomyśłńości, liow-niespo+ 
sobności bronienią: fie. — Nies mie: Age 
Pow iedaial, Tym: sposobem zakończy- 
ła De nasza: kosą at spać izieb 
foszlibmyew ax £ ydhań yowe mits zy 
a; Nažaiuttz . dëtt, z Joälka poszes 
kicie: do.Kiążęcia, Kiądz Kapelan oi 
Ge tam znaydował ` i, opowiadał qmusto 
- 6 com go profił. Xiążę, ktorego Seu? 
zupełnie: w umyfł owprawił spokoynyą 
fłachabtylkosi rozmawiał dla rozwese- 
lenia Ze z-przypidku$ i czynienia nad 
nimewszelkich sakie" tylko možna!byžó 
Vmäg, sg Właśnie mam fig ciebie pytać 
an tzęcze: do mńies.co fię ftało wlt wo: 
sim sekundahtem; ktorego'geniusz Kię- 
p dza sprówadził tak przyzwoicić ztg: 
„ bą 
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sba? » Tak ieft JO: Mei Xiążę, mowił 
Kiądz, bardzo przyzwoicie zrobili, że 
mię dali duf, i ize wszyftkich ftron: dra» 
PAĆ Nic to nie szkodzi, przydał Xiążę, 
» ty im;ptzecie winieneś nieiaką wdzię- 
| w. Czność,„, Wdzięczność? powtorzył; od 
wczorayszego. dnia. chciałem im. ong 
- okazać i wytyć ną ich twarząc tę do- 
 brodzięyftwa, ktore odebrałem pod ich 
zafłoną., . Ty iefteś niewdzięcznikiem, 
odpowiedział Xiążę żattuiąc, co zaś jay 
ktoty nim nie ieftem bynaymniey » mam ` 
tu search złoty dla P. de Ravanne, a 
tabakierkę dla iego przyiaciela, RY WA, 
„To. iet, nie „odpowiedział 
Xiądź., dwieście Es za małe uży» 
cie szpady, zegarek s. tabakierka, złota; 
Zaj i dobycie., tylko oręża, a co wiẹcey» 
niewiem Din, pewnego dnia, przy Fa- 
tonie za nic. Znam ia; przydał, tako- 
we rachunki, i iprz ze konany ieftem, ži że W. 
X. Mość juž o tym zapomniałeś. 3, Bez 
on wątpienia, odpowiedział Xiążę, i ies 
». SZEZE zapominam. x; Nie gniewam fię 
Qato Mei Xiążę, i ia sam chociaż Xię- 
* Ban de Ravanne. Tom L, D 
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dzem ieftem ubogim, lubiłbym takowe 
zapómnienia. W, amer ifłocie jeżeli ` 
Xiądz du Bois miał cnotę ; to pewnie 
tę, że był wspaniałym i podobno aż 
nazbyt dla swego Pana. ` Podżiękowa- 
"łem Xiążęciu i bardziey: kontent bg- 
dac iak on i Xiądz, poszedłeni szukać 
mego przyjaciela P. d'Ann" = 
` Maige wychodzić powróciłem i poż 
wiedziałem Xiążęciu. Ale Mei Kiąże, 
ieślifię zdarzy, D nie znaydęinż moiego 
przyjaciela, dla oddania mu dowodu 
hoyntości W XMci. hiebędęż niogł mu go 
zanieść? „, Ah Czemu nie,, Czyż niebędę 
mogł także, przydałem, zboiaźni Ko 
tak iść roftropnie, żebym nie powrócił 4ż 
nanocleg? „ Zapewne iel to rzeczą nay- 
zé Mnicyszą mieć te względy na zdro- 
» wie takiego chłopca, ktory tak dobiże 
a czuwa nad cudzym ` bespiecztń- 
w ftwem:. Nietylko, mowił daley X'ią- 
» żę, pozwalam ci dnia całego do od- 
„» prawietńa togi; ktorą. mas? mych, 
p ale "ośm dni, żebyś mi nic niemiał 
» do wyrżucania ha oczy. „ Ośmidnii, 
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przerwał mu mowę Xiądz, czy myślisz 

W XMość że nie ieftem w ftanie Po: 
każaniafię; i że go będziesz potrzebo= 

wał? „„'Nicto nie'szkodzi, co be wy- 
» rzekło, to wyrzekło. Nie wyiądę procz 
» tego dokądinąd iak tylko do S. Cloud. 
Za tyle"łask naygłębsze uczyniłem 
podziękowanie a chwytaiąc fię Hoen: 
pobiegłem z radością Keen? to si 
dArciś: 

Ledwie co mię pafisżegł, zaraz po- 
znał po moiey minie, iż mu przynofi- 
łem dobrą wiadomość. Winszuię cis 
tzecze do mnie, bo widzę że coś ci po- 
ciechę sprawuie. Winszuiesz mi W Pan; 
od powiedziałem, ia to'W Panu winszu+ 
ię, i przychodzę go upewnić nic tyl- 
ko o dobroczynności moiego Pana, ale 
ieszcze dad mp ten dowod oner oka- 
zały. W tymże czafie oddałem mu ta- 
bakierkę. Jeft ona tey wagi, rzekłem, że 
przynaymniey obiecuię sobies iż nieo> 
mieszkasz zachowywać oney ; Da pa~ 
miątkę tego, iż Xiążę przez'to wyznaje 
wybwiadczową sobie od ciebie ufługę, 

Dij 
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"Ty żartuieszj rzecze P, d Arcis.. Nie 


prawdziwie - przydałem, i serce moie 
tyle. o tym powiada, że moia twarz poż 
winna ci to. okazywać.. Masz, fłuszną 


przyczynę, odpowiedział, zbliż Ge pro- 


szę, niech cię uściskam, nie za rzecz 
samą - ale że cię ona tyle obchodzi. Nie 
sam ieden, odpowiedziałem ; powołany 


iefteś do. nadgrody. Piękny i mnie ze- 


garek czeka, a choć fię nieobawiam té» 
go» żeby mię chybił, chciałbym go ie- 
dnak mieć teraz, abyś sobie: z. dwoch 
rzeczy mogł iednę obrać. Day pokoy; 
* rzecze, a zaż między nami potrzebne a 
ceremonie?. Nie, ale milczyć przecie 
nie. będę, poki W Panu nie powiem „że 
mamy. ieszczę dwieście luidorow, mä 
masz wspolny wydatek... Dwieście lui- 
dorow ? przerwał mi mowę. Tak ieft, 
i co więcey, ośm dni urlopu dla mnie; 
żebym W Panu tak dobrze pomagał , iż- 
by nic cale nie zoftało nam z tych Er 
między: | (010 

>P. dPArcis nie magźć fię cale perap 
mać ji skoczył mi. znowu do szyi w Jak 
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wiele radości w iedney chwilisikrzyś 
knął: korzyftaymy iz tego, moy'kochańs 
ku, i powiedź mi, od czego zacznie 
my. Od czego zechcesz, odpowiedzia: 
łem, oprocz twoiey: połaci miafta, przed 
ktorą chcę uciekać, i nawet o 'niey 
nie myślić , abym nie pomieszał naszych 
tozkoszy. Co zaść odpowiedział, nie bës 
dziemy nawet oglądali naszey' małey 
Paff? Kto' zabrania; czyliż nie ieft 
podległa moim a ia wzaiemnie iey:roz+ 
kazom, gdy tylka'mogę? Wymyśl co 
tylko dla dobra powszechnego; inie za» 
trudniay De szczególnościami: ` Niefte= 
tyż! za dwieście luidorow; czyliż tyż 
le należy szukać. "Nie tayno mi big 
że pałac Gevres był tylko źtamtąd a 
cztery kroki, nie byłem przecież'winim 
nigdy, ale ta znajomość; którą 'chcia= 
łem zabrać, uwolniła mię od; pi th co 
nas niespókoyścini czyniło. *'' , ch í 

'Chociaż był płodny P: d Arcis w wyż 
nalazki rozryweky iednakowóż nic mi 
innego nie doradził procz tey przepa< 
ści gry, cierpianey rownie jak wiele 
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innych; na zgubę: młodzieży. „Jeft to . 

złe„'powie mi kto, ale potrzebne ; a czę- 
ftokroć zapobiegające daleko większy m. 
Przóczę ia temu; a' to takim sposobem. 
Ze: Pe tam gubią ludzie, | to. rzecz „iefł 
pewna; bo ze ftu  kartownikow, kto* 
rzy włożą fto luidotow do workarswe- 
go» wszyftko to poydzie przy: końcu 
ijednego;miefiąca na arędatzow, a ztam-. 
tad na Xiążęcia n Koftery taky: nays 
ftarszego. <: Jakiż to. zaszczyt, wielki 
mieć.orszak fłużących„ prowadzić wiel- 
ką: figure, 2 pokrzywdzeniem tyfiąca 
młodzieży , ktorzy potym ięczą albo be 
mażą tyfiącznemi wybiegami „o ktorych 
by ńigdy byli nie 'pomyślili. Ale'to ie- 
"szcze nie. wszyftko; albo fię. młodzian 
gubiyalbo nie gubi, jeżeli be gubi, owoż 
ieftów nieszczęśliwym, ktory, opowie- - 
działem: przypadku, i częftokroć -zapę- 
dza fe daleko dalen : ieżeli De nie gu- 
bi „cale; tedy: zażywa -częftokroć reszty 
swoićh pieniędzy - albo na kobiety albo 
na;wino.; Nazywa fię: to zatym prawdzi: 
wie wypędzić, diabła przez „Belzebuba, 
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„ albo raczey dodawać ze wszech. mia 


drzewa do gabinetn Plutona.. Chcę oka: 
zać na sobie i moim przyjacielu Pre: 
kład tych ofiar, ktore: nie , przychodzą, 
przecież do zupełnego krwi, rozlania, 
P. YArcis nie mogąc. nic na prędcę 
wynaleść., rzekł do mnie: Czy chcesz 
abyśmy poszli do pałacu Gevxes. „Tam 
znaydziemy ;iednego lub. drugiego 4. a 
podobno. Brykienego ktory, tam fig SRS; i 
ftokroć bawi. Chcę tego; odpowiedzia: 
łem, ieft to bowiem iedna z moich żą- 
dzy od dawnego iuż czasu: Tym, cząz 
sem zamiał iść drogą . naykrotszą, PEZĘz. 
szliśmy przez; ogrod pałącow; D Gs 
szedłszy. przez małą bramę - d 
De do placu „zwycięztw „i yti Gett 
pukać do tego mieysca y, gdzieśmy 
„ewy myśleli.: Gdyśmy iuż mieli Sie 
dzić moy przyiaciel przez, swywol 4, za- 
trzymał mię i rzekł do mnie: „Patrzay 
proszę , co tu ie „napisanego, na Ba tu 
bramie? Pałac Gees, SÉ em: 
Błąd , rzecze, bo to ieft » Pałac Wszy 
ftkich diabłow. „Nie tylko, Ian gien masz 
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żadnego; kómuby tyfiąćkroć na dzień 
nie dano tego nazwiska, ale owi co te 
czynią hoynńości, są ieszcze gorszemi. 
Śtrzeż fię odpowiedziałeńt, bo ia naù 
zad idę. Nie, nie, ieżeli “ci Ge podo- 
ba, ten Szwaycar, ktorego tu widzisz 
fa le tumuskać sobie wąsy i mu- 
zapłacić mu za to. Wszyftko ta 
ło rzeczą bardżo prawdziwą, i w pół 
Kies potym mogłem to ze wszech 

miar „potwierdzić. o 
"Weszliśmy tam nakońtieć. Różimniatk 
by kto, że idąc na zgubę niepotrzeba- 
by de do niey eudzey' pomocy.  Bynży- 
mier? Bez P.O Arcis ktory tam był 
Spann Hie byłbym przeszedł przeż dru 
ga bramę. Nakoniec weszliśmy: do To- 
tyń i i Laskweneti. Tam zabawia 
wię przez Czas nieiaki przypatrywa- 
niem. Obrawszy sobie nad inne La- 
skwenet, tam be zatrzymałem. Jeden 
kartownik, i w tyle ktorego ftałem, gdy 
pociągnął dofiebie kupę luidorow grab- 
kami, chciałem zobiczyć'czy nie będę 
mogł tego” ucżynić. <Póftawiłem dzićż 
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fięć luidorow ` na uciechę:c Zawołałem 
sonica i przegrałem opge, ` Dla odzyskać 
nia ich poftawiłem tyleż ma denga kara 
tę. Te podobńież teńże los" miały 
Gwałtu! rzekłefń do fiebić w duchu; czya 
li Ge tak daley"będzie powódzić? Poz 
łożyłem tęż sage ` summęj nailtrzecią ` 
kartę, ta była szczęśliwsza. | Kartownik 
poftawił swóię' 1 miałem pociechę! żaż 
garmienia "onych 'Niefietyż! ten tylka 
taz ieden korzyftałem. - Tym przyńęcoż 
ny będąc chociaż ieszcze po dziefięć 
trzymałem,;ftawiłem przecie podwoyńlie, 
dla odzyskania tego com ftracił, i nad- 
gradzałem sobić swą pracę. ` Złem wyż 


| rachował. : Bette dzień geiech, 1 ta 


druga poftawiona ` kara przegrała ro, 
wnie iak pierwsza. "Stanąwszy na fan, ` 
wee dwiidzieftu nic niechciałem odftąż 
pić. Poftawiłem więc dwadzieścia inę 
nych luidofow na nowey karcie, i ta 
przegrała: Wziąłem znowu część, je: 
szcze przegrałem: Odmieniałem wszy: 
ftko podobnie.  Nakoniec'opera tak by- 
ła żupełna, że przed'doyściem do koń- 
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"ea żoftałem oschły. P. d.Arcis zapalając 
fięrowniejak ia,to wszyftkoco miał ott 
eil. Takówaopera kończy, bitwę częfto+ 
kroć bes biiących fię, i tofię. przytrafiło, 
Niektorzy, „nawet  znąyduiąc w tey 
gsze coś. nadprzyrodzonego kszyknęli: 
w pracnią„ pracuią , «to, iech uczciwym 
wyrazem dla tych co niewiędzą, że o+ 
szukuią w» Niewiem. co tam było takie- 
gósyale porachowawszy tak, ia fak mer 
przyjaciel znaleźliśmy oftrąsziiwe skro- 
| cenić: zamierzonych swych'uciech, e 
` Pezybliżywszy: . De do maie rzecze; 
Lzaliż nie miałem fłuszney do mowie 
onia przyczyny i.czyli mię. fhachać druz 
giraz będziesz?» Prawdziwie, qdpowie- 
działćms- samemu ci to. fłuży. prżedzi- 
weie, Czyliż.nie ty Jerzy, Dandenie 
sam tego chciałeś Czy ty gen ia yod- 
powiedział, „niech. mię ryś pożre, ic- 
śli ; mię kto: drugi. raz złapie, ` To prze- 
kleńwo, ktore.on czynił w gorzkim 
swym żalu, była naymnieysze.. ź tych, 
co fig obiiały o moie. "eat: Ze waan: 
scy.. wyrzucali ogień i płomienie z be: 
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bie; zaczym ten ;pałąc sitko pidu 
wany „był. po tyfiąckroć razy ws 
diabłom, „ale każdy | odmawiał; « nich 
psalmy z większym natężeniem i che- 
cią iak, Si. Felix do Dana Boga. Gh os 
by nie da tegotylko, że fe „ludzie pos 
niżają -w takowych mieyscach spależay 
łoby dlafławy tych, co uczęszczają, wte 
mieysca; iako też tych, core UrZYPAY 
ią, zamknąć. one. więczyście. o Mimo 
tey, burzy wielu, przecie; niemogło, fe 
utrzymać od śmiechu. z.zartu pewnego 
Xiędzą, ktorego: utrzymywał i iego cha- 
rakter. Widząc „ten, „bowiem dedn. ei 
oficyera, że fię chciał. wspinać Viar 
Kir rzecze do niego: „Uczyń to 

a ia mu ffużyć będę, za motie.. kiej 

` W myśli tey, że oszukiwano, gdy trzy 
maiący grę odszedł „;ą inni. gracze.ogta- 
ni nie . lepszego, uczynić. „piemogli, 
cztery albo pięć kart: .pozoftałych „od 
gry przeyrzeli. T wierdzili że, tą, br: 
ły karty anaczone, ze Włoch; aow.grę ` 
trzymaiący: podsunął talią, ktorg, nam 
tyle. Mszkodził, zamiaft owey s. „ktorą 
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wziął "bat z kosza , i iako dobry zmyź 
kacz! dłożył ie pod te trzy karty iednę 
po drugiey iak tylko Be ukazały Pa- 
nuiący cy porządek, a osobliwie: w'pała- 
cu Gevrés choć riie przeszkadza te- 
mu aby Pe nie miały dziać nådüżyciaj 
to sprawił, że Szlachcic maiący zwierzć 
chność nad tą pickielng Akademią'na* 
pisał „ńatychmiaft "do Autora tak pię- 
kriey opery. Dia tege tak z iiim pó: 
ftąpiono, że był znakoinitym (człowież 
kiem; bo inaczey dósyćby było tam gó 
nie wplszczać: *ieśliby. Be był kiedy 
Late Była to przecież ftrata, bom 
m dowiedział, że òn był podè 
Ad askienetu, i podobnó gdyby mil- 
nahh byłby 'přžyniofť częściami ster: 
dziżści tyfigcy liwrow, ‘które “zabrat 
tak mowiono tałkiem. > ° wa vi 
Na dopełnićnić riaszego ` niesżczę- 
ścia nie znaleźliśmy e Panem d'Arc 
żadnego z tych, ktorych spodziewaliśmy 
fię zhaleść. Ich szczęście zapewne ich 
ztamtądoddaliło, a my wyszliśmy tak ià- 
keśmy weszli oprocz luidorow ńdszych. 
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Jakie to wyprożnienie! powtorzył: mi 
smutnie moy. przyjaciel idąc, na. pamięć 
po ulicy, Dobrze, odpowiedziałem, zkąd 
rzeki wychodzą tam fię wracaią, i ie- 
ftem iuż „cale pocieszony. | Lecz nie ` 
ia; qdpowiedział , chyba Ze poydziesz 
dopomagać mi towarzyftwa do. rozważa- 
nia Seneki o,pogardzie bogactw. Nie, 
rzekę, twoia bowiem kwatera uczyni- 
łaby mię tym, czym nic- ieftem. to ieft 
smutnym i. melancholicznym; powo, 
ćmy raczey „do, Irolewskiego pałacu. 
Idźmy, rzekł moy przyiaciel. Mie szko= 
dzi, choćbym. mapudlał byle . to Wies z. 
tobą. 
, Powrociliśmy zatym, P. PÅreis znay- 
dniąc be na tym samym mieyscu gdzie 
„był przed dwiema godzinami nayży= 
wszą „przenikniony radością, zaczął 
Anka żartobliwago. Prożność nad pro: 
żnościami! zawołał, wszyftko. Zeit bro: 
 Zneicig albo czczością ;. prożność w na- 
szych zamyfłach; prożność, w naszych 
workach; pożegnać be trzęba. z koszaę 
mi, kiedy juź wino brane. oc, mil- 
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iici tzekłem do ñiègos pómyśl tylkó 
0 podźiękówaniu Opatrzności Boskiey, 
że ci ieszcze ` zofłałe kosztowna taba- 
<kiera złota; ktotey sama robota nadgro-. 
dzi ci rei ftratę: * Oto jet, rzecze do © 
mnie, rozuthiem że to ona przyniofła 
ńam ARESzeŻęłcIE; ledwie co dla zem: 
szczenia fię za nas nieobiotiłem i iey na 
pieniądze ; ktore dla niey ftraciłem. Fi! 
odpowiedziałem, takówe iak to wżru- 
szenie! ` Nie masz ` takiego , ktoreby 
mię uczyło cierpliwości; rzecze, Gdy 
* byś. był: przyszedł do mnie; byłbym ią 
włożył do beśpieczney skrzyni dh” wy? 
ięcia znie m wartości za nięy ale 
poniewa” KKA ię wola oe ie 
zobacz 'w śwóley , a ieżeli nie znay- 
dzićsz w Dier czymby zaftąpić to ve 
śmy dla niey ftracili, zaraz nad nią wy- 
konywam "ma zemie O 'iaka radość! 
Tym większa ztąd mi pczychodzi, iż ią 
obwiniam ieszcze o to; żem dla niey 
zapomniał o moies polewce Dec te= 
~ gaz z ufilnie żądani ` IERT 8 
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"Nie ieftto zemfta, moy- przylacielus 
ale iak widzę łakotliwość. «W podoż 
bnym więc kiedykolwiek nieszczęściu 
iak dżifieysze; odprawiałbyś gdyby = ci 
fię podobało, pokutę , i"nienifałbyś wię- 
cey na swoim obiedzie ak 'tylko tłu- 
Da kurę pośzedłszy do Gerbesa. ` Była 
by zatym z ryżem, odpowiedział s be 
potrzebnię pokrzepienia. "'Niechay tak 
będzie, ale ftrzeż fię bo”imtfo koleg na 
twoię: polewkę.. "Tak ieft; tak et, 
zkądinąd. bowiem iuż dosyć: pożno, 2 a 
że mam chęć iedżenia iey w porcie Po 
Angielsku, widzę dobrze; iż chcesz; aby 
tam była mała twoia Pufleta, i abyśmy 
bawili fię we czworo. Nie tylko to, 
<6dpoWiedziałem, ale iako w'hocy'wszy= 
ftkie kort są szare; mogę- dobrze choć 
w twoiey kwaterze dać ci tego wieczo- ` 
ra wieczerżą u niey. Ah! krzyknął ;bat- 
dag dobrze. Nic nie mass takiego jak 
bydź przez połowę zniszczonym be 
szukamy tego, abyśmy fię ztupełnie pe: ` 
cićszyli. Nic niemasz nad: ro prawe 
dziwszego, i powołuię tych wsżyftkich 
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co w podobnym przez aletęzgście zij- 
dowalisfię przypadkuw. oshin «iai 

ui Zabawiwszy De tym sposobem mm 
przyjacielem, napełniłem moy worek s 
i dotrzymałem,„mu í ową., Dwie butel- 
ki szampańskiego wina z dwoma,But- 
guńskiego » nietylko, ma wptawiły , W 
zapomnienie, onaszey ftracie, ale ies 
szcze .pobudziły, dą. naszego zamyfłu. 
Pofłałem „nawet dość poźno. w noc; o 
znaymić; małey moiey „Puflecie. Bes 
Zadneg. myśli. zemszczenia De za moie 
-nowennę » ktorą byłem odprawił. dla - 
nicy; z.przyczyny potwarzy | powie- 
dzianych mi przez P: d Arcis, „byłem 
dosyć zmartwiony przez to, że iey nie 
widywałem,. Mowiłem o tym, „zprzyia- 
cielem mojm. Twierdził on, żem iawin- 
ny; a dla nadgrodzenia tego, zniewo- 
lit mię, abym poiechał dla przybycia do 
Dier przynaymniey pczed nocą. Owoż 
przybyłeś, rzęcze zobaczywszy, mię ma- 
tła moia Pufleta wziąwszy De pod boki, 
`~ ptę całą podobno, zemitę miała z mojey 
długicy. „aieprzytomności, Mylę fię 

mo- 
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inocno; boichociaż iey ozqaymiłem zarąż, 
że będzie miała całe podobna, ośm dni. 
do. zemszczenia Be, lepicy „padenihą a 
niechciała ` Aednak: „zabawić. Sek d 
chwili po wieczerzy... 

«Czas: vam pdzeńiałyrzążyży | był naroz- 2, 
połządzenie „zabawy nasze, ñutrzeya : 
szey. /Mowię., że nam potrzeba. byłą 
Bzykieńego. Oh! ! go.dą tego, zawołała 
moja "mała, Putra, ty defteś podłym 
człowiekiem; zamiaft, „obawiania fig po- 
wxotu: miłości, ktoryby.. ci mogł, bydź 
szkodliwy; nie tylko paniis 9 nimy 
ale go sam szukasz. -Wifọcie, Spuer 
przydała sieft ro dobry. diabeł; i cho- 
ciąż, nie ieft tym '<zym, bai: niegdyś, 
want. iednak ieszęze gokolwiek. Cod d 
rady; to. człowiek wyśmienity „ rzekł 
pe Ono jm by pe tu znay- 
dował. „Gdybyśmy . ı spo niego, 
przydał, możebyśmy gosznaleźli. W rze» 
czy;samej pafłaliśmy po. niego; i ale cokol- 
wiek o nim. mowiono a rozumiem Ae: 
- dnak, żebył w zobocie; bośmy go dopie- 

to nazaiutrz, oglądali; e 
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pózód żaczął vi prześladowania” 'Puffeż 
ty i, rzekł do niey: Prawdziwie mias 
Ié przyczynę band fię niegdyś; żem 
Był trochę fit pozbawiony , bo'tó €zuię 
przez Hp SE SR | 
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4; że bierze po office ersku 
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dapit śmiech do tozpukus,. Cofię.tyczę 
męszczyzns ięden miat, oftać dei 
strugi Megicrys ta Metier ÉIS 
rządnicy albo niewiafty pożyczającey na 
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„io Skończywszy. przebieranie De „przy 
sogiiiw na. kominie, zaczęliśmy tańcowąć 
«menuety (i rożne: kontradansy: „Tako- 
-we.wztuszenie gdy w, mas pobudziło 
- niektore, przyrodzone potrzeby. bie nie 
obyło ad to śmiesznięyszego.. Obawiali- 
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go więce iaki żartu % tey pr i 
PY era ponikńął' zap Ne Ce 
KC tak daleko "ak Gia?” Ni Raide 
*bowiem' nál Ga że! wiet króć 
pady Rzy Ween eheiaf ie- 
"szcze, ieżeli moge powiedzieć, aby li2a- 
ła podszewkę. Tym ezasem wytęczała 
fig atuty "iq dobrze z wyczyści i- 
wszy; i wysusżywszy przy ogniu. Ten 
„Przy Adek rowie (ak Be było zdarzyło 
grzę zwafiey: peten guciile  pomię- 
suki naszą rozrywkę.  Brykiene' przy- 
AB że Free życię swoie nigdy Ge do 
go podobn ro fieskłoni:  Zarto- 
- ARG z niego.” ` Pięknie; mowiliśmy 
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faz ilości: "Trochę więcey trochę mniey, , 
` rzekliśmy; owoż to piękna sprawa. D 
my wesch, poday nam rękę i kończmy 
tańce, 'Cożkolwiek iednak robiliśmy: 
nie mogliśmy go! żadną miarą dorskaką- 
nia zniewąkióśwe 210 do! gutb 0 „30us1s 
Ponieważ ani iego. samega ani koa 
chanki' iegó niebyło , a zatym: taniec 
fłabiał ; zaczęliśmy przepowiadać grać 
*komedyą. ` Maia małą Puffeta zaczęła 
'naypierwęy. Probawała z początkus;czy- 
li potfafi tak grać -rolę rozkęch 
po męsku iak „pa białogłowsku. rs&idy- 
śmy fe do niey: prżyłączyłi ikażdy pod 
swoią przemianą, a ona uyrzała, że mą- 
"my wtym iipodobanie; pobiegła po swo- 
Ze kieszenią krorg zoftawiła,w opoko- 
da ; gdzie ze mnąprzemieniała suknią. 
Spodziewała: fe znaleść , tam, zbior. Ko- 
-medyiiZnalazłszy go przynłofła; ii po- 
oftrzegliśmy o nim. Hałaśnika; 'Vivat, 
"krzyknęliśmy razem .... Słusznie. Bry- 
skiene ty go grać bębdziesz. WUezymił- 
"bym pes rzeczex gdyby, moie spodnie by- 
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„Widzieliśmy z pociechą „że Brykiene 
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-dney,winówzyczyny. ` Ktoby był 6 tym 
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oW ' całym dom niecbyło: jich więcey, 
iak tylko: s dęta aj 
daenia' naszego: zamowiłi.: T'o- byłórze= 
czą nie trudną „ ponieważ: bai mg na* 
_ szym wydziele ; dea vw izbie teyyw:ktos 
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yi Tym tzasėm żeśmy nie wies 
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znaydowały w. tym domu 3d kazaliśmy: 
zawołać "gospodarza. *ŚTyle.qtylko.jch 
mam;tzókł do mis; Mci Banowiexchcieyn 
cie/fię  ieżeli możecie pogodzić. «Więc ` 
- dębrzestodpowiędzieliśmy. razem ydogyć 
tyle:s Damg be położąy a my uczynie+ 
mystakliałę będziemy! maglio: Wiedział. 
dobizes:ido czego: to: qmietkałajotobył 
filutems/i „my opadobnież. ` pł rrydaż ły 
-oLedwie: co wesse, zataziyśleliśmy 
o 'łożkii ktorego! nam brakowąło+ Niech 
was: Hie niespokóynemi nie czyni, rzekk 
Brykiene co fi$styczć mnie odnawiam 
moyogniew i kładę Ge na krześle, Przya 
iacieb'iego bądź: że dżielił z nim nie- ` 
ińką aytażę „ktorą przez to okazywał 
przeciwko swoiey kochange: bądź. żę 


DC 8 DK 

` 6badwa pódpiłiysobie, mpeśrnił var Se 
mae będzie:dopąmigać tó warzyftwkly Dat 
dzo1dóbrze J rëëkia mała moiarPuffeta 
Obadwa iefteście na dkrzefłachy: koshan- 
ki waszę opuszczone adiedinimhłoż ky a- 
mn nacdragim ; przecięż:kiżdy mićć bę: 
dziw zadovyć:»5 Tałeieft wzdiite z 6dpab 
wiedział Brykiend, aosóbliwie zëasd ges 
spodarz ji be wyproźnię viegóspiwnicęs 

Piękni igtośtią;! przerwałem: mowęjoczy: ` 


mov « przyłacielugiałam u. D 
baten Sta Da Ke 
A Nigch-wmi om AREA zn AA 
„, żebym fię zatopiłówiwinies; Nieprzea 
mz nasizagłuszakotą piosnka rydż: jo- 
ty pokiśmy go zdegm przyiacieleńiciie 
owi ven en pipe DCH >iBrzyw 
fięgam s 1 wi mi ło De taspoż 
sobem , -dopełniona! yła! jednak gobiea 
mies, i że nigdy wäerd moimlstak 
viete wina bie: zapłaciłeśn; Lok po tyni 
Hadożenta: "120 ey iope oAdwiogszą 

j 


| RE m: 30 ` 

„Odchodzęk: o dsiiego. powiedzieliśmy, 
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adpowiedział,, chee- oo „kwadrans, wię 
dzieć: iak De będzie powodżić.. Mei 
mała: Doten znaiąt go: dobizć szukąłą 
klucza od naszego. pokojnis aby: nas zame 
knęła. Daremna praca, samykrzyknąłę 
Wysamęy oct nireśmy:gdzabaczy- 
lisy iuż gor był porwał. « Dla zapobieżeń 
Dia temu, zatarasbw aliśmyfię wewnątizs 
aleśmy tylko: melt kczefłali te za piera 
piya popchyiięciem. powy wracał.: Toż 
samo ibyłobyswy niofłó gdybyśmy: fig bys 
Kimieopołóżyłi»=VWąkdobrze dotrzymał 
fowatyże:co chwila/przychodził do na 
 zebutelką ji; szkłanką: w stekin Daleyy 
kazyczał., bez” wina. inieomasż miłości: 
j barok i „tym zawiera „trzeba 
póbo pay lie Bykiem, -moy 
- prźyidcie tsrtzekię m,dóniegox, zanięż 
chay.shis sr alba? -roznsłiesz, ŻE ros- 
kosz spania nie ważyayle fo picież Obie 
dwie iważą iwięćejo iajsykko mam iednę 
kieszczę: 9 nią, dzielić. „Patrzays 
wech Gef yd; coi nadto wspanialszeą 
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gó: Nie żaifte 3 rzekłemy alebyłbyś ic- 
szcze wspaniałszym gdybyś nam spać 
pozwolił. ` Czy nie wiesz; odpowie, Ze 
spanie jeft czasem marnie ftfaconym ® 
Daley ; délen, nie wymawiay fié. tyleż 
wino wiettzeic ; a potym "nić nie -bga 
dzie wartoś Eë KIET Haal SHA 
-Ðlaziednaniasobie chwili odpoczyńć 
ku pić trzeba było; albo przynaymniey 
tak udawać. !Mowię:judawać, bo zamiaft 
połykania; ftatecznie wylewałem wino 
e tóg mego łożka.* Co fiętycze matey 
moie Pufiety, bardżo iey mało halewał 
jito ieszcze miała pózwolenie zoftawić 
apoy w całości. Nakoniec zmotdowa» 
ny snem napdiem 'zaśńął, a mg Da 
ten czas kosztowaliśmy trochę «spoczytwi 
kú: Trwałby dłużey , gdyby op sam ie 
„szcze 'nieptzyszedł go bi przerwać 
Wiftawaycie; wftawaycie; krzyknął. Coż 
to ieft! o dziefiątey godzinie ieszcźe 
żefteście w łożkii! Nie było przecie wię= 
ćey jak fiodma (albo osm4,"iednakowoż 
woleliśmy *wftać aa fię wyftawić ná 
prześladowanie, Gdy inni więcey oka» 
zali * 
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zali uporu, pozrzucał z nich kołdry, A 
PCE) ik do uczynienia podobnie z pa: 
Jak wszyscy. wftali, każdy do śnia- 
Bach ufiadł: on i iego przyiaciel, ka- 
zali przynieść sobie wszyftkę kawę 
znayduiącą fe w domu. Dän d Arcis. 
z śwoią kochanką i dway ińni opu- 
szczeni brali herbatę. Co fię mnie ty- 
cze, dopomagałem towarzyftwa moicy 
matey Puffecie , ktora bardziey lubiąc 
czokolatę opatczyła De w nią na wszel- 
ki przypadek. Była ona iey życiem 
rownie jak zbiot komedyi , ale iedno 
znaydowało be przy niey tylko trefun- 
kiem, a drugie było zabespieczeniem 
wyrażnym: przeciwko iey,łakotliwości ) 
ktora podobno nieznalazłaby zadość- 
uczynienia swego w owym mieyścu.. 
W czafie tym gdyśmy śniadanie iedli, ` 
kochanka Brykienego. ktora już była ` 
ziadła. i blisko okien melancholiczna 
fi iedziała , poftrzegła rybakow z obfitym 
idących połowem. Gdy nami to powie» . 
działa, chcieliśmy go widzieć, i to mas 
zobowiązało do zoftania na obiad: ka: 
Pan Je Rauanne. Tom II. ` F 
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żdy sobie taką obrał rybę, iaką lubił. 
W ziąwszy ryb ` z każdego gatunku, ka- 
zaliśmy zawołać gospodarza dla powie- 
dzenia mu, aby kazał iednę sporządzić 
po fisowsku, a inne do wszyftkich. so- 
Som, Gdy odchodził, krzyknąłem na 
niego: zrob prędko, ale przecie nie 
zapomniy supy. z cebulą, ktorey wielce 
- potrzebuiemy , a ty więcey nad innych, 
tzekłem do Brykienego. Gdybyś fię ty 
widział, zobaczyłbyś że twoy nos; two- 
ie oczy.oddychaią szczególnie winem, 
a wargi twoie są nim całe ufarbowane. Co 
ty mowisz, rzecze, to bydź nie może,bom 
go oddał'wiadrami aż do ofłatniey kro- 
pli. Jeżeli to nie wino, odpowièdzia- 
łem, to więc ieft lagier. Oh! prawdzi- ` 
_ wie; rzecze, weydź i zobacz. "Tome, 
wiąc do mnie, tak mocno otworzył na 
mnie gębę, że gdy ią 'chciał zamknąć, 
nie mogł tego dokazać. > 

` To widowisko nakłoniło nas nay- 
przod do omdlewania ze śmiechu, ale 
gdy zaczął wyć potym nie mogąc ga- 
dać, byliśmy w SChSR boiaźni. sę 
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den z nas niewiedział;:coby to znączfe 
ło: rozumieliśmy po.iego wyciach, i tuz 
szeniach, że miał w sobie „diabła ; nię 
było to iednak ce innego iak tyl- 
ko że mu szczęki wypadły z mieysca, 
Lokay iego, ktory był widział podobną 
rzecz u Cyrulika, gdzie De uczył krwi - 
puszczać ji golić > „wszedł. na ten hałasy i 
i pięścią mu ie na swoie mieysce na- 
prowadził. ADziękuię ci za to; rzekł 
prędko; że mię uwalniasz od nayszpe- 
tnieyszego zatrudnienia, w. iakim' De 
nigdy pzzez życie moie nie znaydowar 
łem. Takowe uderzenie pięścią, mowi 
daler- warte talara: Dobywszy. ER dał 
lokaiowi; a ten obieciwszy De poszedł. i 
Jaką u diabła sztukę zagrałeś nam? 
rzekliśmy do niego, Prawdziwie sam 
sobie ią zagrałem, odpowiedział, bo ni+ 
gdy'w takowym nieznaydowałem fię 
nieszczęściu. Potrzeba go było, bo. ze 
wszyftkiego ktore pił wina, tak dobrze 
fię rozproszyły «dymy, że ich nie znać. 
było. Ten iednakowoż przypadek wiel. . 
ce w ogólności pomieszał iego piękny. ` 
KC: Rani 
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fiamóf. ` Kochafika iego piźez proftotę 
3 żenifię 'podbudzała go iak naylepiey. 
Con dő tego, mowiła, rozumiałam że po 
tych złórzeczeniach, ktoreś na mnie mio, 
tał, nic innego iak diabeł dai ci to po- 
ziewanie. Mimo wszyftkiego , przydała, 
zrobiłam zaciebie kilka krzyżow. W iel- 
kie lekarftwo! krzyknął. Dobreby je ` 
szcze było , gdyby to czyniły iakie czy- 
Be i wftydliwe Panienki. Panienki? od- 
powiedziała, czy wiesz ty, że ia co< 
- dziennie poświęcam sobie palce z wię- 
kszym iak tamte nabożenftwem., Masz 
fhiszną zaifte przyczynę,.i mam tego 
„nić feden dowod, bo wczofayszy 0so- 
Paan EEE: ie w Sab przepaści 
piekielncy. ` 

"Ta rozmowa przerwana była supą z 
cebulą, ktorą nam poftawiono. Jeść ią ` 
zaczęliśmy: i chwaliliśmy ong aż doofta- 
tniey kropli. Mimo' tego ani poprze 
dzaiąca rozmowa, ani to wszyftko ca 
było przy supie nie mogło. nas rownie 
rozweselić ak wezotiy. Tym czasem 


bez smutku iedliśmy obiad, iak nazy- 
` ; | 
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waię po mieysku» i zaraz potym” Foie 
chaliśmy. „W, drodze „Brykiene zer: 
ftwy iak ryba ; obiecał dać Dam „wiecze- 
rzą, . Bylibyśmy ` fię «temu, sprzeciwili, 
gdyby bylivnie oddzielili., w karecię. z 
swoim. przyjacielem.. swoich. kochanek F 
Było to oszukanie grzeczne z iego ftro- 
ny; to jelt, Ze miawszy. pierwszęńftwo 
i kazawszy, powiedzieć ftangretowi:że= . 
by poieżdżały. zatrzymać. De kazał „Ji 
traktyerem; zamiaft żęby miał, wy! 
iakośmy, umyślili, u.małęy Puffety,, ` 

- Mimo chęci własney frzebą było, u 

'pić iegoòcpowadże. Ty-iefteś.« cale pat: 
ty, rzekliśmy do: niego» wiesz o. tym g 
że niczego, więcey., nie,„potrzebniemy, 
dak spoczynku „a ty.więcey nad west: . 
ftkich, a przęcież nas zatrzymuiesz. Nic 
to niewadziy, odpowiedział; ieft to. ko, 
niec Jubileuszu, i. choćbyście. „mieli 
wftąpić do umarłych; mczynicie: Wy 
fiadłszy i wszedłszy, chcieliśmy na. ftu- 
szną go ftronę przekonać. ya osobliwie 
fłysząc'że rozporządzał ucztę cale nie - 
użyteczną. "Na co be tą zdało! okrzy- 
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Sne eliśmy. Nie trzeba tak wielke rozus 
Set rzecze, lecz więcey pofu? 
szeńftwa. Jeżeli nie jefteście konten- 
ci, moy lokay' iuż poiechał dia szuka- 
nia WPańftwn' symfonii. Wykrzycze- 
liście na mnie tańcowanie , żle muficie 
t6 uczynić pó 'trżbce myśliwskiey, alba 
was diabeł porwie. W amer iftocie 
air trąbki, hoboie i'skrzýpce przybyi 
ły; i trzeba. było bd? pofłusznemi. i 

` Pobńdzeni ` dąc temi imftraumentat 
mi robiliśmy '£ wkrótce z ochąty, còi 
śmy żaczęli” był z przymusu. Ze Bry- 
kengt "i tego przyjaciel pogodzili fię 


- g)swoiem?' Kochańkami ` naśladowaliśmy 


wkrotce ićRdmiłósne zapędy: Stopnia- 
mi ftiwałiśróy fe *prawiesiak świecą kto» 


ra” gaśnie. Mówię *6sobliwie: © sobie, 


ktory nie będąc przyzwyczaionym do 
takiego życia iakie ad! pëwhego Caen 
prowadziłeń. ;” wwktotce ` zapłaciłem z 
osobna wszytkie <zakosztowane ucie- 
chy , albo raczey rózpufty; w ktorych E 
fię zanurzyłem. "To ear Be przytrafiło, 
naymnieyszą ief? rzeczą z owych .kto+ 
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rych fię w podobnych przypadkach. Je- 
kać należy ; mowię o, nadwerężeniu 
zdrowia prawie nieuchronnym. Jeżeli 
nie zaraz „ to nierychło ;. lecz zawsze 
wcześnie; kiedy pó tym wszyftkim Św 
chamy ocknienia Opatrzności. 

Jeft to nieszczęście w ogóle dla Ca 
ftkich, a w szczególności . dla młodych. 
ludzi, poczytywać zdrowie nie tak za 
dobro , iako raczey za wyięcie od przy» 
kvości. Wyznaię że ta ieft osobliwie 
iedno z tych dobro; ktorego : fię nie 
zna poty szacunku, poki fię go nie przew. 
ftaie. pofiadać. Ale czyliż tak wiele przy 
kładow nie będą doftatecznemi do prze- 
konania ; że nie masz podobnych skar= 
bow, i że z samey tylko ftracenia go. 
boiaźni należałoby mniey go na niebe- 
spieczeńftwo. podawać. Wątpię iao tym; 
ale cożkolwiek bądź, szczęśliwy ten, kto. ` 
fię nie poda- na uczynienie. w tym do- 
świadczenia. Młody człowiek dobrego 
temperamentu wytrzyma raz i drugi 
to nawet zwodzi go przy iego namię- 
tnościach „ale mowiąc proftym przyfła= 
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wiem », ‘poty dzban wodę nofi poki fię 
an ucho nie urwie „, i śmieni mowic że 
nie masz iuż więcey lekarftwa. 
Brykiene chcący „ nabrać nowey ży- 
wości i my znim fazem, w tak dobry 
wpadł humor; że zdawał fe nie tak 
kończyć zabawę iak ią zaczynać. Kie- 
dy wieczerzą dano i każdy ufiadł koło 
swoiey kochanki, napaftował on swoię ` 
ale sposobem cale od poprzedniczego 
rożnym. Wnofił to sobie o niey; co w 
iftocie nie było , to ieft, że fię urażała o 
' «przeszłość, i że na niego krzywo pa- 
trzyła. Zdaie mi fe, że Pe dąsasz, rzekł 
do nicy. Oh! prawdziwie dąsa fię i 
chciałbym wiedzieć dla czego? Pocałuy 
mię, przydał: „jeżeli nie chcesz, pożwol 
fię pocałować ; ; ale przecie ia żądam; 
abyś mi tego dzifiay dowiodła, co przed 
 tyfiącem lat powiedziano „ że: gniew 
» oblubieńcow, ief tylko pomnożeniem 
an miłości. „„ Spiesz fię, bo ieżeli tego nie 
uczyńisz, odieżdżam, iak wiesz i tu'cię 
szoftawię. Raczey umrzeć wolę; odpo- 
wiedziała obeymuiąc go za szyię choć 
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złośliwy iefteś , gotowam ae wszędzie j 
za tobą. Scisnąwszy fe „z sobą wyfta- 
wili nam przed oczy kanada, "PR. 
wie wkrotce tragedfą: . niye 
"Nie wszyftko to jesżcze rzekł Bry- 
kiene poszalawszy dosyć, kochasz mię 
iak mi be zdaie, ale iachcę innych do- ' 
wodow.- Jakich? mow; wszyftko ieft two+ 
ie. Ządamy mowił daley, abym ci pos- 
sał oko; będzie to dowod miłości 'wy=' 
 śmyienity i pieczęć na tak: długą atędę» 
w iakiey zoftawać masz w czałie mego 
bawienia næ kampanii. Biedna. Panna 
nie wiedziała, coby to było„podobnież 
jaki z nas wielu. ` Pozwala mu miło* 
snie” swoiego oka, a Brykiene ssać go ` 
wziąwszy; , wyciągnął go do połowy iey 
głowy, i zrobił go tak Czarnym, iak 
komin. Gdy ią porzucił, wpadliśmy w 
oftatnie podziwinie , tozumieiąc.że ią 
'oślepił. Mała Pufleta i przyiaciel Bry- 
kienego, „zaczęli śmiać De niocno. Inni ` 
zaś nie mowili żadnego: fłtowas A oso- 
bliwie ia, ktory-fię pierwszy taz gnie- 
wałem na ger, kochankę, wymawiaiąc 


Ce kt 
oner żestakie miała seinen w oktu- 
cieńftwie. 

-Tak byłem tym prżerdżony së SN | 
oe byłbym przyszedł do kłotni z Bry- 
kiehem, gdyby mi Puffeta- nie powie- 
działa była, żeyw tym nic nie masz, i 
że iey'samey- iednego razu. wyrządził 
był tę sztukę, dla przeszkodzenia iey 
aby nieodchodziła , "a potym wyszła z. 
tego fiedząc: w pokoiu iak on żądał. To 
mię uspokoiło, ale nie iednooką, ktora 
prawdziwie rozumieiąc że ftraciła ie> 
dnę swoię naypięknieyszą ozdobę, ziza- 
palczywością: skóczyła do iego karku 
chcąc. go: udufić. Brykiene maiąc De na 
oftrożności odepchnął onę. Czarcie; mo- 
wiła do niego; bo ztego przypadku wi- 
dee „dobrze, 18 nim. bydź mufisz, od dnią 
wczorayszego o śmierć. mię przypra- 
wiasz, i że miałam cierpliwość, ty swe- 
g9 dzieła dokończasz. I dla tego to Pa>' 
nie tygryfie, tak. dobrze tego wieczora 
udawałeś kota. Nierozumiey abyś mi 
miał! umknąć, poszlę cię do piekła, choć: 
bym z tobą miałą Be dpitać sama: 
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*/Brykieńe z miną poważną w patrże- 
niu fię na nią zakładał upodobanie. Dzi- 
wuycie fię, mowił do nas, tey pięści na 
boku, tey drugiey gotowey: do okaza- 
zania zapalczywości, oko ożńaczaiące 
iuż pożytek woyny, drugie iak granat 
zapalonę a całą twarz tchnącą. iedy= 
nie ogniem. Ten porządęk. był bardzo 
prawdziwy; i ledwie co nieprzyniofł 
nieszczęścia. *Nasż mały diabeł. ode=' 
pchnięty i zacieczony porwał iednę z 
szpad naszych, ktorą poftrzęgł: na boku 
a wyiąwszy ią rzucił fię na. JBrykiene+ 
go chcąc go przebić. ` Gdyby: był, nie- 
- odrzucił rękąs-ttagedya- byłaby . dokoń+ 
czona. ` „Skoczyliśmy; da. niey sl „przes 
szkodziliśmy powtórzyć ale nic iey nie 
mogło „uspokoić: poty » pokijey nieupe- 
wniono, że De i iey. öko powroci.,. iże'bę- 
dzie wolna, gdy- ie potrzyma przez czas 
nieiaki w:zawinięciu.. AN samey ifto- 
cie nie same właściwie oko-wyszło dey 


na wierzch; ale powieka.. „nabrzmiała De 
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Przywiodłóży. ią tym sposobem Bty- 
kiene-do rozumu; zaczął. z niey zno= 
wu szydzić. Przyfięgał fię, że ieymę= 
ztwo bardziey go nad wszyftkie czasy 
zapalało do nicy miłością, i że zamiafł 
. oka chce iey pierś iednę odiąć, aby z 
ńiey zrobił Amazonkę. „ Pogodzili De 
iednak, ale że nie rychło i iuż było; mus 
fieli ptzeto odiechać. Nasze > karety 
ktoteśmy odefłali byli; inż powrociły.do 
bramy. Pożegnaliśmy fię iedni z drus 
giemi u ftołu; P. d Arćis'wfiadł z swos 

ią kochańikąy'a ia poiechałem do moiey. 
aryen będąc położyłem fię w łoże 
- ku, i niew ałem z niego aż nazaiutrz . 
o południu ; ; dla iedzenią ` wyśmienite- 
go' potaziu ktory zaftałem gotowy. Mo» 
ia mała Pufleta, aide Be uczyć roli 
oddaliła fię; a ia z Panem d Arcis'kto- 
ty był do mnie prżyiechał; zaczęliśmy 
także głośno ćwiczyć De vw mowie; H 
tym sposobem czas” nasz *przepędziliśmy 
` aż dó wieczerzy. Przy ole fiedząć ga 
troie niemniey pewnie mieliśmy: roz- - 
rywki iak w tey zabawie, ktorąśmy poe 

> r 
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rżucili. "Trudno fe nam było tozłą- 
czyć, tym czasem zrobiliśmy. tak, abyśmy . 
Be nie porzucali. Ja z Panem d'Arcis' 


spaliśmy: razem , a mała moin Puffeta ra» ` 


da będąc że miała spoczynek, a osobli- 
wie maiąc grać rolę nazaiutrż: oddaliła 
be na małe łożko, ktore ` tylko, w uko: 
wych razach ftużyło: padną f 

Złączywszy fię z sobą. nazgiutrz,. ba- 
wiliśmy, fi De tym: wszyftkim , czymeśmy ` 
mogli aż dó godziny; 'w- ktorey De za» 
częła komedyą. Poszliśmy na nie wszy». 
ftko troie; ale nie pomału byłem zdziwio- ` 
"ny ; widząc tam‘ przybywaiącego X.ią- 
żęcia, a osobliwie w tym dniu, kiedy 
Desmates roli hie grała. Widząc go 
zdaleka pobiegłem, i ftanąłem: z usza+ 
nowaniem. 3, Owoż tu iefteś, rzecże, ieft 
s» to skromność. „, Zapewne Mei Xiążę 
lękam be tego, czy drugi raz otrzy- 
' mam urlop. ;, Będziesz gó miał, od- 

s powiedział, ale pod tym warunkiem, ; 
% , przydał, wspirłSzy fię*na” mnie, „i gło- 
sa sem cichym wymawiaiąc , że powro- ` 
aa cisz ze mną „ bo ren Xiądz o śmierć 


JC a De 

» mię przyprawia. — Bardzo dobrze JO. 
Panie, ieftem gotow na iego rozkaz. 
W samey iftocie poszedłem za nim na 
teatr, i gdyby nie. moia suknia powie- 
dzianoby, żem z nim przyiechał. . 
"Tym czasem chcąc oftrzedz P. d Ar- 
tis i małą moię Puiletę, wymknąłem fię 
przy końcu pierwszey sztuki, i znala- 
złem ich oboie razem. Smutna nowina, 
rzekłem, muszę He oddalić z Xiążęciem. 
Prawdziwie domyślałem fię tego, rzekł 
Pan dAfcis, po tym, ćco.mi dziś Panna , 
powiedziała. Co? Ze Desmares kazała ` 
-oznaymić Kiążęciu, iż ieft Baba, a ia: 
myślę, Ze on Be tu znayduie z samer ` 
rozpaczy. . Tak ieft, odpowiedziała Pus- 
seta, lepieyby daleko zrobiła, Panna 
Desmares, gdyby fię trzymała rzetelno- 
ści, niżeli żeby fię uganiała za uroie- 
niem. To było zagadką dla mnie. Gdym’. 
chciał ią zgadnąć, mała mi ią Puffeta 
wytłumaczyła. Szło o Barona, Krola 
teatru, ktorego Desmares, iak wszyscy 
` potym wiedzieli; przekładała nad Xią- 
żęcia. Moia grzeczna kochanka ska- 
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rzyła fi ię na dziwaćtwo swey przyiaciołą 
ki, ktore nas iedno drugiemu wydzie- 
rało prędzey, niżeliśmy De spodziewali. ` 

Powiedziała mi i niewiem dla czego; 
że chciałaby wiedzieć, czyli Desma- 
res miała śmiałość uczynienia prze- 
profin samemu Xiążęciu ; czyli też u- 
czyniła to komu innemu z iego ftrony: 
Obiecałem iey dowiedzieć fię o tym, i 
w samey iftocie nic mi nie było łatwiey- 
szego. Odszedłem od niey.. Wszedłszy: 
do komedyalni przyftąpiłem do iednego 
Pazia , ktory. był przyiechał z Xiążę- 
ciem. Był to młodzieniec maiący ie- 
denaście lub około dwunaftu lat, kto- 
rego wzroft między dzieci policzać ka= 
zał, ale zkądinąd frant naywięksży ia- 
ki tylko bydź*może. Pytałem go, o kto- 
rer godzinie Xiążę wyiechał z pałacu 
i czyli profto ztamtąd wyieżdżał. Tak 
profto, rzecze a iak tylko bydź może. Jak 
. to, tyle ile bydź może? Bez wątpie- 
nia, odpowiedział , alboż moglibyśmy Be 
obeyść ; żebyśmy niepoiechali do Desė . 
marety. SS to? ? Kiążę KAWA Rap 
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maresy i tam nie zoftałł Cożby tam'ro- ` 
bił? rzekł. chybaby patrzył iakby odda- 
wawała ćnemę, ktorą wzięła. Ale pe- 
wny ieftem, że ta niecnota umyślnie ią 
sobie dać kazała..Mil cz, rzekłem do nie- 
go. Nie będę prawdziwie taił, i chcę 
aby Xiązę mo o tym wiedział. Zna* 
łem dobrze, że coś w tym było, lecz 
że Be mała sztuka teatralna iuż zaczy- 
nata, przeto odłożyłem wypytywanie 
fig iego aż do naszego powrotu. '- 
© Zoftałem ieszcze na chwilę przy nim. 
Ale iak tylko poftrzegłem go pilnie fig 
przypatruiącego; wymknąłem fig z tam- 
tąd, bom go niechciał mieć z, sob + a 
podzedłszy. do Puflety, ktora na mnie 
czekała z Panem d Arcis, opowiedzia- 
łem iey o tym co chciała wiedzieć. Osą- 
dziła rownie iak przedtym, że Desma- 
„res była fanątyczka, że ią dotąd utrzyż 
mywała , lecz teraz widzi że głupftwo 
gorę nad nią bierze. Rozumiem prze- 
cie, że gdyby. mała Pufieta była w ta- 
kim przypadku lepieyby Be od niey rzą- 
dziła, to jeft: że chociaż komedyantką 

była, 
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bis: ie iednakomikła: e sgiogeikai Ze 
nie dawała wielkiemuyXiążęciu:rywala 
szswoięgoj zgłomadzeniasi Zadosydńiey. 
uezy niwszyrpowiedziałćmięy (dobranoc 
© imeniwprzyjacielowik uRiyćie za mdie 
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grzytomnynbędąe |obobą'y obeewyn był 
w waszysmy umyśle „niaik iefteściepewne= 
mi: zoftdwaćhwnoimęis odo męwilsots. 
-0Po skpięzoney :<komedyb poitciiałeń 


zai Mariechen w pałacwdirólewskim 


kończyłenńczas mego uilopu. *BądRxn 


moy: myśliłą iżumogłenw imigć rżałsiako+ 
die chciśł mię: wihim idko pocieszyć, 
_ bądź teżrżej kontent 2moiego' pofłuszeńż 
Tea: przywiodł"sobie ni pamięć 3 zaraz 
mi ptzyby wszy dał przygbiecany zegaż 
rek. za kdź,szobaczfię z Xliędzem 3iedz 
e ż nim wieczerzą; bęsfię nierśmie!póż 
s kazaQ>wskompanił *a:znaydhtycie fi$ 
o óbadwa wcześnieprzytnoimikładzenia 
» De do łożka. — Poszedłem:tyy; 
samey do'Xiędza ode byłóm oglą* 


dać, piaite go iednak, aby'mi pożwóć 
d G- "eu 
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Hb PPR z mag ren 
ver: age małymaioil5iw niłkwsb Sin 
tsMowiłeh iuż:;że torbył;szpiggi alem 
«ym nie dosyć" Przeż tosrozumie/fię aso 
bliwe ie: w.Paźlu złośliwe: przyrodzenie, 
| a częftobardzo imałó toztimoy'ąlc wtym 

przeciwnićbyłowiele rozńmóywżkądę 
dnąd serce: wyśniićnite 1 cé gotczyniło 
witana choć złym niebybsZól wszy+ 
fkich>Paziówbanomi fignaylepiey'po- 

dobat: 'Ghbciażi były młodynio przecież 
mólmi był przyiacięlem =zadawniońym 
woieżelim Ag cieszćzerniei birdzonz'nim 
| żaprzyjiaźnadłkj toidla tego "Ze passe ta 
ta, är osobliwiociego dzietinna” polłać 
sprzeciwiały, fig stemui bofł>ymqczasenńt 
że. odtąd. zacząłem iiemieć, względów 
d nastę zawadý d śe: nawet.kócham:go 
ecznym! pizywiązaniem;*rozumiem 
że mi nalężysnie tylko: powiedzieć ie- 
i go nazwiskosrale: obiaśnić doskonałe y: 
rażęniołhoszol wg Eilzob ob a ee 
ti Nastent g fięyRabillard,> Sźlachcje ize 
„wszech „mięrs gle ktory idakwaclu inè 
gett „gp H, SXówmai ounst 26 Ki 
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ych niebybdosyć maiętaymiHlpottze: 
towa ra ik Anioła 
d6ztałtny f i paałym, lniczroś 
egen fig wszyftkim 
jónicrmu nie 'zoftawiał: do:życzenia 

biegsiakcżeby utóśł zdatamiycę jedna VI 
nigdy. nie Baba" przynaymnicycgwedkug 
dego che Je figotyczeńserCani To: ` 
- mi 5| nikt”go;sobie nie mogłdobieçywąć 
więceyi.oqak iedno tak driigiesnaypię; 
knieysze( bkażywały: nafiona dla tego 
zainiafb ftratenia czego. przy wzraftaniu 
mabywały «tego: 80 im: 'nie1doftawało, 
-Zaaydowałem zawsze ow tyńmimłodżieńr 
eu. prawdziwegogrzyjacielie clo podoy 
bnież znalazł on / we mnis iichóciąż 
nay zdolnieyszym -był de „wprawienia 
mie, w podeyrzęnie,;.przecięż: niemia 

tém gó nigdy, o nim i owszem -fasałem 
Be: iemu' zawsze:ufłużyći; Wyrobić mu 
szczęście Ze mise niż da Bebe 
samegow. »1ęa-gqdis totdob ap 206 QI 

— Odezedbaan więc od Xiędza poszedłem 
sżukać mego małego Robiliarda, i znan 
lazłom onego, Co ci ta było; rzekłęa 

G ij 
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gl: wprówidziwszy: igo wtobrhowę; Zei ak 
sńowił o Dësnarefe Com). było? adt 
powiedział / péfochear, „Nim Xiążę pok 
fechat do nity pofiałymię-pieswey;:czy 
byta wdotiw > Odpowiedziano: mi ze ` 
yaz ż6 ieyoniemasz:; fale'poftrzegłszy. ią 
zpizedpakoiu, wktorym zoftatem przez 
drzwi 'też'same;. ktore pokojowa zamy- 
kała 5ztobiłem "hałas |i-powićdziałem 
ieyj żerzmyślab "Mimobvieyi soli; wsze» 
dłem. *'Nie tylko znalazłem d)esmarcsę, 
Ale fięszczyznę kor aimykat do gabi+ 
mótw ód ubierania. «Coo to! mą 'znacżyć 
Pani? rzekłem do nieyss Coito mazas- 
czyć wżględem <diebiecgamegó % odpo- 
wiedziała. + Czyli>takowchodzić należy 
kiedy koniu pbwiedząy'że niemasz gos 
spódyni ? Piawdziwie;:widzę Ze W Dan 
De niemasz; «mi też rikogo.; Alho mié 
Wiesz? Ze kiedy Damm ieft fłabąyta taR 
właśnie iak gdyby! fey niebyło. >'Więe 
to zapewne doktor albo aptekarz," ktos 
regoń widział: ztych drzwiuciekaiąde- 
go?  Co'WPanu to szkodzi- powiedz 
GjtkoKiążęcii; żem fłaba, i Zenieprärk 
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wuię,nikogeŃ Ja, krzykńąłem .podnięft-|. 
y nogę;oajętimiem -taky bezwftydni 
kłamać. W sańiey ifocie; opowiedzia 
bym był. tę hiftotyą . Kiążęciu, gdybym, 
g9: znalązłyi samego znale: że Ae: SEN 
znaydowało /Iwielu Panowy" mafiałemy 
mimo chęci inioicy pofłusznym bydź tey, 
niecnocie. ` ,Beziwątpienia;że niechciał, 
mi nawet, wtym! razić „wierzyć,.i,dlq ` 
tegośmy: ty przyiechali,, alergorzey je 
szcze, iak pierwszą rdzą, powiedzianę 
memu tówafzyszowi,.że wzięła lekar- 
ftwo. Widzisz: dobrze, przydał; ëm 
idzie ofławę: naszego: Pana. Ze ty 
lępiey> możesz nademnie znim mowićą 
uczyń to. proszę i bądź, pęwny, Ze przy+ 
tym ico:twierdzę'gotowem fię utrzymać! 
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- Fan ezastmżeń mńiegdrżączka wzma- 
ein fies Pan FArcis podab ni rękę, a 
e ożiębie pożegnawszy fięi2! innemi po- 

szedłem "ż*%im dn. zamku a potym do 
"mych pokóiowe' Byway'zdrów, rzekłem, 
Poe a kobietek; a domnie 
-iako nayprędzey.  Rożny będąc w czu- 


dości dla niegotód rer wadach, miałdla 
D 
ys z żalem mi' przychodziło wi- 


dzieć go odchodzącego. To' dowodzi; iak 
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śmiłość : nie:mówię: o miłości takiey; iak 
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pe mn Xiążę ftarać fe kazało Reszta 
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khuzarską suknią. Bytanto:pfhiaskoradton 
brzę ufarbowańa, ale ia, podszyć ią każ 
zatem cienkimi! płotnem;! dia 'ochedgć 
Boa, bo ociepło; wewnątrz naymnicy 
„miałem niespokoyności., Gdy suknia by 
4a <skończońay wdziałemiąszńcaz. na Dër 
bies "Nic ha świecie udać fieęlepiey pie 
mogło. Xiążę przyszedł ong ogłądąć 
d'iak Kiądz przepowiedziaływielge był 
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iey febty: zamiafł:tego, <żebym ` miał: iść 
„ lubsprzyprówadzić iedną lub; drugą od- 
_daliłemcfię rmądrze z moim małym: ` 
bilden: Kiążę : tak częfto powtar 
E zabawęsi że ią,wk sBobie uptży» 
krzył, alba raczey sage swoię Wener 
ręg'ktora pózy końcu kilku cygodni tak 
* Była dawnąsdią niego ak, Wenera Gres 
ków, Gdy nwszyltko :utęskniało, 
%nątrz i wewnatrz ftarał fięrozery dei 
` dzo i przejeżdzaiąc KI do 
Paryża. Wieczerza „więc: Bogiń była 
zawieszoha: ji dwie alba trzy w tygo- 
dea podrbże zaftąpiły. icy. mieysce. ;; 
wg pasi fię wielce: podobało. Zeta: 
wiano mbizawsże megormałego Robil 
łarda, a'dlavnaso obudwoch » wszyftkich 
ńatczycielow, ktorychsmieć zwykli» 
śmy byli. "Bo dorad nie miałem był pra- 
wie czasu liorzyftać ` z nauki: . Starałem 
fig onych dopilnować ij oprocz mego 
przyjaciela Pana d Arcjs poftanowiłem 
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bawagh:s, SBE is z nami.. Ly, mię z - 
dziwiasz, mowił ef, W cz entok ka, 
„zdaie Mię, żeś HIER świat ta BĘ, EN it: 
[e iakoż , on miowił, p „prawdę hi dr 
szczęśliwe , „uspokoienie E 
ze „muje. Było, alb bowiem. P iein 
choroby trwaiącey, ktora; za i każ TAk 

zem spychałą mię nę A. SC 
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cność na, to ie REKE abyśmy. z niego. mg- 
wi korzystać. 4 Kohs iiite 3 
W. tym, go, czafie i wdniu wieje 
paroxyzmn5 a «dowiedziałem, SEN 
ciy mego. kachanego Wuja... BS lokay 
amaiący iego ląkaia przyszed dr .powie- g 
„dzieóo nim» żepęzyjacha we. chega yom 
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mowići że mi ma oddać pakiet liftow. Co 
zaś? rzekę, Tulip (byłoto imie lokaia ) 
tu fię znaydnię?' Tak ieft Mei Panie. 
"A Pan iego? przydałem. Pan iego; od- 
„powiedział, móy lokay, niewiem. Ah! 
krzy! nąłem y + wyrocznia spełniona , 
wad? go tutay. Tu to iefteś Tu- 

Lip ie. poftrzegłszy go rzękłem, cóś zrö- 
A zs swoim Panem? Nieftetyż! Mei 
Si erailh, jeżeli moia mina 
„jesżcze go nieuwiadomia, ten go pakiet 
nauczy.: Już wiem, rzekłem , ieft tam 
z ćwne, gdzie i ia fig żądam znaydować. 
We iąawszy 7 pakiet pocałowałem go prze- 
ście fi Gd byt Kee: "goryczy i boleści, 
KS awie natychmiaft' cieszył 
-wyktzykńąwózy: Jak" iefteś szczęśli- 
wym moy kochany wniu; i czemuż nie ie- 
Dem rownie iak aids 2 od wszel- 
kich nieszczęśliwości ! |! "Przeczuwałeś 
batdziey dobro iak złe, bo to życie 
Zeg) cale nędzą.” Nie niebrakowało me- 
mi (zaffanowieniu > iak tylko żeby po- - 
„chódziło żserćd mniey przeiętego złem 
życ nm iak eege Geng age 
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szym będąc od skały. przeznaczony bye 
łem zofiawać wprzod męceznnikiem zeg 
sprawy, nim pomyśliłem o dobrey. 

Ufiadłszy na moim łożku i odpieczę- ` 
towawszy pakiet ktory mi Tulip oddał, 
znalazłem w nim pięć albo sześć H-t 
itow od moich krewnych albo przyia- 
cioł ; a między ihnemi ieden o mego 
` oyca, pełen użalenia nad śmiercią mo- 
iego kochanego- wuia, a swego ein, 
gra. Dowiedziałem fię, i "Tulip miteż 
sam potwierdził, że był zabitym na 
podieździe, i że ciało iego odłączone 
od umarłych zaniefione było do wio- 
ski blisko Walencyenny, gdzie zo- 
Dal pochowanym. To zapewne, rze- 
kłem do Tulipa, za twoim fig Rato fta- 
raniem. Tak iet Mci Panie, naymniey- 
szą to ieft ztych rzeczą, ktore winie- 
niem tak dobrego Pana pamiątce. Ale 
to nie było bez trudności, ani nawet 
bez niebespieczeńftwa życia. 

Trębacz, mowił daley, aw niecnota' 
towatzysz, ktorego mi nieboszczyk Pan 
był preyan velo, sëtz D tąd na potrze: 
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be woienną >, „chciał ś go z ze „wszyfikiego 
obrać, zabrać to. co „miał, i tam „go Zo- 
ftawić. Sprzeciwiłem fię temu. ‘ Przy‘ 
szliśmy da Geh z sobą, i wziąwszy 
p piolet. w reke wypälitem ı mu -z niego 
w głowę., a a sam wziąłem I oe erg Pa- 
| Nas, bo koń i iego pobiegł do diabła, ale 
„oprocz. konia Dëse, mistem i ie- . 

dnego powodnego, przy, ktorym 'zwią- 
załem i skrępowałem jego; ciało, a po- 
tym zawiozłszy ' go do naybliższey wio-. 
skis kazałem go , przyzwoicie pochować. 
Pieniądze te; co. przy, nim znalazłem "e 
do tego mi. dopomogły. , Resztę, ziego 
sprzętami, przywiozłem gen W Pana 
Dobrze mi za to nadgrodził, ja że mi; 
mo iego woli przybyłem tu sznkać in-. 
nego Pana , oddał mi pakiet eeh kto- 
ryj WPanu, składam.  . » , 

«Tulip, szczególnicysze. miał, EOB; 
sywaniu ` mi tych. okoliczności upo- 
dobanie. _Gorliwość mię. i „wierność 


| iega ucieszyły. „Połaiałem go za to, że 
nie: zoftał spokoynie przy. oycu moim. 
Odpowiedział Mio że $ przyzwyczaionym 


ek ADU 
do nielńkiego: utrudzenia będąc ,- nie- 
mogł Pe odważyć na zoftanie prożnia- 
kiem, że iednak niechciałby fłużyć offi- 
cyerowi „bo, między tyfiącem nieznalazł- 
by takiego, iak był ten co o ftracił, ale 
mię profi, abymgo zalecił FO młode- 
„mu Panu , ktocyby. go mogł zawsze Ww 
ruszeniu utrzymywać. [o mu iaobie- 
całem, i przyczekłem mu nawet że go od- 
dam w fłużbę Kiążęcą. Za to, Mei Pa- 
nie, dziękuię W Panu, bydź lokaiem' 
i razem Paniczem nie ieft to moią spra- 
wą. Wyczesać fię co DICH ogolić fi fię 
co dńi piętnaście, to mi De podoba. 
Zkąd inąd niechcę tak „wielu Zwierz- 
chnikow, bo tylko iednemu lubię pod- 
legać. Ty podobno rozumiałeś; odpo- ` 
wiedziałem, żem cię chciał zalecić za 
lokaia;. bynaymniey lecz za myśliwca; a 
to” ieft: ze wssech miar twoia robota. 
‘Za myśliwca? Mci Panie to, jeszcze 
„gorzey. Gdyby to bydź mogło ; | nie 
Ceci e porzucać Pon oy- 
wë ia ger umiem. polować na wén 
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sku; i co więcey, wolę mą lulkę. 
Co zaś? ty co tak dobrze ftrzelasz, 
_niechciałeś ani bad? nieclicesz myśliw- 
cem? Nie, Mci Panie, ftrzelam ia do- 
brze, ale na dwa cale od głowy, iak 
'zmoim niecnotą trębiczem; gdyby da- 
ley na włos, nic niepotrafię. Więc do- 
brze, mowiłem, zaczynaiąc iuż sobie 
przykrzyć, pomyślę o tym, abym ci zado- 
syć uczynił,. a tym czasem oto masz 
dwa luidory, weź ie, i podź De napiy 
za moie zdrowie. Co fię tycze zdro- 
wia, odpowiedział mi ieszcze, życzę 
go WPanu tyle ile sobie samemu, ale 
co fię tycze pieniędzy, dziękuię za nie. 
S. P. moy Pan winien: mi był według 
"mego rachunku puł czerwonego złote- 
go za sześć lat ufług. Zamiaft tego Je- 
gomość oyciec WPana dał mi pięć 
Czer; zło: osądź tedy WPan, czy mam 
pić za co. Bardzo dobrze, ale idź 'ie- 
żeli ci pragnienie Lee przyidziesz 
potym tu do mnie. 

Sam ieden znaydowałem SS, gdy wpro- 
wadzono do mnie tego lokaia, dla te- 
go dosyć długo pozwoliłem mu do fie- 
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bie paplać.. Robillard ktory był wyr. 
szedł na przechadzkę, wszedłszy , i iuż. 
uwiadomionym od mego lokaia zofta- 
wszy zaczął mię cieszyć. Gdy zaś P. 

d'Arciś na toż samo nadszedł, cale co 
innego z nim było.. Wiedział on do= 
brze, iakil żal miałem przy odjeździe 
moiego, wuia, iakom go kochał , i i ia- 
ki mi poftrach sprawiło samo przeczn- 
cie oiego śmierci. Chociaż. sam go 
' kochał, przecież zapomniał; nieiako o 
własnym , „żalu, ktory. miał nad. „lego. 
ftratą i iedynie ; był > uczefinikiem tey 
boleści, iaką we mnie bydź „mnięmał.. 

Po długiey i uczoney. „mowie >, a zdol- 
"nieyszey do pomnożenia. „moiego: w ia 
kim byłem żalu, niż do uspokoienia 
onego zdziwiony był wielce ftysząc mię 
powiadaiącega, żę dig, iuż cale „przef CH 
łem. smucić ,-i że zazdroszczę bardzięy 
losu umarłych iak; żywych. Uuzy- 
miywał przedziwnie to zdanie, a mora- 
lizuiąc nad. tym obadwa , on przez pizy- 
podobanie dla mnię , a ia przez „odrazę. 
do życia, powiedzieliśmy sobie to Wszy 
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Koñczytem aithi liftow tym dien 
kerbänn „Przyjaciołom. Mer" erciee 
i fioftfy inoie wiedząc żem był chory» 
Esch mię,” łażcbym zażył: ródowi- 
tego. „powietrza. 'Poiadę, rzekłefń do P“ 
Adek, dle gotliy fig „ bocie weżinę”ż * 
sobą. "Żeżwoólif og to; chHociaż?ieszczé 
„nie. wiedział ieżelimu będzie: wolno 
to uczynić; i if podobnież.” Co zaś ty 
ROMANA tm ebe, Ce 


ru i ty ty SCH 'kórtes SE itrzyi 
mz ać" będ ziesz.”* T Pe nie tyczyłó 
na o Fee Pt dr żattlatzs ale gdy "mi 
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otworzyć ie i przechadzać Ge po nich. 
Nie wiedziałem dobrze, czy, Xiążę po- 
wróci nazad,oale na los szczęścia za- 
profiłem Pana - d'Arcis. na wieczerzy 
Wiesz otym, tzekę (iż mamy Boginie. 
Dwie -ż nich znaydwią be pod moią o- 
pieką, więc z nien wieczerzy ieść bę> 
dziemy. APomyśl iednak, że icżeli: Pa- 
ryś z'Wenetą powrócą; -ze-mną tylko. 
samym ieść będziesz. Bardzo dobrze rze- 
czej zgadzamfię na wszyfiko. "We dwie 
godzińyć potym ihasze Boginie; ktore fe ` 
poszły” były przechodzić ; przybyły do 
nas, Niedoczekawszy fię Xiążęcia u- ` 
fiedliśmy* do Hof, Ja częftowałem, ale 
Pan d*Arcis i Robillard obadwa” z:swo- 
iemi kochankami, zupełną sami ztąd 
mieli tóźkywikę: | Juriona byłaby Be chg- 
thie zemściła na "Panu E Arcis za to, 
że idbłko “iey « pod: nosi rzucik' "Tym. 
czasem” nie Fe 'nieftało ,* a bądź zdzi» - 
wäiten ` albo rozh, ia tô zaftanowi= 
Tehy to enie za moim-przełóżeniem 
moy“ przylacieb * 'szatował "nieprzyto- 
niność mo: Gs ve i niećlićiał tego'u- 
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żywać, coby on sam byłby mu: ofiato- 
wał i pozwolił, gdyby był przytomny. 
Zeby nic nie pozoftało komu do mo- 
wienia, P. d'Arcis żądał spać w izbie 
Robillarda. Miałem mu za to wdzię- 
czność, bo to com iuż zrobił, było 
dość śmiałym krokiem. Nie zbywało mi 
na zazdrośnikach, i byle tylko te rze- 
czy były zaszły daley, nie wielebym 
wskurał. Dla zapobieżenia temu: wszy- 
ftiemu, coby kto mogł powiedzieć o 
tym, żem sobie pozwolił zatrzymać P. 
dArcis. na wieczerzą, i zabawić go 
tozvywkami Xiążęcia, pofłanowiłem po- 
wiedzieć to Xiędzu kapelanowi, i Xię- 
ciu samemu. W rzeczy samey zatrzy- 
małem Pana d'Arcis aż dotąd, poki nie 
przybył: profiłem aby be znaydował 
wten czas, gdy będzie Xiążę przecho- 
dził, żeby go poftrzegł, a ia zapytany 
od niego; żebym mu szczerze wyznał, 
. co fiędziało. Wszyftko mi fię; powiodło. 
- Gdy Xiążę przybył, P.d” Arcis mu fię.po- 
kazał. Czynił mu nawet Xiążę Sei 
„kie zapytania, a ia „odpowiadając ` 
niego pizydatem to com e umyćlił. 
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RN, K) 
Smiał fe z tego i więcey go niefły- 
szałem iuż otym mowiącego. 

Gdy Pan d'Arcis odszedł odemnie, 
w tey samey chwili poszedłem za Xią- 
żęciem do iego pokoiow.. Spytany od 
niego dobrotliwie o swoie zdrowie, 
powiedziałem mu, żem miał ftraszliwy 
paroxyzm. febry, i że na dopełnienie 
mego nieszczęścia, odebrałem nako- 
niec pótwierdzenie, smutnego prze- 
czucia o moim kochanym wen, Jak 
to? rzecze do mnie z podziwieniem, iuż 
umarł? Mak iet Mci Kiążę, i mam 
w myśli że et szczęśliwym. — Szczę- 
śliwym lub nieszczęśliwym elt, ty mię 
zadziwiasz: kto ci tę donioft wiado- 
mość ? „ Moy oyciec, rzekę, i nawet lo- 
kay mego wuia, był oner donoficie- 
lem. W tym razie podobnie wszy- 
ftko opowiedziałem Xiążęciu iak mnie 
Tulip. Przez cały wieczor niemogł 
przyiść do ficbie , a kładąc be w łożka 
ieszcze mi te fłowa powiedział. ,, Ze 
» fię znayduie coś wtey mierze tak 

a szęzegolnego, żę niemoże De wftrzy- 
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an mać żeby. niemiał-bydź przerażony s 
Xiążę ciekawym będąc przyrodzenia 
i wszyfikich iego taiemnic szperaczem, ` 
nie wątpię, żeby nie, znalazł w tym 
przypadku tego, czymby swoy dowcip 
zaoftrzył, i coby mu „podobno fiużyć 
mógło, do dalszego zaftanowienia. / 

To mię nakłania do tego;rozumienia, 
że nazaiutrz. przy swoim. wftawaniu 
złożkaskarzył fię nato, iż bardzo źle noc 
przepędził, że w tyfiączne wpadł my- 
śli, i że wykrzyknął nie tak iak czło- 
wiek ze snug lecz iakby zgłębokiego 
wychodzący: zamyślenia. „, Ah! jakoż 
ief rozum człowieka ograniczony wszę- 
'dzie! „„ Bądź to że' takowe zaftanowie-. 
nie, czyli też inne pochodzące z 
niego wprawiły go wzły humor, bądź 
że iuż utęskniony czuł ieszcze Bd 
że nictam nie były do 1 rozerwania iego 
myśli zdatnego ;: ftał fe niespokoy nm 
i ponurym. Xiądz kapelan nie lubił 

takowego humoru, ibo: mu . zawsze 
groził 'iakim "prześladowaniem. W sa- 

-mey iftocie Xuążę obrociwszy fię wkrot- 
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ee do niego pytał: ,, Czyli przepędzi 
a całą kampanią przy trzech sztukach 
» ktore miał zwierzyny? Co róbić? Mei 
Xiążę, odpowiedział Xiądz. "e Piękna 
» przyczyna! rzekł Xiążę, ttzeba cie be- 
„ dzie więc ruszyć. a Mnie ruszyć? zda- ` 
ie mifię do wszyftkich diabłow, że ia Be 

dosyć ruszam. Niech to tylko samemu 

W XMci będzie wiadomo, że mi Ro razy. 
gorzey iak wszytkim Merkuryuszom. 

» Day pokoy, rzecze Xiążę, nie gnie- 
way fię, bo sam inż ieftem dosyć marko- 
tny , pomyśl tylko, czy nie będzie spo- 
sobu temu zaradzić. Ty wiesz, iak pod- 
legam nieszczęściu, że niemog wytrzy= 
mać tęsknoty. „ Wiem o tym ci Xiążę, 
odpówiedział Xiądz, ale fi fię W XMci 
to nieszczęście tak Szęfto zdarza, i cho- 
roba tak fię mocno "wzmaga, że be oba“ 
wiam. ażebym w niedoftatku lekarftw 
niebył przy muszonym zoftawić go beż 
, ratunku od śmierci. „„ Oh! odpowiedział 

». Xiążę, byle. to fię nie ftało tego lata. 
» Słuchay, żebyś. niemiał „więcey iak o 
» mnie z" odftępuię ci SESCH mo- 
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"as ich Bogiń, a Wenerę tylko sobie 
. » zoftawiam. Tę miawszy i drugą, o * 
an ktorą mi De wyfłarasz, wolnym cię ` 
an uczynię przez cały tem czas, w kto- 
» rym tu mieszkać będę. Dwie dla 
» ciebie, dwie dla mnie, przydał Xią- 
| » Żę, Czyliż tonie iefł przyzwoicie? a 
Zaite, odpowiedział Xiądz. Dwie 
Boginie z ktoremi W XMość nie wiesz 
co, czynić; za iednę, ktotą nie wiem 
zkąd wziąść: dziwuię fię temu wspa- 
niałemu W XMci frymarkowi ; tym cza- 
«sem przyiąłbym go, gdybyś W X Mość 
ztyfiąca podonych choć iednego do» 
trzymał. 

Xiążę tyle -przyrzekał ninicyszego 
dotrzymać, że mu Xiądz to wszyftko 
co tylko uczynić zdoła obiecał. „ Ta 
» wdowa; mowił do niego Xiążę, o kto- 
» rey mi codzień wspominasz, czyli 
za ieft ieszcze tak niezmiękczona iak 

„ przedtym?  Gniewa mię ta niewiafta, 
s powroć przeto do czynienia swych 
» ofiar i zobacz czy ią nie znaydziesz 

 sprzyiaźnieyszą. Czasem fię to zwy- 
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3 kło zdarzać, ale ieżeli niemożna, da- 
3 ię ci ten Blankiet. Wiesz o tymże 
s fię takie rzadko znayduią, ktoreby 
„ za częftym mowieniem nie poddały 
» fię. „ Prawdziwie; Mei Xiążę, odpo- ` 
wiedział Xiądz, wątpię ia otcy. Nie 
szkodzi to iednak, uczynię to eo ze- 
chcesz, ale przecie rozumiem, że przed 
zayściem daley potrzeba żebyś ią W X. 
Mść widział, i żebyś sam osądził, czy 
li ef godna ofiar odemnie uczynio- 
nych, a osobliwie czynić fię ieszcze ina- 


iących. 


Nie było trudno. Kiędzu. org? go 
naswoię propozycyą, Xiążę ią przyłął, 
ale chciał, aby ia wto wchodził. Był 
to dzień mego paroxyzmu: Powiedział 


. mi, że czekać będzie aż do iutra, i że 


wyiechawszy wieczorem „poiedzie de 
pałacu Krolewskiega; gdziefię umowie- 
my na dzień naftępuiący. : Ta przewło- 
ka czasu: była. dość długa, dla tak niea 
cierpliwego Miążęcia. Jakożkolwiek 
podchlebny był dla mnie, chciałbym był. 
żeby fię ftało inączey; tym czasem dlą 


IC Wu JI ( 
zadośćticzynie nia temir gwałtowilj! u+ 
czýniłem ga kobie.sam wsżelaki; ro ieft 
że oprocz i wërerg « „ktory miałem: do 
chwytania Be takowych proiektow, „i 
że moia wzmagałafię'chotoba', przymu- ` 
szony byłemspoiechać „ićszeze w moiey 
fłabościy'i niemaiąc, naymnieyszego do 
odpocznięnia' czasu: Prawda ieft, że 
Kiążę mi ro: nadgradzał wszełakiemi 
względami :*żądał 'tegó, abym obok nież ` 
go fiedział w iego karecieg' kazati pod- 
nieść:w-niey okna, i ieciać-tak poma 
łu, żebym niebył spokoynieszy m nawłae 
snym Zoäkn. u cabaw NIA 
c Przybywszy: do pałacu: Kxole skiego 

niechciał Kiążę ż nikiem fię widzieć. 
Kazał odsyłać tych wszyftkich, iktorzy= 
by do niego przyiechali „vi zamknął fig . 
sam z Kiędzeni i ze mną. Od'tego-cza- 
su, i aż nazajutrz: de godziny; waktos * 
rey byłióniy ba; wdówy:; "mie było iniicy 

mowy iak' o mier, D ode pówtorzyź, Ze 
Se jey niespodziewał: zwyciężyć. Pra- 
wda jett, Se wszyftkie ofiary: podiiegą 
-€zyniońe byty imieniem, i tym spośo* 
s bem iske 
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„bem ' poftępował: zawsze , ;bo, tatg z nim 
uczyniony; pomyślnie ę.dla Xiążęcia . 
„docierał. „Imie. Xiążęce chyba vw ofta- 


~ „tniey potrzębie zążyte było. | Myślono 


zażyć, go <w -tym zdarzeniu, ale 'wzię- 
Zo gorę zdanie przeczących. Przyczy- 
pa tego ta była iż Xiądz Kapelan twiep- ` 
dził, że ta wdowa opacznie czyniąc iak 
- inne; tyle kochała pamiątkę nieboszczy- 
ka męża. swoiego ,; żę, niewierność, ta~ 
« kowa przeftrasząła ią nadzwyczaynie. 
Zawrzęć doskonałą miłość, , przydał „ by- 
` Aoby,.to na długi czas tę rzecz odcią- 
«gnąć. Tyle tylko zoftaje „ażeby ią zo- 
baczyć > ofiary iey czynić a a ieżeli to. 
nie fer: + wiem sposoby ktory fię Bar 
See) a 
„Gdy Be godzina zbliżyła; Xiążę fig 
Wakz? ia podobnież, co zaś Xiądz iuż 
był ubtany.  Ześmy szli iedynie dla za- 
dość uezynienia naszym oczom, pofta- 
nowiliśmy ; chcąc ieszcze lepiey oswo- 
ać wdowę: żeby nie wpadać do iey. ł 
sklepu; aż wszedłszy pietwey do in- 
mych. Według tego żamyfłu weszliśmy ` 
Pan ge „e Tom. Ai, K 


Kito 


ei 
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rot przeciw di póbok* jey” sklepu: Nd- 
*kotiiee" pokaz e'fię iakbyśmy niezna- 
"feźli tego. 'ezegośmy' szukali ,- ptzybli- 
k liśmy Be tat, gdzieśmy bydź chcieli. 
dałiśntry wën „pierwey "äe- i ptžeyíć 
"ćhcemy', ale Xiądz zawółał: Tu Mei 
*Pańowie, tui źnaydziecie td; czego ` Wath 
K uge "10STRGO NVO TJ DS 
Mimo tey *twiemnicy' mogliśmy : a AN. 
twością poftrzedz, że "ta 'cnotliwa wdó- 
wa Gburziła”. Pe "oa" widzenie” "Międz. 
 szlachetńy gniew 'wyftfpił iey zà- 
"fiżem ` en R Hr PE 
owiec Err gey blaski. Mifs 
liśmy spuścić deży; "a osobliwie prze- 
ięci będąc usżińówanień , w | iakić hós 
wprawiała iey cnotliwa po 


"Oe 
Mein Pani strekt rekt Kid? ci” Tklimość 


© sznkaią ` sulle? wierzchnich ` haften, 


nych. Wiem o tyny że WPnnt w nie 
ekes opatrzona; “ezybýś" Dm nie „mogła 
zadosyć w tey mierze uczynić? Nie'mót 

$e ódpowiedziałą, zapewne: dia pózby- 
cia Ge Xiędza ktorego samo ią widzeż 
hie- obt, ee Ale- Mtis Te: PSM p 
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adaie: mb przecie „żem W Pahią wie 
dział pokazdiącą „one iprzedaiączi To 
bydź: może Mei Panowie s wzecze„1ajć 
Ai mam ich więcey.uosicqg ere mię 
-Kiążęb ażo geehrt vpezeięty; tniłością 
nie moge sńa tey odpowiedzi przeftać 
pczywidakłfię do opatrywania towarowy 
ktore, miębiprzedcoczyma ;Pytak orce» 
nę| onyGhlg: A: przedłyżałyczas wybiera 
niem ich. we wszelkim gatunku. Xiądz 
póftrżegłszys iż:przykrość przynofił wdo- 
wie, idałsiąkoby chciał, iść , tym enz 
sem szukać, gdzieindziey. „takowychsua 
kieni.ó ktorych gdy osydzi, iż. nam De 
zdadzą,-ptzyidzie sam Po pas, Wdowa 
w samey iftoeie żdawałądię bydź spokoy- 
nieysżą! po iego. ode mëcht, Nie tylko 
iey Xaiążę wypytywał be o iey towatys 
p o Saee rzeczy, ggdzie: niemniey uż 

diey rozumu iak, pięknościa 
Gesten ds bawiłi. «dość. „długo s poz 
wWrocit iednak dość ieszcze, wsześnie. 
Ale tak-bydź mufiało „-bò inaczey czy» 
Da wdowa: sniewiedziałaby co to zna- 
czy; i podobno ezegoby fię ztąd dem: 
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dain, Poydźmy Mci Panowie, rzekł do 
nas Xiądz wszedłszy , znalazłem to co 
W.Panom ieft potrzebnego, ale na dru- 
gim końcu pałacu. To ca on mowił, . 
było na dwie ftrony, z iedney dła uspra- 
wiedliwienia że tak długo bawił, z dru» 
Sieg da oddalenia nas tak idobrze od 
oczu naszcy przyjemney wdówy, żeby 
nam, nigdzie nie: Gg potrzeba : 2 
dzić. i) Ge di ŚW 42 
- Łatwo można by ziiackotjaćj: A7 ma 
jien odrywał fię Xiażę™ od tego 
mieysca: * Tym czasem gdy: małe nasze 
towary zapakowane zoftały;: mufieliśmy 
zapłacić i odiechać, W dowa/ptzez grzes 
ezność chciała za nami kazać ie zanieść, 
dokądbyśmy żądali, Xiąda Kapelan ode: 
zwawszy De powiedział; . że to nie by- 
ło rzeczą potrzebną , bo on sam zanie 
be pake aż do kiipcay gdzieśmy iść mielis 
a tam wszyfko - złączywszy: fazem wło+ 
żemy do karety. Tym czasem ia fig 
nieść zamiaft iego podiąłem i' pożegna- 
wszy fię z lą ib bc sa eps 
śmy. ` 
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Można powiedzieć, że te względy ktos. 
re sobie,pozyskuie cnotaod tych nawet, . 
co iey naymniey,maią, są tzeczą 050-- 
bliwsżą. ; Ten sam przywiley dosyć iey. 
cenę oznacza. , Podobno też nigdy ee. 
piey nie ;ążywała onego jak u tey wdo+ 
wy. Nie tylko bowiem tak ia iak i. 
Kiądz. oddawaliśmy iey nasze hołdysg 
ale Xiążę oświadczył iey własne w tae 
kim sposobie w iakimby pewnie był nie! 
okazał naypierwszey Damie-dwotskiey,» 
ST nie miała podobney poftawy cnor 

To tylko nieszczęście, Ze mimo n= 
lonais, do ktorego. cnota ku sobie. 
pociąga; nie ieft od zasadzek wolna.. 
Częfto nawet daje powod: do rzeczy, 
nayczernieyszych, co pzm do+ 
wiodę. 

„Poszedłszy profto do naszey: Keen, 
skorośmy. w nią wfiedli zaczął Xiążę. 
wychwalać wdowę. — Jak'wiele ma po- 
s» wabow; mowił do mas, a osobliwie ia- 
» ką poftawę cnotliwą! Uważmy to; że, 
» ieżeli sama poftawa cnoty Weg 
» neywigkażenni. poetę ie 
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wë położona; łaklożeńsGAGiCNiEĆ d mù- 
sy fi WPrzez nieszczęście tyto mymniey! 
a DE tym dudzię zatrudniał: ECK jesli 
95. „kiedy: o niąifię/trosźczą to tylko dla 

»y udawania oney'ioftaija fig przeź to” 
„pdłtcze obrzydliwszemi.;; Xiądz od. 
| powiedział Kiążęćjua: Bardzo ”dóbrze ;' 
JO: Panie, alem mina' ‘ktora fe tyle. 
W. X: Mei podobaj j ktora go nie oszu-* 
kuie, uciech Zednak naszych nie skraca.” 
Gzziłżzego WX: Mość nierozumiesz;” 
że'trochę mniey' cnoty, więceyby! fer 
jeszcze W + X, Mei podobało? A Bez wë 
sé tpienia, odpowiedział X iążęj dobrze, 

e ieftmiećrdosyć łatwości, ale tradność 
se takowa iak'ta; ma inne dalekó powa- 
an by. Nayprzod ieft.to roztywka; uła! 
» twiać onę, a kiedy kto tego dokażey 
» znaydziey mi co podobnego. Co mnie 
sg fię tycze,”mowił daley Kiążę; tak ie- 
„s ftem przekonany, iż Be nie do nier 
» nie zbliża, że cię upraszam abyś ta: 
aa uczynił dla tey; czegoś dla żadney- ` 
»; ieszcze nie zrobił. ;, Prawdziwie; od. 
powiedział MXiądz ; gozumiem Ze same 
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W. X. Mości „geniusz błogalławiony y: 
niedokazałby otrzymać: tego „zwycię-.. ` 
Tea, Nic to.nie szkodzi, probuy: do 
» tego. punkta , ieżeli tego potrzeba, «7 
w reszta będzie twoią nadgródą: siożobgt 
Po tym wyznaniu, ktore; sam. Miążę I 
uczynił, iż: mp fię podobała teyanie wia- n 
| fty cnota; czyliż nic-iefttorzęeząidzi= > 
wną, że Xiążę tyle. pokazywał do-poko-.. 
nania iey; chęci? Owo szaleńftwo, chcieć . 
zniszczyć te, co:kto:kocha.„ choćby. ZA, 
naywiększą nadgrodę„, nie tak było Ae, 
go własnym jak wielu: innych upodo-. 
baniem. Jak wielu z ludzi maią -sobie 
za delikatność smakować w tey cnociężi 
Albo wszyftko. ieft. tylko dziwaćtwem 
albo to: są potwory nadprzyrodzone. >»; 4 
Wszedłszy do pałacu, Krolewskiego 
nie dał Xiążę żadnego: Xiędzu, odpo- 
czynku, Nie rozkazywał mu, ale go. 
profił , aby, powrócił tegoż-samego wie: 
czora na. zawoiowanie:wdowy. s; Uczyń 
» tak iak zechcesz przydał, nie szko- 
» dzi zaiaką cenę, bylemią otrzymął:sy. 
Gdy on poszedł, CS typ czasem zdan, 
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wał fe oszałeć; Chciałem: fię oddalić. ` 
on Niej rzecze, zofłań, i mow ze mną. 
s» Q tey kobięcie, Co mowisz o niey? sy 
Co mogę powiedzieć moy: Xiążę!pa tey 
mak kg X. Mość okazuiesz.- 
Dosyć ieit: tyle żeby” niepowątpiewać 
0 ie geg di do przecięto tli Zeit 
taka iak Ge Xiądz o nią lękaz ia fe sam 
obawiam złychod niey dla W; X. Moi: 
skutków: 'W'samey iftocie widziałem 
en ém częfto uniefionego do iakiey nos 
wości ale nigdy: dg tega puńktu w ia: 
kim Ge w tęn czaś znaydówał " = 

Nakoniec Xiądz Kapelan powrocił' . 

aka niefiesz wiadomość? krzyknął ma 
niego zdalek, skoro go tylko poftrzegł. . 
Kroleftwa Friicizkie Mei Kiążę, nic- 
pófwszyłoby tey niewiafty. Ciesz Be 
iedńhakowoż Dante, Mowiłem z W. X. 
Mością* o: iedtym sposobie, Ze be mos 
| żesudąć;"4 maiw'przyczynę” spodziewa- 

nia Be tego bardziey "mad inne czasy. 
Gdyby nie te'oftatnie fława ; rażumiem 
żęby fe Xiążę nie mogł był uspokoić 
w gniewie. Już był what z zapalczys 


WO ME PE 

wością; ito zniewoliło Kiędza, że zaš 
raz mu nadzieię uczynił po rozpaczy;: 
mimo tego zoftawał iak ew zachwyce= 
niu aż dotąd, poki mu Xiądz nie wytłu- 
maczył, iakim sposobem chce sobie po~ 
fiąpić. Jaki to był sposob? O nieba! Pios 
re mi o nim myśląc prawie wypada z 
teku, 

KXiądz Kapelan opowiadać zekat ia 
kim ‘sposobem wdowa odrzuciła iego 
ofiary. Chociaż one:szły do tego pun- 


` km 2 ktory dopełnia krzywdy kobietom 


Wczynionęy, przecież nie była na ca 
więcey czułą, iak na zniewagę, ktorą 
iey Xiądz czynił, sądząc ią zawsze do 
zwiedzenia łatwą. I dia tego powie- 
działa mu, aby więcey u niey nie poftał. 
Xiądz znowu przydał, to icy był na ta 
odpowiedział, Nie Mcia Pani, nigdy 
niepóftanę u niey w tym iak ieftem . 
kołnierzyku Xięskim, ale ieżeli go 
porzuciwszy zechcesz mię przyiąć z te- 
mi darami ktore ci ofiaruię , zoftanę 
twoim mężem ; gdy ci fię będzie podo- 
ba "Na te fiowa, mowił daley. KMiądzs 
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zdawała mi be bd? „cale , Po ezopg 3 4, 
gdym ią upewnił, ż że nic. mię nieobowią- 
zuie iak tylko. pewne Beneficia,. ktorych... 
komu innemu uftąpię , ;podziękowała mi 
za to z/'oznaczeniem miłości tak serde-. 
czney, że choć nic mi prawie nico 
biecuige: wyrażnie, kazała mi De wszy. 
fikiego spodziewać. , 

„Kiążę w zupełnym zoftaiąc ukonten- 
owaniu, myślił skoczyć do szyi Mię-; 
deu, Znał dobrze iego. zamiar. Co fię 
mnie tycze, mufiał mi „trochę lępiey to; 
wytłumaczyć... Gdy to uczynił , trudna. 
mi było iednak tyle poiąć podłości al. 
bo raczęy zbrodni. Od dawńego cza». 
su przydał myślę sobie. podbić tę nie-. 
wiaftę drogą małżeńftwa., Ta myśl nie 
tylko. mi przyszła dla W.X. Mei; ale 
dla mnie samego; ktoty: kochałem przed, 
nim tę wdowę, i podobno mocniey od, 
niego.  Wszyfłko zawifło od tego aby 
iey doftać. „ Ponieważ nie. masz innego. 
sposobu, więc z nią De ożenię, a bez, 
kłothi i sprzecżki między W. X. Mot, 
9 mną; Sage uczyniemy Sa? Zami 


)ć % yć. 
piłóm. Jak tylko” zoftanę iey właści- 
cielem i Panem, mufi bydź' ou pofłu* 
„szńa,'a cnoty swoiey, z ktotey kwito- 
wać ią będę, na üftúgi W. X.Mci uży- 
Ze Eat można” co zńaleść niegodzi= 
%sżego ` '1 oraz 'niecnotliwszego? ` Ale 
to ieszczć nie wszyftko. ' Ten" Xiądz 
miat iuż gdzicindziey żonę miaiącą gó 
w obrzydzeniii ; tym sposobem nie tyl- 
ko gotował fię żć wszyftkich miar oktyć 
ńtefławą 3 ale: wyftępkiem' i wielożeń” 
ftwems ktory sam przez: | fię e wart (eh 
genierti, o ub i 
Gdyby Kardynał: dn Bois i am 
któte na całe życie swe włożył nie by“ 
ły powszechnie znarie, byłbym chętnie: 
żańićchał o tym pisać a co De tyczć ie? 
go osoby. Dwie rzeczy byłyby mię od 
tego odraziły ; iedna nieupódobanie w 
opisywaniu nieprzyftoynych "rzeczy e 
druga wftręt do ogłaszania 'szkaradno- 
ści człowieka, ktory mi nic nigdy złe- 
go nie zrobił, gdyby i iego okropna przy- 
iaźń nie pociągała mię była tzęftokroć 
dó'wyftępku. Ale pominąwszy że to 
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co mogę o nim powiedzieć, nie potra- 
fi pogorszyć fławy przez niego zoftas, 
wioney y potrzebaby : znieść część moich. 
pamiętnikow, gdybym go chciał ściśle 
ochraniać, Rozumiem nawet, że .ponie- 
waż małżenftwo przezeń. zawarte, dało 
mi powod mowienia o drugim, czytel- 
nik nie;będzie De gniewał, że mu opis, 
szę iego hiftoryą, ale na to potrzeba. 
żebym uczynił małe odftąpienie od. tzes; 
czy; i zafiągnął eech Maine 
ści iego Życia. - | 

Xiądz albo Kardynał du Bois był . z 
domu de Brive la Gaillard, mrodzóny 
z uczciwych Rodzicow, i tak maig- 
tnych, że mogli go zrobić ladaiakim Xię< 
dzem, a Brata iego Lekarzem, ktorego. 
potym do fiębie powołał, i i eg przez 
urząd. nowo utworzony zoftał dozorca; 
naywyżęzym moftow i grobli. Xiądz. 
Przymuszonym będąc szukać. dla fiebie, 
szczęścia porzucił i dom oycowski, i za 
pomocą swoiego charakteru zofłał do- 
zorcą nauk u Pana de G: Prezydenta 
w Parlamencie Bordenskim. Tam wkrote 
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ce dał znakomite dowody wielkich ee: 
ich skłonności do płci piękney:" Poko- 
iowa pewna przez nieszczęścić! swoie 
do śmaku mu ptzypadła. ` Plotki iey o 
tym, przekonywał onę, i riakońiec zu- 
połtiie pomieszał iey temperament. 
"Prezydent ow; któty go był niewziął 
` dłf tey piękńey roboty; zaraz go od= . 
prwił. Pokoiowa; ktora fe tkże w to 
wdała; za toż”%amo co ont podobnemu 
podpadła losowi. Oboie nat bisku fić- 
dząc mieli czas i wygodę na wydóskoż 
nalenie dzieła”siwyoiego. Ni dość: na 
tyt, ale co więcey chcąc go” legitymo= 
wać mufiał Sweet swoy Kig- 
ski! kołnierzyk. Niewieg, czyli fo byè 
ło z*lepsżą chęcią 'iako' dia wdowy, że 
Ge żenił codzień 'ż'pokoiówą$''H'0boie 
potym szukali dla fiebie mieysca.!' On 
„ młoda”; piękna'ji vkształtna” znalazła 
wkrótce pomoc dla"fiebie: ` On bywsży 
ladaiakim Xiędzem iakkołwiek' Be rem 
„obchodził, Nie: maiąc potym ca robić 
„i jego miła połowica nie będąc w fta- 
nie utrzymywanią onego; poftanowili 
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razem Ze | wrocą fig, do swego pietwsze- 
go ftanu, że ona, Be będzie zapatrywać 
na niego iak na Bra, i używać ze 
chce; sposqbow do przywrocenia;mu te= 
g2- KR S03 MGWYMOASSIG © GTI 
Xiądz DAN i choć Wtocony, deser 
go ftanu, długo, iednakowoż, burki.wy. 
cierał. Wm to czafie wiele, osob wis 
działo go. bosym „lo; połowy nagimi 
prawdziwym. ngdzarzem:o Kościelnym: 
Nakoniec Pani Abatyssa;, iego kochan 
połowica dowiedziała, be. niewiędzi E 
iakimsposobem., że brakowało Lektor 
ra e donn, Aurelianskim,, Chociaż gen 
nęząd daleko to wszyfiko przechodził 
czego De mogł iey;mąż Ed 
dziewać„ynie!, ftraciła, jednaka 
Po, awięlu sufiłowaniach „widzia U anie: 
iący nadzieję, a gdy skutek ong dech, 
nił, joftatnich' użyła sposobow do. pe: 
rządzenia swego trzykroć miłego Gd 
go tam przędftawiła; częścią za Let page: 
cą, częścią szczęściem przyiętym /zoftał, 
Chociaż mało wyniofływi nigdy nim 
nie był; ghyba : z»ttefunkuz reste? tą 


mt ap 30 
otrzeba w iakiej fię bydźwidziałj sti, 
lita go do*uczenia Be natury twdić- 
o Pana, to ieft, przeż  podćhlebftwo 
onemiu wkradaria_ fię przez t6'' w ie 
aski, 1 zafłonienia fię od ipedobttych 
przykrości 2 jakie” wycierpiał: CELS 
tem, Ze mego Si początkii nie mäh 
"zamiaru. Nie mn ptwieysżegó/nie” był 
ło iak“ tego >Bokizać. ` Dosye! mi Byto 
tylko dógadzać iegó upądobfiiu (i tiwa- 
dać żaby nA zdradź 1 'to ieft: aby 
ci co fig zatańdiiałi” wychowańieńn KH- 
żęcia, nie poftfZEgli tegó, ŻE umaćńiał 
deg skłonności ; PPAAEBYPRE RANEE nad 
E uciem tego, Co miał w sobie dobréL 
je Oy, krotkim 'cżśfie' ok dobrze'ópaa 
dei dos łaskę Gwofego Pani; Że 
f 
KEE Eed 
"OCzęRoktóć szczęście w pow. of 
EEN sere, Xiądz _ swóim "Ai 
tytkó żapóńniśł" o SCH zyftkiih p tó 
dego kéchagd ` pötowica ` tczyniła: była 
dia niego; Aè pogardził: swóie z nią 
MDR 'porztcił ią bež, 
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„wftydnie; i pożegnał onę nie grzecznie; 
dak . gdyby, nałożnicę. EE 
Zepkiem takowym, nie tak myśliła o 
„zemszczeniu Be za to, iako o pogat- 
„dzaniu jego. samego. Tym fię on nay- 
mmniey zatrudniał. Oboie tedy myślili - 
idedynie, iakby sobie tę krzywdę nadgró= 
dzić. „Wsdalszypi przecie czafie gdy in- 
teresażony iego upadać ZE, chcią- 
An przyprowadzić męża do, powinności, 
ale De uspokoiła pewną summa pienię. ` 
dzy, i na zawsze go zkyitowała z mi- 
fości, Podobną. to, zgorszenie, byłoby 
zupełnie zapomiiane , gdyby ow Aids ` 
przy swoim szczęściu niechciał bad? 

'cybiskupem,i Kardynałem. A sę 
Madz, lg raczey powięm że Xiążęcia. 
śczeba o to obwiniać. ` Wielowładnym 
będąc upodobał sobie wyniefienie wg: 
go, kochanką. „Byle tylko nie pokazy- 

_wął był po sobie , że chce do tego Pom: 
gać, byłby Xiądz żartował ztych wszy» 
tkich. pysznych. godności sale X £ 
przeciwnie, twierdził, że. ich był goe 
dnicyszym. nad innych. „ponieważ iak 


on 
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en mowił, niemożna było ptzynaytnniej 
przy wsźyftkich, iakie miał wadach < lu- 
dzi Duchownych, poftrzedz 1 wnim obłu- 
dy. „ W samey iftocie że niemiał 
tey Kardynalney cnoty, osądzonym. 
był. tak niegodnym tych. Doftoieńftw s 
na ktore był wyniefionym, że Kle-. 
mens ]Jedenafty pękł mowią ze sgr. 
zoty zato, iż mu przedał kapehisz Kar" 
dynalski za wyliczeniem summy milio= 
na złotych, ktorą odebrali iego Geet 
wcowie. 

, Uważać należy; iż Tapet iuż był Kiga | 
dza rozgrzeszył z tyfiącznych błędow o~ 
błidy. Nieszczęściem katalog iego nie 
zamykał w sobie małżeńltw, o ktorych 
tu iet mowa; i dopiero: fig potym o nich, 
dowiedział; ana ten czas porwała go go- 
rączka, z ktorey umarł. Co ieft eszcze 
osobliwego, że ten raz śmiertelny był 
mu miłofiernie zadany przez. Arcy= 
biskupa de V. i Kardynała: de PZ 
- ktorzy wypadłszy złaski i przez zem- 
Be przeciwko Xiędzu uwiadomili o 
. lego sprawach. małżeńskich, i’ pofłali 

Pan de Ravanne, Tom H. L 
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dowody urzędowne do Rzymu. Nie. 
mowiąc o tymi, co pobudzało tych Ichmo- 
ściow do tego, zofławuię do sądzenia, 
ponieważ ta sprawa była nieuleczo- 
fa, czy warto było trudu przyprawie- 
nia o tak podłą śmierć ich oyca i de- 
broczyńcę wspolnego. Jakie miłofier= 
dzie! ale fię nie oddalaiąc zbyt od ma- 
teryi , powracam do tego, doczego - nie- 
szczęśliwie sam należałem. 

Xiążę nie znaiąc innego prawa nad 
swoię rozrywkę nie tylko zradością 
dówiedział fię o zamyśle Xiędza, ale 
co więcey napominał go, aby wnim za- 
dney niechciał czynić odwłoki. s, Ju- 
an tro; mowił, powracam do S. Cloud. 
e Tym czasem rob ty prędko, abym iak 
on nayprędzey dobre odebrał wiadomo- 
a ŚCI. aa Niemasz wątpliwości , że gdy- 
by moia fłabość nie była przeszkadza- 
ła, byłby mię Xiążę pofłał, z Xiędzem 
do. wdowy. Zamiaft tego oznaymił mi 
że mię weźmie z sobą, ale kazał mi 
De tak dobrze miarkować zsobą, żebym 
był gotęwym, ieślitego będzie potrze= 


Tt ET 
ba; gdy Kiądz to powie. | Szczęściem 
że nic nie wspomniał, a gdyśmy do 5. 
Cloud poiechali, dopiero we cztery. ale 
bo pięć dni potym uyrzeliśmy go za- 
praszaiącego nas na wesele. ` 
Znaydowałem be wtenczas z Kiążę- 
ciem,gdy przybył. Poltrzegłszy go rzekł 
, do mnie w put cichym: głosem: s Za- 
» ręczam, że mi dobre „wiadomości 
on ptzyńofts sama iego | mina to mi ozina- 
» cza.: Więc dobrze, krzyknął potym 
"on Dä niego co nam powiesz dobrego? s» 
Zatrzymał Be czas niejaki, z odpowie- | 
dzeniem, ale to tylko dla tego, aby dał ` 
czas do oddaleniafię niektorym natrętom. 
Co mam W XMci powiedzieć? odpowie- 
dział Xiądzsótoż że trzeba jechać tego wie- 
czora,aby mię zobaczyć zaręczonego i 
ożenionego o pułnocy. Rzeczy są w 
. takim ftanie, zobacz WXMość czy ia 
` zaspałem. Nie zaspałeś, odpowiedział 
Miążę skacząc i wfłaiąc z raddści aże- 
by iechał. Pomału Mci Xiążę „ rzekł 
Xiądz do niego, czyliż iuż wydałeś 
swoie rozkazy? masz ieszcze dosyć do 
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tego ezasu. Słuchay ieżeli ci fig po- - 


doba iak ia zażyłem moiego. Po tych 
fłowach gdy KXiążę ufiadł, Xiądz mu 
opowiadać zaczął, iakim Eeer do- 
pigł swego zamiaru. 


Porzuciwszy moy ' Xięski E RENAE N 


(mowił) i ubrawszy De w świeckie 


e 


suknie, poszedłem według obietni- 


cy moiey pokazać fię na ofiarę wdowie. 
Zobacz Mein Pani, rzekłem do niey, 
zobacz ieżeli cię dosyć kocham. Prze- 
nikniona i przejęta będąc nie wiedzia- 
ła co mi z początku 'odpowiedzićć p ale 


potym  przyszedłszy do fiebie zgodziła 


fię na to, iż niemożna było okazać wię- 
kszego dowodu nad ten miłości. Przy- 
dała. i to; że wdzięczność sama iuż ią wię- 
cey obowięzuie, niżby sobie życzyła, 


ztym wszyftkim profi jeszcze dla na. 


radzenia fię wtym o czas nieiaki. Jak 
to Mcia Pani, krzyknąłem, gdy ia wszy- 
ftko dla niey poświęcam, W Pani żądasz 
przewłoki? Nie nie, bydż to niemoże, 
bo prędzey'? sam śmierć poniosę. . Ta 
h wspaniała wdowa mowił ZE daley; 
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leżąca nałożku i użałona, profiła mię; 
abym wszedł do hiey pierwszy raz w ży- 
ciu swoim. Tam poddała fe czuło- 
ściom naysetdecznieyszym. O nić nie 


nalegała tylko żeby zgromadzić kre- 


_ wnych, i obrała sobie dzień na to na- 
ftępuiący. 
! Dieu keięwik deg Xiądz, przy- 
szedłem, iakom przyrzekł,- sam ieden, 
pokiby wszyftkie rzeczy nie były za- 
kończone. Znalazłem tam tylko czte- 
ty osoby z sąfiadow , i` pokrewnych, a do~. 
brze. iuż uprzedzonych, żem 'prawie tak 
mowiąc dla tego fię tam tylko. znaydował, 
aby mi winszowali szezęścia z moiego 
ożenienia. Nie -okazuiąc w odpowie- 


_ dziach moich iak tylko pośpiech, my- .` 


ślono codziennie. o sposobach zadosyć 
onemu uczynienia. Gdy pisafz nad- 
szedł napisano kontrakt. Chciałem i 
 iuż byłem zamowił, .iednego „Xiędza 
z moich przyiącioł, ale wdowa konie- 
cznie chciała ślub brać w swoiey parą- 


€ 


‘ fii. Słabo tylka na ten artykuł pozwa- ` 


latem aż dotąd pokim nie znalazł Wi» 
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katyusza; a ten mi fię bydź zdawał tak 
dobrym czartem; iakiegobym nie zna- 
 lazł w całym Paryżu. Poprowadziłem 
go do moiey wdowy ktorą iuż znał dobrze, 
Tak ona iak ia wszyftkośmy iemu zle- 
cili. adla dokończenia wszyftkiego na 


W X Mość czekamy, ale będziesz tam ` 


z łaski swoiey iak moy przyiaciel. Bar- 
dzo szczęśliwy iefteś, krzyknął Xiążę; ` 
wielka szkoda Ze nie iefteś pierwszym 
Rzezańcem Sułtana Tureckiego. ©, 
Rozumiem W XMość , odpowiedział “ 
Xiądz; chciałbyś Mei Xiążę, ażeby ob- 
rządek odprawił fię iedynie dla ciebie, 
albo żeby pótym inny ze mną zrobio- 
"Ro. Wolałbym, żeby Sułtan Turecki 


ftracił raczey swe uszy, miżeli ia jeden ` ` 


wiosek, Xiążę w dobfym będąc hiimo- 
rze chciał iedynie sobie żartować z nie- 
go. Ztym wszyftkim śmiał. z odpowie-- 
dzi Kiędza, i odmieniwszy mowę py- 
tał go, dokąd poydą wyszedłsźy z ko- 
ścioła. Poydą; odpowiedział Xiądzy nie 
dia EE mi tzego; ale dla dania 
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mi rzeźby pospolitszey u dwotn iw mies 
ście, iak firaszliwe tznięcie w Konftan- 
tynopolu. Jak to? rzekł Xiążę. Tak 
-ieft, mowił daley Xiądz, mimo Lego 
wszyftkiego co W XMość naygorszego 
- życzyć mi możesz, takim sposobem rze 
«czy tozporządziłem, że fię zdarzy podo- 
bno to, czego nikt nigdy niewidział , 
18 żona przez podftęp męża „ tanie mu 
fię niewiedząca o niczym niewierną. 


Dla wytłómaczenia fię przydał, Ze 


y 


rozporządził u aawołaney nierządnicy ` 


(dokąd. iuż zaprowadził wdowę a iakby 
do swoiey krewney') ucztę na dzie- 
fięć osob, a tam poydą wyszedłszy z Ko- 
ścioła, gdzie iuż są łożka gotowe, aże Pa- 
nu cześć fię należy winna, przeto Xiążę 
naypietwey dopełni powinności małżeń- 


skich. Jaki firaszliwy i okropny zamyfł 


natę cnotliwą wdowę! Zdawało mi fię, że 
, De skwituię fłyszenićm tego, ale mufia- 
łem bad? świadkiem i bydź uczeftnikiem 
zasadzek, ktore na nią czyniono. Xią- 
żę niczego fe innego spodziewał iak 
tey pokorney powolności Xiędza. Nie- 
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tylko bowiem lubił onę w nineyszym 
przypadku, ale w każdym innym, w po- 
ufałość zaszedłszy zapomniał o sobie, 
i chciał sam ieden ze wszytkiego ko~ 
rzyftać. ‘Tym czasem nie zawsze fię to. 
„zdarzało; i chociaż dobroć iego wiele 
pomiiała tzeczy , był iednak'nieraz obo- 
wiązanym poprawić nadużycie oner 
ktote czyniono. 

Gdy Xiądz swoię powieść zakończył» 
` myrzałem godzinę, w ktory sądziłem 
że odiadą nie pomyśliwszy 0 mnie. By= 
naymniey. Xiążę pytał mię o moie zda- 
nie, ale Xiądz mię tak mowiąc wygnał, 
abym gotować fię Pose? dł. Byłem wkrotce 
gotowy maiąc prawie zarówno tak w mie- 
ście iak nawfi to wszyftko comi było po- 
trzeba. Gdy wszyftko było w gotowości 
poiechaliśmy i przybyli do pałacu Kro- 
lewskiego. Dla ochronienia mię iednak 
kazał Xiądz swoiemu. kamesdynerowi 
„odprowadzić mię z izby naienfney do. 
"ower niewiafty, gdzie rozporządził u< 
Gre, . Ty nas tami czekać: będziesz, 
mowił do mnie. Jeśli czego niedofta-- 
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wać będzie , ty. sam poprawisz, ale ode- 
szliy kamerdynera, bo niewiedzieć co 
De może zdarżyć; a piękno wdowa: 

zna go za niego ftugę. | 
Przyjąwszy z pociechą tę niby łaskę; 
ktorą mi czynił w moich okoliczno- 
ściach, dałem fię zaprowadzić tam gdzie 
on żądał. Przybywszy odefłałem na- 
tychmiafł. kamerdynera, i i zacząłem roz- 


mawiać z Panią mieyscową: Wyglada- A 


ła bowiem nakształt znaczney. Pani i 
iak naylepiey przybraney w matetye, 
ale to be działo z łaski Xiędza, ktory 
w trzech dniach tak dobrze ią wyfta- 
wił. Naiął iey wspaniałe pokoie; przy- 
iął dla niey lokaiow „i pokoiówe', a to 
wszyftko dla swoiego- zaszczytu Jako 
` dla krewney, u ktotey nawet „chciał że- 
by wdowa mieszkała. 

Była iuż prawie iedenafta godzina 
"gdym wszedł do owey niewiafty. Mię- 
dzy pierwszą i drugą po pułnocy: go- 
deng, całe wesele nadiechało. W do- 
wa rownie miła iak to wszyftko com 
' ~ widział naymilszego w mym życiu prze- 
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niknęła mię do gruńtu duszy. Miał 


bym trudność opowiedzenia iak i dla 
ezego. Była u niey mieszanina tyfią- 


| _cznych powabow , a u mnie pomiesza- 


nie tylu prawie czułości. Rozumiem ` 
przecie, że politowanie naybardziey na- ` 
demną panowało. Przyfięgam na to, że 
gdybym mogł był rozumieć, że czego 
innego nie przyniefie, procz ptzyśpie- 
szenie rozpaczy wdowy, a dla mnie. 
utratę łaski: Pańskiey, byłbym sprobo- 
wał otworzyć iey oczy, i pomodz iey 
do uchronienia fię zasadzek, ktore na 
nią czyniono. Nieftetyż! aic przeczu- 
„wała onych. Pełna ufności, ktorą na- 
pawa cnotą była wesołą, zabawną; i 
nie myśliła o niczym iak o daniu; swe- 
mu nowemu mężowi; tyle do radości 
przyczyn , ile sądziła Kë że ią ko- 
sztnie. i 4 

Nim ufiadła ES ftołu, Xiądz de Bois 
wziął mię na ftronę; i powiedział mi, 
żebym nienazywał i inaczey Kiążęcia iak 
swoim wuiem, a iego Do proftu Jego- 
mością alba KXiędzem, iak mi De podo- 
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ba. W samey iftocie udawał Kiążęcia 
i mnie za wuia i fioftrzeńca iak u oer 
kupcowey; a obudwoch nas swoiemi 
przyiaciołami. Co fię iego tycze , wziął 
na fiebie' nazwisko tak dziwne, że nie- 
chciał obowiązywać Xiążęcia animnies > 
abym o nim pamiętał, tym bardziey, Ze 
Fe spodziewał zdiąć wkrotce maskę nie 
mogąc oney zachować. ZA: 

Gdy na ftot, dano pieczyfte; posadzo-. 

no natychmiaft żonę między dwoma me- 
żami, Trudno byłó poznać ktoty z nich 
był prawdziwy, z miny żaś i umizgow 
sądzonoby; że Xiążę był kochankiem, a 
` Xiądz mężem. Nie długo fiedziano u 
ftołu. Ta rozrywka żoftawiona była na 
dzień i noc nafiępuiące. Co zaś fię ty- 
cze ninieysżey; oddalono fię mądrze po 
zażyciu raczey chłodzących, i pouczy- 
"nieniu nowożeńcom inaa przy- 
` gien Lee WI 

` Wdowa uptzedzona była, że nie tylka 
sama spać tam będzie, ale wszyscy przy- 
iaciele Sieden podobnież. ponieważ 
donieśli mn, że przyiadz incognito i g 
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towatzyftwem. Gdy fe oddalili :wśzy-. 
_scy zrobiliśmy toż samo na mieysću o- 
branym, dokąd nas gospodyni zaprowa- ` 
dziła. Była to izba o dwoch łożkach; 
ktora Se ftykała z pokoiem nowożeńcow, 
a dtzwi z niey wychodziły prawie na ` 
ich łożko małżeńskie. Według umowy 
KXiążę był na pogotowiu ubrany w robde-. 
szanie , drzwi nawet były tylko przym- 
knięte, ale nie zupełnie zawarte. Kaza- 
wszyfię Xiądz położyć żonie, zgafił świe- 
cç wzamiafł sam De położyć wszedł poma- 
łu do tego pokoiu, gdzieśmiy byli,a Xiążę 
poszedł na iego mieysce. Potym poło- 
żyliśmy fię z Xiędzem na swoich Zei: 
kach; czekaiąc na to; co fię przydarzy. 

Proftota i dobre zaufanie wdowy nie 
` pozwoliło iey bezwątpienia rozezna- 
«wać osoby, że był Xiążę otylszy, i peł- 

nieyszy, sama tylko łatwowierność prze- 
szkodziła iey uczuć tak oczywiftą w do- 
tknięciu rożnicę; ktorą myśl iey mogła 
była wyfławiać. Tym czasem nic zte- 
go nie było. Ale nieszczęściem mie- 
. liśmy na ten czas dni naykrotsze w ro= 
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Już nawet zaczyfiało Zeta, gdyz 
ep De położyli w łożka. Daley edu 
Be lepiey rozwidniać zaczęło, a ona z 
piźrwszych swoich wyszła zapędow s 
czyniła więcey uwagi, wpadła w nie- 


jakie zadumienie i chciała szukać obia< 


śnienia. Bądź żeto było; bądź też, że 
odfłoniwszy firanki tak od łożka iako 
też od okna poznała właśnie swoy błąd, 
krzyknęła zatym głośno; wftała i nas 
( przebudziła swoim odgłosem. 
'Mowię; że nas przebudziła, ponies 
waż przez oczekiwanie na tę scenę, 
a zdziwieni będąc że do nas nie przy< 
chodziła, zasnęliśmy tęgo. Porwawszy 
fię potym nagle weszliśmy. Jakie było 


widowisko o Boże! dla mnie przynay- ` 


_mniey, bom był przejęty wzdryganiem 


fię na to, a raczey politowaniem. Ta. 


nieboga wdowa upadłszy na kolana, 
przed swoim mężem; wołała prosząc o 
miłofierdzie, za wyftępek, do ktorego 

popełnienia on był przyczyną. Dusząc 
fię łzami i szlochaniem zaklinała fię, że 
nie miała żadnego w tym uczęfinićbwaą 
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a ieżeli temu nie wierzysz mawiła, rob 
ze mną co ci fię podoba. Sam Dad: 
nie mogł fię od żalu wftrzymać. Po- 
wiedział iey dla uspokoienia oncy iak 
nayprędszego: O co fię trwożysz, ia 
sam tego chciałem. Ty zaś , ktzyknęła, 
ezy to bydź może? Tak ieft ; a co wię- 
cey, że cię przez to tym bardziey ko- 
cham. Ty mię kochasz tym bardziey 
przez tô? odpowiedziąła „ a ia cię obrzy- 
dzam. O nieba! iaka. potwora! nie ptze- 
fal oa tym, aby sam: nią zoftawał , ale 
chciał ieszcze, żebym i ia nią była. Czy 
„ wiesz, co mowisz, rzekł do niey Xiądz, 
i z kim miałaś sprawę? Chocbym ią mia- 
ła z Aniołem Gabryelem; odpowiedzia- 
ła, zacnic to ważę, ale ią miałam z Lu- 
cyperami. Jak ieftem nieszczęśliwą, i 
gdzie znaydę tak ciemną iaskinię , że- 
bym w niey wftyd moy uktyć potrafiła. 
Jakie głupftwo ,. adpowiedział Xiądz; 
wieleżby to potrzeba iaskiń dla każdey 
-z tych, ktore nie są w podobnych na- 
wet iak ty okolicznościach. ` 
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Przéz tę całą scenę Xiążę, ktory leś 
żał na łożku wftawszy z niego przy= 
szedł złączyć swoie krasomoftwo z wy- 
mową Xiędza. Ona zamiaft skoczenia 
mu do gardła, iak była zrebiła kupco- 
wa, oddaliła fię, nie mogąc cierpieć 
przedmiotu swoiego wftydu. ` Xiążę 
szedł ża nią. Nie, krzyknęła, wysko» 
czę przez okno. Zatrzymał be tedy i 
cały zadumiały rzekł do nas: „, Zoftaw= 
» my ią tu, ieft to pierwsze wztusże- 
» Nie, bez wątpienia przyidzie do fie- 
„ bie. on Zawoławszy gospodyni domu, 
profit iey, aby poszła do wdowy , ktora 
fię oddaliła do pokoiu, gdzieśmy spali zi 
Xiędzem. Jakożkolwiek takowe nie- 
wiafty bywaią biegłe w naśmiewaniu. 
fię z cnoty owych, co ią maią, nie 
przyniofła nam co innego w godzinę 

potym, iak tylko że podobney nigdy nie. 
widziała tozpaczy. 

Tym czasem godzina, w kiokiy kre- 
wni iey mieli do nowożeńcow przyie= 
chać ` przybliżyła ię.  Poftanowiono, 
że z-piemi m en w obiadowym 
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ezafe, a feżeli Be wdowa nieuspekoj, 
przyznają De iednemu z niech, ktorego. 
zaćmią obietnicami albo darami, i tym 
podobno! sposobem dokażą swego. Te- 
go sposobu chwycić. fig byli obowiąza- 
ni. Rozpacz wdowy tym bardziey je 
przy zaftanowieniu pomnażała, Przy- ` 
szła nawet do tego ftopnia, że De oba- 
wiano iey skutkow; a. gdy na ten czas 
krewni je po drugi taz przyszii, przy- 


= 


prowadzono zamyfł do kresu. — 

Jet to rzecz dziwna, iak w iedney 
familii znayduią De osoby uczciwe ci 
nieuczciwe. Z tych zazwyczay ofta- 
'tnich iedna drugą przeczuwa. Xiądz 
przewąchał, że ftara ciotka wdowy nie 
była owa; po ktorey miała dziedziczyć; 

i że może nakłonić fię do tego; do cze- 
go sama nie była nigdy przyczyną. W 
samey iftocie gdy ona przybyła nay- 
pierwey,; KXiądz wziął ią na ftronę. Ć 
Opowiedział iey wszyftko i tak dobrze 
przekonał, że gdy przechodziła koło 
nas idąc dla pokonania wdowy; mogli- 
śmy sobie z iey miny cokolwiek obięe | 
CEA  erwac, || 
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cywać. | Weszła nakoniec; a, po długiey 
walce pokazała De z miną poważną iwe- 
sołą powiadaiąc nam iako to wymogłą 
od swaiey fioftrzenicy , że przyidzie 
iakby Les nienie bio, mals iyd 

„ Chociaż. to „nie była rzecz wielka; ` 
było. to-iednak za wiele. , KXiążę sz te- 
go uradował fię i Xiądz podobnież. Co 
fig mnie tycze, gdyby mie co było mob 
gło rozerwać sbyłoby” Biela i A spitas 
wiło „žem fię patrzył od tego czasu sk - 
przez dzień, cały, iak owa ftara baba Ges, 
rała De okazywać swoię biegłość i usza- * 
nowanię iXiążęciu, z.iktożym ią KXiądz 
był poznat gite wdowa niei myśliła:do- 
tąd o niczymyiak o swey, gotowalni, po» 
szliśmy „z te izby: gdzieśmy byli, q- 
zoftawiwszy tamsciotkęsdła, korzyftania 
ieszcze z „owego czasu z opośzliśmy do 
drugich „bawiących w aalt: ,gdzieśmy, 
mieli ieść. obiad. Nakoniec.„pokazały, 
fig obiedwie.. Daremnie. 40: mowić :mo- 
` Żna było czytać na czole oney, czegoj 
warta była ciotka i fioftrzenica. Co dig: 
tey oftatniey tyczyło, nic nie;było: wé 

Pan Je Ravanne. Tom JL Moz 
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nią ptzyzwoitszego ; była Ve bewićje 
chata sama utażona i umafgwióna. “W 

s Owe S icy krewnych, które niewiee 
działy ca fię to znaczy, widzeniem iey 
były zdziwione. Jedna międży niemi 
ktorą iednakowa cnota do kochania iey 
zapewne pobudzała, pytała fię coby iey 
było. Kilkw'łez ktore wypuściła ke2 
dwie nas znowu nie pomieszały. Ale 
Xiądz za pomocą ciotki przypisał onych 
żrzodło swawolney przyczynie, a gdy 
to minęło, każdy Be iak mogł rożry= 
wał. Xiążę nawet, ktoremit'fię gwalt- 
nigdy nie podobał; zdawał fię bydź nie- 
koftent;'i' iakby utęskniony: Tym cza 
sem wi szam pańskie przy końću ucz- 
. ty sprawiło swoy? skutek. "Nat mie” 
sżczanie iemićszężki zaczęły śpiewać. 
Gdy szło *koleyńio" spiewanie; wdowa 
uczyniła” podobnież , ale głosem Syno- 
garlicy bardziey ięczącey przeż to, że 

za'€woim przebudzeniem znalazła ku. ` 
kułkę w gnieździe, niż gdyby rzetel- ` 
nie ftraciła tego o ktorym: rozumia- 
ła, że ieft godnym PR" do 
niego. 
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-'Po obiedzier Xiążę zmotdowany vr 
"utęskniony będąc, byłby fig chętnie od- 

dalił., Tymczasem zoftał dla widze- 

niaybiaki będzie-koniec tey sceny, ale 

pod”pozotem; bolu głowy, poszedł do . 
pokoiuoosobnego na odpoczynek. Nafi 

kupóy*i kupcowe mowili *'także, aby be 

przeyść/mogli: do-swoich sklepow pała- 

cowydlio a Pozwoliliśmy onym . odeyść 

.proczi ftdrey cibtki, ktorą Xiądz zatrzy- 

mat, liT oceoinż <zrobiła, czyniła dobrą 

wróżkę o reszcie , ale fię grubo oszu- 

kiwał, wdowa bowiem miała do niego 

wielką odrazę: i samo widzenie iego; 

było dla niey 'iakoby śmiercią. 

"Nie maiąc tam iuż Xiądz Kapelan 
nikogo więcey procz ludzi zaufanych, 
chciał fię do niey przybliżyć. Poczwa- 
ro! rzekła do niego, oddal De odemnie 
imie przybliżay be nigdy. Jakże iefteś 
złośliwa! odpowiedział. Czy wiesz o 
tym,że ieftem twoim Panem i wielo-' 
władzcą? Ty, krzyknęła, iefteś tylko. 
mym katem. Grubianin nie tylko że 
ią zelżył, ale jeszcze chciał iey gwałt 
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uczynić; niewiem cobym” mh' był 'żto- 
bił, gdyby Xiążę pociągnióny, hałasem: 
nie był dla uspokoieniasonego pizy* 
' szedł. Co to ieft?.rżecze>do Xiędzi; 
czego ty chcesz? Chcę tćgos'odpowie=; 
dział, aby Jeymość moia) żone-dovtozu+ 
mu przyszłą, żeby mię kochała według. 
prawa ; a z rószty dia *żaztnięorniMa ślą 
szną przyczynę ; rzekła: ta'Enotliywb_ 
ftrapiona wdowa, o Bożelrzawołałaz c0; 
żem ci winna, żeś mię vakcopuścił gim 

Xiążę rzetelnie użałóny * przybliżyły 
fię dla pocieszenia oner, Aż dotąd nies! 
wydawało fię nawet, żeby wiedziała o 
iego doltoyności, ale sobie przypomniagć 
ła i rzekła do niego, że fię dziwuie, iż 
tak wielki Xiążę idk on; poniżył Ge 
taką zdradą, ktora go podaie w nie- 
ftawę. » Zgadzam iię Mea Pani na tó, 
e odpowiedział ,. żem De zapomniał, ale; 
» gdybyś chciała mimo zamiieszania ws ` 
ae iakim żoftaiesz, przeyrzyć fię w zwier- 
an ciedle, podobnobyś mię za wymo- 
» wionego miała. Tym czasem, ptzy-" 
» dał, niewymawiam sam ficbie teraz. 
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si gdybymiMogł fc był tyle spodzie- 
» wać cnoty; Śftarałbym fie był: ochro- 
4 nići cięvodmitego frasunku, w iktotymm 
A zoftajesz. *Przyczyna nie zawifłaode+ - 
an mnie więceyy' dle ieżeli mogę ofłor 
» dzić ci oney skutek, mow Mein Pa- 
» ni;'a uznasz podobnos że ieftem ig- 
35 Zecheg, a 73 P 
Mina wspaniała i- pilzyredzoci CR 
ka Xiążę wymowił te'fłowa, wzruszy- 
da wdowę. Wyznaię, mowiła do niego, 
że gdybym mogła bydź' jeszcze oszu+ 
kaną,byłabym zaifte prźez: te czułości, 
krore "mi W. X. Mość oświadczać ra- 
czysz. s; Oszukaną? rzekł Xi iążę masz 
 fłuszńą przyczynę po tym co ci De 
3» zdarzyło: dękać' fię zdrady „ale do- 
» świądcz samapa zobaczysz co 2 tego, 
3 będzie. 39 Jaki dowod nieftetyż mogł- 
by mię pocieszyć ? Muszę fiebie samę 
przez całe życie 'nienawidzieć.- Tym 
"€zaseń w 'pognębieniu tym, w jakim ie- 
ftem, mam cię Kiążę o iednę łaskę upra- 
szać. aa O iaką? rzekł Xiążę: z upragnie- 
niem. To ieft, mowiła daley s zafo 
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nić mię od pretensyi, iakie Jęgomość 
( wskazniąc Xiędza ) chce mieć do mnie’ 
Ożenił be ze mną, iaksmi sam powie- 
dział, za W. X. Mość i;źa fiebe. Nie 
będzie nic z Be, albo da sobie śmierć ` 
zadam. i se 

Xiądz jeszcze w zpakinwająi zo> 
ftaiący uprzedził tę łaskę, o ktorą pro- 
fiła Xiążęcia, Pozwalam na to moia 
przyiaciołko, krzyknął ną nią z gnie- - 
wem „bo wierzay mi, że kiedy kto mną 
pogardza, ia nim ftokrotniesyyy Co do 
» tego, rzekł Kiążę, tyiefteś dosyć zło- 
on Śliwym człowiekiem, Wyznaię to 
ss Mcia Pani s ponieważ mi sam odey- 
» muie pociechę wyświęądczenia ci ła- 
as skib:o. ktorą mię pierwszy, raz w ży- 
s ciu profiłąś, powiedz, iaka inna po 
» tey mogłaby ci De podobać? „, Nie 
wiem, odpowiedziała , nic procz tego» 
że nieśmieiąc pokazać Be więcey w mo: 
im domu i wsekolicy, proszę W. 
Mci, abyś mię tu zóftawił. Już mi to 
było ofiarowano, przydała, lecz nie są- 
dziłam, żeby mi ro mieysce dla tak okto= 
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pney potrzeby przyimować przyszło. 
Wymowiła tę fłowa zalewaiac Be tza- 
mi i utyskuiąc iak Magdalena. ` 
Miążę  winszował . sobie, że takie 
wzięła przed fię poftanowienie: Było 
to robotą ciotki, ale ta dla dokończe- 
nia oner potrzebowała nieiakiego cza-' 
su, a podobno okoliczności tey, ktorą 
sprawiła sprzeczka Xiędza. „ Więc do- 
» brze, Mcia Pani, rzekł do niey- Xią- 
s żę, bądź;pewną o tym, że nie ode- 
» mnie zależyć będzie, żęby twoie łzy 
» odmieniły be w zadośćuczynienie i 
» fłodycz. Nie tylko możesz mieszkać 
» w tym mieyscu, ale obrać takie iakie 
» Sama zechcesz, wszędzie. znaydziesz 
„ swoie wygody i człowieka ktory cię 
» będzie poważał. „ To mieysce, odpo- 
wiedziała , ieft-przezfię samo bardzo do- 
bre dla mnie. Tym czasem ieżeli mi 
fię godzi irme dla fiebic obrać, porzu-: 
cę go chętnie, tak dla obrzydliwości 
aka mię nabawia, iako też dla oddale- 
nia fię ztąd, i zrobienia tak, żeby wię- 
ver nie fłyszano.o mnie naymnieyszey 


Di 
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mowy. Jak tó, mowy o tobie? rzekła - 
ciotka. A” cożby kto mogł mowić 6 tó- 
- bie, coby ci nieprzynofiło zaszczytu. 
"Wymknęło iey fe to fłowo nie tak dla 
przyfłużenia De swoiey fioftrzenicy, ia- 
ko bardziey Xiążęciu. Tym czasem że 
Bog nie zawsze pozwala, ażeby wyne- 
pn znaydował tu na świecie nadgto-. 
dę, nie znaydowała i ona än Dër 
iak Xiądz podobnie. a 

Goście , ktorzy e his Byli odeszli P 
ktorych uczta choć ociężała , nazad po= 
woływała , przybyli w tym. razie gdy 
Ze to działo. ` Odmieniono sposob po- 
 ftępowania. "mie dopełnione widząc 
swoie życzenia, sam De zaczął weselić: ` 
Sami tylko Xiądz i wdowa bawili fię 
každé ż nich na uftronin. | Chociaż 
milczeli óboie, fożeznawano przecie tey 
osobności pobiidkę. Jedno: miało poftać 
wilka pozbawionego swoiey zdobyczy, 
drugie owieczki obrażoney; ktora prze- 
cie umknęła przed zębem iego zarło- 
cznym. Gdy pofiadano do ftołu, nie- 
omieszkana. daleko Be lepiey cieszyć 


KP U 
iak przy obiedzie: Podobno: 'żnaydo- 
wano” trochę ( ożiębłych nowożeńcowy 
ale niewiele "be w tey mierze tłuma- 
ege rozłączono fi fię, i znaleźliśmy Ge 
zńowu. razem na godzinę albo’ też na 
dwie pized iedzeniem. 0579 v Pid ee 
* Xiążę "tym iedynie zabawny” Co mu 
iego kochana 'powiedziała wdowa, py: 
tał iey, w iakieyby połaci miafta chcia- 
ła mieszkać? Nie szkodżi w iakiey, 
-ódpowiedziała, Fale o mnie cale nie 
wiedziano. „ W takowym razić „rzekł 
» Xiążę, miafto albo wieś, są dla.cie- 
» bie zarowne. ze Tak ieft, odpowiet 
- działa, ale spodziewam fię „że gdziekol- 
wiek będę, moia ciotka có'fię tu znay- 
dnie towarzyszyć mi będzie. Ona i 
każda inna. Zrob sobie dwor ieżeli . 
chcesż; ja Ee nie zatrudniam niczym 
iak żebym go umieścił, i powiększał 
go czasem sobą samym. Jaki pódchle- 
bńy powab! krzyknąła, n'c mu nieb'aku- 
ie, iak t;lko, aby be zgadzał trochę le- 
piey z powinhością. » Gdybym mu 
» mogł tę nadać cenę, odpówiedział ` 
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» Xiążę, przyfięgam ci, Pani iużby ią 
» był otrzymał , albo przynaymniey te- 
an TaZ, tego też zawsze niedoftawać mu 
» będzie. Byway mi zdrowa; oddalam 
» Dës i <hcę.wydać moie rozkazy, abym 
» był wiecznie z tobą. a H 

n Gdyby, Xiążę był tylko pobudzony 
rozkoszą zwierzęcą; byłby mniey my» 
ślał o przyszłości jak o nocy ktorą u» 
tracił, „Tym czasem ścisnął ią» a mnie 
tozkazawszy zoftać, abym iey pomagał 
towarzyftwa, byłby zaraz odiechał, gdy» 
by go KXiądz niebył zatrzymał. Do. 
kąd idziesz Mci Kiążę, rzekł do niego, 
poczekay przynaymniey aby poszukano 
karety., Co z drugiey ftrony robić bę- 
dziesz aż dotąd, poki be dzień nieroz- 
widni? na iednoby wyszło gdybyś tu 
noc przepędził. `», Niechcę tego, bo 
an Jeymość potrzebnie spoczynku, a ia De 
D SE? oto iedynie fłarać, ażebym iey 
» De przypodobał. ;, Piękna miłość, od- 
powiedział. Prawdziwie zdaie fię że moia 
iuż cale zniknęła, i że obiedwie iednę . 


już tylko składaią. Xigżę znowu ufiadł- 


` 
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szy miał jeszcze dosyć czasu do gen, 
łowania rąk wdowy, do upewnieną, o? 
ney oswoim przywiązaniu otaz otym 
że ią cieszyć będzie tym wszyftkim.co 
znaydzie w .swoiey. mocy, Nakoniec 
gdy kamerdyner przyszedł donieść, że 
ftała iuż kareta, Xiążę iak gdyby miał 
- sprawę z Krolową pożegnał fi fię z nią 
oftatnim pasałowaniem i poiegiwł z 
Xiędzem, 

Te względy ktore Xiażę akeat 
wdowie były bezwątpienia na swoim 
mieyscu. Potrzebowała bowiem: tego, 
żeby mogła, przyiść do fiębie, w tym smu 
tnym ftanie w.iaki ią przypadek iey 
wprawiłę Zofawszy samą. zciotką i 
zemną spytała mie: A WPan kto ie- 
' fteś? proszę. /Poczwata, ktora uknowa- 
ła i dopełniła „to. wszyftko; niemniey 
mię bezwątpienia oszukała , względem 
W Pana iak względem reszty. Jeftem 
Mci Pani młodzieńcem ,żałniącym iey 
zcałego serca ,.i ktory gdyby. był mogł> 
byłby ią ratował, Przed/W Panią drza- 
łem iuż na tę zdradę, ktorą iey miane 


30 7666 2( 
wyrządzić. /Ktoż więc iefteś? rzekła 
ieszcze do moie, Spiesz fię zuwiade- 
mieniem mię ,iak i*przez iakie zdarze- 
nie przy tych" czułościach ktore mi o- 
kazujesz, ptzyszedłeś tu™ zaftępować 
mieysce' "złośliwego niećnotyt Jeftem 
nim, odnowiedziałem s ale przecie nie 
dla tego, abym miał mieć upodobanie w 
'zasadzkach do tey podobnych. ' Podo- 
bno fię zdziwisz, gdy ci przydam, że ie- 
ftem Paziem. -Prawiem sobie toż samo 
myśliła , rzekła; lecz że mi fię zdawało 


- diftotnie z twoiey” miny i obyćzaiow - 


Zei sobie nie upodobał tego wszyftkie- 


go, co fię działo, cieszę fię z takiego 


towarzyftwa; iak ieft'twóie. Ponieważ ` 


tak pomyślnie urodzonyiefteś, że cię los 
moy dotyka, pozwoliszótbym go opłaki- 
wata! Na iakiż wftyd zachowana ieftem? 
Nie Mci Panic, życić odtąd będzie dla 


mnie iedyną męczarnią: j a moia głupia 


proftota wymowką wieczną. Na nią ia 
samę narzekam, i gdyby: Xiążę Aure- 


diański zrobił mię swoią Xiężną, nie- 


"mniey jednak byłabym sobie ućiążki- 


4 
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AL me "ki , 
wąsbeKończyłańste -fłowarzalewaiąc . fię 
łzami si prawie fig-dusząc szlochaniem, 
przydała: oGdzić: iefteś moyi mały skles 
piku? /Nieftetyż I 'czegoż mbtam była 
potrzebacz chyba! tego; żebym nigdy,nież 
widziałasczarta, m de 'atamtad mg 
ciągnął. in Cëgsken, Gei nnii be 

wiak: ciotka! jakiś bet zobiliśny dla, por 
cieszenia oney cośmy tylkoimoglii; choz 
ciaż 'pobudzeni 'odmiennemi od fiebię, 
czułościami byliśmys przecież naszą wyn, 
mzy dosyć fe i zsobą zgadzały. (Upee 
wniłem'ią w szęzególności,-że: Wem 
nieszczęściu nie mogła fiigdy-paść.; Jer 
Pier iak’ oa moiego Pana, i że. iuż,mia- 
da tege dowódy; 4 wkrotce zobaczy że, 
chociaż” były nieprżyiacielem iey enoty; 
poważa ią przecie, i posądziłby ią gdy< 
by mogł'na Tronie. W. tym razie po-; 
łożyliśmy ` De na łożkachs'ona, bezwąt- 
pienia ulegaiąc swemu żalowi y: aia, 
wkrotce poddaiąc be febrze. Bądź wziu- 
szenie umyfłu i wyobrażeń, bądź też u- 
łożenie przyrodzone odwlekło op. 
cznie. moy paroxyzm, przecież oksn= 


j 
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tiie zapłaciłem *pięć lub isześć Żodziw 
pozwoalonych mi łaski.” Porwała me 
bówiem iak rzekai, tak dalece y że flu 
żący ktotemum kazał żofiakepirży: sobie 
dla wszelkiego przypadku pizymuszony. 
był gaby' dom: obudzić. . Wdowa mniey 
od innych zaspana przybiegła naypier- 
wsza” Ha mo ratunek. * "Tyle miała w 
sobie dobrociy iż: rozumiała, że użale- 
mie moie nad iey smutkiem było przy 
czyhąmoiey choroby.  Wyprowadziłem 
ij zbłędi; ;„spówiadaiąc iey) że ieżeli-to: 
było działo. be to iedyniev Segen 
 pówięliszenia 'fłabąścia sia: wiożys 

Gdy cały dom przybiegł» każdy Ge gäe 
rât dać miswą pomoćvi lekarftwo: I rzy»: 
miałem fe tegó”co. miałem: we zwycza- 
łu, to ieft żebym pił dobrze., Znaydu- 
iąc De spokoynieyszym, profiłem aby mi ` 
pozwoleno' spoczywać , ieżeli było do ` 
tego mieysce. Zmęczony będąc fłabo- 
ścią zasnąłem tak dobrze; żem be nico- 
budził aż o czwartey godzinie po po- 
łudnin; dla odebrania z ręki wdowy 
rosołu ktory miała gotowy. Gdy ufia- 


"nt "e IKC 
dła przy moim” Yożkii AOR 


przez” czas nieiaki, potym wiłałem i 
poszedłem udanie si poriidgać Sr to- 
ZPA wi Ae 

"Nad wieczorem Xiążę” alicik i 
pokazał fię znayżywszą radością. ` Gdy 
fię ośóbliwie dow far Nis M e His wdo- 
Wa noc przypędził CO Si rzekła "dé nie- 
eo, że tak iako'osoba zć wszyftkićh oan 
ftrdpiona. Jak to? Jegomiość, Spizydała 
wskazuiąc na mifie, chciał miè samę abym 
ięczała zoftawić, i na tamiteń" Mię ` świat: 
poprzedzić. „, Tak ief, „odpowiedział, 
zdaje mi fię w tzeczy samicy, ŻE on b ył 
fłaby, i żałuię żem WPańi E d 
rak smutńe towarzyftwo. “By Byfdymniey, 
odpowiedziała, nietłasż nie l ja odla ` 
ftrńpionych iak” źnaydować € razem, 
ai Różumiem przecie,że ok iemu iak 

» WPa byłoby lepiey, gdyby: go był 
» wziął z sobą. a Niewiem o Jegomością 
rzekła, ale co fię mnie tycze, dziękuię 
WXMci za niego iakó za łaskę szczegól- 
nieyszą, i bardzobym markotnabyła, gdy- 
bym go niemiała. „„ Bardzo dobrze, Mcia 
» Pani, będzie edtąd należał de icy 


A CH 


Kl 1882 "kt 
0 dworu w.Sptenie ieżeli: zechćesz, des 
„ » kad deed Eër żeby ci . przygoto” 
» Wänn schzgnienie, za i 
Xiążę grzecznieyszy, niżelim Se Wee 
dy ;widział, proni £ chciał tak mowiąc 
proszonym, bydź na wieczerzą. Wir 
dząc z Siet, oboyga adezwawszy 
De. rze; Zem, kKiet- Mci Xiążę, . ad 
czyń, pam WXMość Aen zaszczyt; b 
bysmy. bes niggo .paśli fie samemi łzamię 
Wziął mię za fłowo. Podczas, wiecze- 
rzy, i przez. wszyftek czas gdy Kiążę 
zoftawał | z wdową, mogę upewnić. ECH 
nicy, sl piepożna było pieszczeń- 
szego, grzęcznieyszego„ iednym fło- 
wem ch jqlebnieyszęgo, dla cnoty, /Od-, 
iechał ed niey, iak.dnia poprzedzające- 
So. prett iey, aby fię uspokoiła „i.por 
Aląf>, Że niczego nig; gea) 
Gs d Lief ienia, er dni nayf ftodszych > 
oraz Baypszyiemnieyszych.. Pewna 
rzecz ie ; że gdyby co było mogło po- 
cieszyć „wdowę, sprawiłyby to pewnie 
poftępki Xiążęcia względem niey w 
owym „Czijje i w dalszym. Ale truci- 
: izna 


GR KC: 
m życiu iey kadan arhin ią aži 
do śmierci. =Y 

Gdy Xiążę odjechał od äu UE ANA 
nie tak smutni iak dnia poprzedzaiącego 
szukać w naszych łożkagh spoczynku; 
ktotegośmy prawie niekosztowali: Moy 


był tak doskonały; ż że witawszy rano zdaż - 


wało Pe, iż be nigdy lepiey nie mia= 
- łem. Dla ddania "wer za wet kaza- 
łem zgotować ` fzamiaft bulionu” naylex 
pszey: czokolaty dla umocnieńia wdowyż; 


jak skeró dozwoliła fe widzieć, wsze” - 


dłeń zaraz do: Zeg pokoiow ; gdzie 
ram kazała iey anlag, ` Odre chwili 
aż do wieczofa rozmawialiśmy b tyfiąa' 


ćziiych wyśmienitych rzeczach”; ciotką 


niezdoliia do smakówania w onych zo- 


ftawiwszy nas poszła rożtiawiać w swo* ` 


im sposobie z gospodynią "mieyicową. 


"-Nieprzytomińość iey dała mi'powod da. 


mówienia z wdową; żę mi fi 4 ta niewia- 
fta niepodobała., 

« Ze była iey ciotką; BE z pda 
Probe: w fłowach, ale gdy miiey' 
„ własne dały: śmiałość , oświądczyłem 
Pan de Ravanne. Tom lI. N 
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Ze szczerze; żę „mi. fię snie „podobają 
niezmiernie. Zcbym W Panu. wyznała, 
prawdę powiem mu. chociaż ieft, mgią ` 
ciotką, Zem et więcey nie kochała pis | 
gdy ak, W Pan... Ale en zobić? jet tą 
ieszczć pociecha dia „mnie. „Niewiem 
przydała, jakim zdarzeniem udano Be 
do niey. Ze wszyftkich. krewnychoną 
tylko! podobno ; sama, chciałaby mi poź 
magać, towarzyftwą,  Urm gorzey, od- 
powiedziałem, bo iabym życzył uł 
ci „potrzęba iakiey, „żeby inna, ktorą 
nazwała, swoją krewną , ii ktora zdawaz, 
tai fei bydź wezoray, tak dotkniętą. two-, 
ią smutną miną, zoftała na iey mier: 
SCH, «Days; Boże, odpowiedziała, boby, 
mi pomogła: daleko lepiey do ge, 
 aftrości losy, meiego: ent 
„Jak toś; rzekłem, Czyli. „rozumiesz; e 
ią niemożna. będzie do tego nakłc 
Biorę to na fiebię i byle tylko W Panią, 
kochała, spodziewam Be dokazać.;, Co 
du kochania, mię. pewna ieftem o tym» 
ale: kto wie, ieżeli dowiedziawszy fię o, 
hańbie mi -AAWEPORAT posaria nic za- 


ra 
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Boni iey.;przyiaźńi. micysca, Myfiała ` 
by. bydź, odpowiedziałem; nierozeznąną; 
Van nieużywała swego . rpzsądku, 
gdyby dowiedziawszy, fię ię otymy Go- nag 
zywasz swą: hańbą „ opuścić cię miewftyn - 
dziła. fię. „Mam. lepsze, onieymniema- - 
© mies i iężeli mi pozwolisz Pani, obie- 
cuię: ci nakłonić, ia, aby: przyiechąła ni- 
-gdy. cię.więcey, nie odftępować.. Zro- 
biłbyś więcey.» odpowiedziała, niż.sto 
wszyftkoy: GEO Śę rosła ad Xię- 
cia Imci,i.od kogokolwiek , spodziewać. 
Jedź kiedy ci ię podobać będzie, nauczę 
cię nawet, iakim. sposobem, masz tam, so~; 
bie. poftąpić: ale. re obawiam, żeby to 
ią nie wpsawiło et cz dla miłości 
ku mnie ;.i nie, erch $ o;miç; Deep 
umartwieniem. Cp 
„Skłonność ta iaką „miałem keier 
oney, wftręt moy; do.iey ciotki; 3 zas 
tym zadośćuczynienie; moje własne s 
bylem tylko przepędzał z nią życieą 
przywodziły mię do szykania zamiany, 
ktorey. każdy człowiek bezftwonny wła- 
ściwieby ay: Tym czasem „jeste. 
U 
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łem nic przedfiębtać beż wiadomości. 
i późwolenia Xiążęcia. Czekaliśmy na 
niego. Przybył'wptzad nim ią wpra- 
wiłem w niejaką ' radość. Zwierzyłem 
( miu Be naszego zanyfłu. s, Rób; -odpo- 
p wiedział mt i to mię tylko obchodzi 
s» żeby: ei Ee dobtze powiodło; fłatay 
» fię nawet żeby fię to fato we dwu- 
5 dzieftu czterech gódzinach bo iutro. 
„, będzie wszyftkó przygotowańo w Su-. 
» trenie, a ia ptzyladę otey samey iak 
dziś godzinie pó Jeymiość, dbym ią tam 
s; żawiozł. sb; Chociaż spodziewałeni fig 
tey pociechy; prżecież ledwie niewysko” 
czyłem z tadóści. * Jeżeli “ niewskuräm 
Mei Xiążę, 6dpowiedziałem; niebędzie 
to "zaifte uchybieniem mer: dobrer 
chęci. ; BARIA NA 
` Minio żwiśdzenia fe i zgtyżóty Xię- 
dza on to przecie” 'tak wspaniale kie” 
fowił wszyftkie ftzeczy. w Surenie. - 
Xłążę' nam otym powiedział, — i pro- 
" „Gł org łaskę wdowy, aby mu pozwo- 
p lita widywać Be z sobą czasem, To 
3 tylko; przydał Xiążę, on dla fiebie 
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an zachował, i „podchlebia sobie, że. na, 
ga to zafłużył , tym ftaraniem; ktore mą 
» otwoie wygody: za Nieftetyż!. odpo- 
wiedziała , ieft to naymnieysza od nie-, 
go dla mnie nadgroda. Nie przez to. 
ani przez co innego; cobym wiedziała,, 
może kiedy, eo odemnie sobie zafłużyć,, 
ale iedynie na W XMci żądanie. Kon: 
tent: był Xiążę z.tey odpowiedzi.. Ta 
1 Anne odpowicdzi Sang z wielkie- 
go uspokoioney frasunku, w! ktorych nie-. 
mniey wyrażała czułości jak rozumu, 
- sprawiły. tos że Xiążę kontentnieyszy; 
od niey odiechał | tego. wieczora iak: 
innych CZASOW: os i A 

„Po iegoodieździe. addaliliśmy Ge tak. 
że do,swoich pokoiow „ spokoynieyfi i 
kontentnieyfi niżeśmy kiędy byli. Co 
mnie fię tycze, to była rzecz pewna. 
Podobno że De czuiąc cale bydź zdro- 
wym „mimo —gwałtowności oftatniego 
moiego paroxyzmu, pomagało to wie- 
le do moiey: 'spokoyności, rozymiem 
przecie że naywiększe zadośćuczynie- 
-nie moie pochodziło ztąd, żem mogł. 
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ge właz, ż wdową uwolnić od iey ciote 
ki, ktorey'poftać coraz mi fię bardziey 
ńtepodobała. ` Tak miałem to uwolnie- 
ńie fię w $€fchi żem wftał bardzo rano; 
a według uinowy” naszey ` obudziłeni 
wdowę, ktora zoftawiwszy ciotkę śwoię 
- w łożku przyszła pić czokolatę i dawać 
oi przyobiecane "nauki. Gdy mi po 
WwiedZiała, że był czas do: wykonania za” 
miyfłu , i że znaydę iey open) A owy 
pie, odiechałem. “ d 3 

W saniey iltocie pożySy wszy deja 
łacu znalazłem ią nie wiele’ szukaiący 
a co więcey samię iakom sobie był: 0-' 
biecywał. Zdziwiona była: niezmiernie 
z widzenia mię, a ósobliwie tak batdzo 
rano. Ale to była rzecz inna gdym fię 
zaczął sprawiać z danego mi zlecenia 
Im bardziey w mowie <poftępowałem; 
tym bardziey kamieniała. Ciągnąłem 
iednak daley , i skończyłem na tym'co 
mię do niey przyprowadzało. Przed 
wymowieniem fłowa oblała chuftkęswo- 
ię łzami, potym powiedziała: zumar-, 
twieniem:- Owoż tedy to w" WC 

4 
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bóraeżkę "móię” krewną taki zasmucońąs 
kiedyń De spodziewała przeciwnie znas 
łeść ` ią ot wesołą: "Toż ` ang, rze- 
kńę, i ż cymi Be nikomu myje now, nie 
Oe) 77 =>boqci oęsoy) or 

*Przyzniy, W Pań waste, -daley, że "tę 
w tym zawiera | cos E |czarhegoż 
Tak czafhiego , rżerwałem iey mowęs 
że sklepienia wl epaśćf nie sa czarnicy= 
śże, ale wyżnay także; iż twoia kos 
CHAR" krewna bardziey nieszczęśliwa 
zk winna nić zafhiguie'na to, ab eg 

opfisżćżać: Uchoway tego Boże! krzy 
k łaj bobym sobie. poczytała nawet 
za „wyftępek, gdybym nie powrociła dla 
|pócieszenia open razem z W Panem. 
Tegom tylko” żądał, bo taż iey dofta=* 
wszy można fię było założyć, że u nis 
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tő mię tylko profita; abym zacze 
Kał, poki Panna sklepowa niezafłąpi iey’ 
mieysca. Gdy ta przybyła myśmy ufłą- 
pili, i wfiadłszy do fiakra, ktory mię 
przywiożł, przybyliśmy jako naypilniey. 
Gdy wdewa uyrzała  swoię. krewnąą 
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"zaledwie niezemdlała „ a.nikt niewie», 
dział dla czego. Powiedziałbym z ra- 
dościs, gdyby potym ścisnąwszy ią semi 
rękami nie „zdawało, be chcieć ią zadu+ 
fić płacząc, ięcząc i poddaiąc fię nays, 
żywszym wzruszeniom smutku i rozpa- 
czy. Po uspokoieniu fię pomału tey sceny 
weszli w materyą rzeczy. Obawiałem fię 
artykułu mieszkania. Oprocz tego. że 
tylko mowiłem z nią otym nawiasem, 
może bydź że bywszy z moiey powie-, 
ści na puł umasłą, niefłyszała mię ani 
też zrozumiała, To było prawdą, ale 
jakom przewidział, dała De potym na- 
kłonić. Nie wątpię, ażeby przywiąza- 
nie te ktore miała do wdowy» niemia- 
ło wiele do tego pomodz, ale udąiąc 
małego P Abbé rozumiałem, że nic nie 
zepsuię. Byłem pewnym, że cokolwiek 
iapowiem, Xiążę potwierdzi. Powie- 
działem tedy od mego Pana tey kre-y 
wney, Ze może swoy sklep opuścić, i 
bydź pewną, że go nigdy potrzebować 
niebędzie. Przeday go mowiłem,.al- 
bo raczey odday Jeymości wskazuiąc na. 
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ciotke wdowy» niech. złączy Ze swjo+ 
im sklep. WPani i swojey. fioftrzę« 
nicy; będzie to iey nadgrodą, i upe- 
wniony ieftem, Ze Size fig temu nig 
sptzeciwi. Co fię WPani tycze po+ 
wtotzyłem ieszcze tey Damie, W Dani 
nadgroda nie będzie miała granic. Je: 
żeli mi WPani chcesz wierzyć; pocze- 
kay na Xiążęcia, i spodzieway fig; że 
"ci nic takiego obiecywać nie będzie; 
czegoby wspaniałość iego nie przeniofłe. 
-Rzeczy w tym ftanie zoftawały» po- 
ki aż Xiążę przybywszy miepotwiei- 
dził onych. Przyjechał, nawet bardzo 
wcześnie i wprzod nimeśmy fię.go spo- 
dziewali ; ale procz tego; że go miłość. 
nagliła, zapewne uważył sobie, że trze- 
ba coś przed odiazdem ułożyć. Nie 
tylko potwierdził: to com powiedział 
krewney, ale na zadatek żdiął dyament 
z swoiego palca >. ktory. podobno wart. 
był więcey iak sklep iey cały. Ten 
dar zupełnie ią nakłonił. Co fię tycze, 
ciotki, Xiążę potwierdził to rozporzą 
dzenie, ktorem uczynił, Czy była kon: 
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tênta lub 'nić;*nie wiëceg 'nad ro nie 
otrzymała. "` W ezafie odiazdu gospody< 
mi także fianęła idla pozyskania swoiey 
hadgródy ; ale Kiążę ią' zobaczywszy 
„dał mi znak palcem. ` Gdym fię do nies 
go przybliżył, kazał mi; abym iey pos 
RK wiedział, że Kiądz: De ż'nią porachnie: 
To uczyńiwszy;' myśleliśmy iedynie "` 
' 6 odiezdzić. Ciotka z fioftszenicą ści- 
snęły fię płacząc; Xiążę dla pocieszenia 
onych; tolim powiedział. — Ze de nich 
» tylko 'należyć będzie widzieć fię z 
3 sóbą kiedy żechcą, iżę nie żąda zty-  ' 
ah wać żadney przyiaźni tey osoby, kta“ 
an tą uwóżi; nie ieszcze 'twoią, przy“ 
za dat do ciotki. Przyieżdżay do swo- 
an iey fioftrzenicy ; daway iey o sabie 
» wiadomość; a osobliwie ochraniay iey’ 
» delikatność ma swoiey połaci. Nie 
» nie masz łatwieyszego iak na dobrą 
» ftronę tłumaczyć; tak iey własne iak . 
a iey ktewney schronienie. — Bywa ro 
częftoktoć , Ze w małych rzeczach po- 
kazuie Pe wielkość dowcipu. Ktoby 
khciał o to fe sprzeczac; widząc tu do~ 


JC 23 Ir 
wód: mitema op: bakien żei my, 
sńiałeni Tak on fefteśmy 3 ma tym tyle 
ko polegał dan ułożyli; ale fiam to 
nawet do myśli E ll e CHE 
"Nakońićc poiechaliśmy, 7 bez hatas 
su przybydi de Suteńńy. Döm ten przed: 
ktorymeśmy wyfiedli; nic gie miał ze: 
wnątrz pozórnieyszego nad inne, ale: 
wewnątrz był tó prawdziwy kleynot s 
lub raczy omamienie. Pokoie- były sa~ 
me z fiebie dobrze wyrznięte. i rozpo- 
rządzone; i nic im niebrakowało tylko 
ie przyozdobić, lecz pominąwszy Ze 
fię to działo przez ludzi umieiętnych i 
dobrego gultu; Xiążę sam zadawał sobie 
pracę, przyjeżdżać dla dawańia rady. 
Kazał zabrać nie tylko ż St. Cloud, ale 
, z pałacu Krolewskiego to wszyftko, co ` 
było naykosztownieyszego i i naywytwor=' 
nieyszego , tak w. dE jäk! też w 
ózdobach. | 
Gdy: wszyftko nakoniec było 'dósko- 
nałe Weier, wdowa z swoią krewną 
przerażone były tym blaskiem. Wiel, 
ki Boże! krzyknęła wdowa; poczytała: 
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bym to wszyftko, za Ray, gdybfim do 
niego wchodziła tak czyfta, SI mie- 
szkanie. wyciąga. s Jet to rzeczą nay- 
» mnieyszą ,z, tych, (rzecze Xiążę ) 
» ktore chcę dla WPani uczynić. . fe- 
» żeli nie. będziesz szczęśliwą; wie: 
» tzay że to nie będzie odemnie zale- 
a żyć. Oprocz rege cp tu widzisz, ieft 
s; tu ieszcze, dziefięciu: fłużących do 
» twoich ufług; i ia.sam ktorego zawsze 
„ naypowolnieyszega znaydziesz. 3 
Spodziewałem fię znaleść tam. Xię- 
dee ale niechcąc mieszać tego pier- 
wszego ;witępu, KXiążę go ztamtąd od< 
dalit. Chcąc potym tego, aby wdowie, 
nie tayne były wszyftkie przyiemności 
tego mieszkania, radził przed wiecze* 
rzą „zabawić fe przechadzką. Cośmy 
tylko kilka krokow ftąpili, zaraześmy 
fię znalezli w prześlicznym parterze 
kwiatow, ktorych zapach upewniał; że. 
tylko dnia brakowało, żeby oczy ro~ ` 
"wnie ak nos nasycone były. Daley 
znaleźliśmy gaik, ale tego nam nay- 
mniey. było potszeba, ponieważ przy, 
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ńaszey melańcholii" ic niepotrzebowa- 
liśmy takiegó, coby ią łechtać mogło. 
"Tym czasem że fię tam znaydował, mu- 
fiał zoftać, i ftat fi Ki naszym nayfłodszym 
SH cem: | 

y dano’ yieczerzą, s doniefiono nam- 

6 Die, `  Praszediezg do ftołu - nie- 
mniey znaleźliśmy wspaniałości i wy- 
tworności iak i we 'wsżyftkim. Pozna* 
łem prawie wszyftkie srebra z St. Cloud 
- zabrane. Dziwuiącey fię im wdowie od- 

powiedział Kiążę: » jeft to twoie Mcia 
a Pani,'a jeżeli ci zabraknie naymniey- 
s ET rzeczy; mow tylko. Jak ci dziś 
5 ufługuią, tak będzie zawsze. „ To ieft 
że będzie miała to, co może bydź nay- 
delikatnieyszego i naylepiey zgotowa- 
'nego,'bo wszyftko było z dobrania ie- . 
go marszałka dworu, i simaku iego ku- 
'chmiftrza, ktory iak rozumiem miał ie- 
szcze rozkaz, ażeby fię przesadzał. Je- 
dnym fłowem iążę omamiony będąc 
swą wdową, nie szukał nigdy czego ` 
innego iak ią samą omamiać. Tym cza 
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sem „Bigdy. niedokązał Jegen: bo kiedy 
kto poweźmie 'nieiaki. nało di | upodoba+ 
nie da cnoty »-ftodycz ta storą wyle- 
Wwa.W. dnszy, nigdy. „bydź ; nie patea 
czym innym zaftąpiona. 

Od, Roim, Xiążę. poprowadził wdowę 
- ma to mieysce, ktorg, „miłość iega; nad 
wszyftko przygotowała dia okazania, i 
zadość; uczynienia oner, iy 
„Świadkiem bywszy, tego. mizyfikięgo: 
co cnota iey aż dotąd, wycierpiała, bys ` 
łem ieszcze tego przymusu, : iaki sobię / 
czyniła, a. dla zaczęcia. iakoby z "dobrey. 
woli społeczności.» „prz Cen ktorey 
serce iey powitaważo, yznaię. „prze- 
cie, że potrzeba nie była tak wielka; 
żeby fię z niey wybić ie mogła; ale, 
bywaią niektore przeklęte kroki; ktore 
uczynio ops „az bywszy > „zamykaią oczy 
na to wszyftko, coby Ze mogło napra- 
Ka albo przynaymniey. tak ofłabiaią, 
człowiek iuż nie ma bin, Wdowa 
. dośw iadczyła oboyga: „zrazu niewidzia- 
ła inney ;ścieszki ak do przepaści; a, 


bt % it 


w dalszym czafie uciśniona tym,że, „nią 
poszła, zamiaft maradzepia „a nieg 
szczęściu, podupadła. ` $ 
„Bliska. będąc . oddalenia Se z Kiażę- 
ciem przelękła fig, zadrzała iak; gdyby, 
szła na ftracenie, Xiążę! krzyknęła, go- 
dzien ee, wyznaięs więcey wdzię: 
Sznością niż.iey odbierać będziesz, ode: 
ka każda inna pobudzona twoią dos 
brocią: utwieydziłaby, De w,swoich zdan 
niach i nabałaby,, odwagi. „Ja przeci», 
wnie taegyią.|chwięię Be: i ieżeli De 
utrzymuię! tol tylko g rozpaczy. een ER: 
su Mię tęż podobno tylko. ożywia, odpo- 
` >zwiędział, Kiążę; pewna rzećz Jet, 
on Zë twoie.powaby, .egołócane z enotysi 
» onie imiatyby tyle. przyięmności.. dla, 
>» pie. , ale te czułości „jakiemi mię: 
>» nabawiaią, tak.daleko przechodza pras 
» Wwa; Że toż samo powinno cię podinie. 
TS poddać. . Przyday do. tegos że mie 
a masz bęspiecznieyszego A właściwsze= 
» go, prawa jak kochać tego, co, nas konè 
» cha, ~ Ztąd, wnieść można; Ze barm: 
o Zeen m miłości Ee elle 
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$ Ste "mpnie, "iak ku komu” ińszemu. 35 
Ww takim przypadku, “ w iakim była wdo- 
wa naymnieysze rzeczy. przyjemne na- 
kłańiaią. Podała” RE Lem Se, 
kę i ża nim poszła: 

"Nie mopae przez zbytnie ` bez wig 
zanie wypuścić tak prędko swoiey zdò” 
byczy przepędził bez przerwy ośm dot 
zewdową. ` Chwile te, któtych z nig 
nie tzawił użyte były na rozporządześ 
nie'i nakazanie wszyfikiego; er by: 
ło ttzeba. ` Nakoniee odiechat od nas 
dla pokazanin Ge w St. Clond i w Pat, 
ryżu: mowię pokazania fię, ba tylko: 
noe iednę nocował w każdym mieystus: 
i.przybył natychmiaft do wdowy z Xię=: 
dzem. Widywała! go według woli Kig 
żęcia ; a swbiey” obietnicy » ale zawsze: 
z biet 7 ageet Wee utaić mie: 
mega," 

*Mimo krązkiegó CZAS - prast e 
Xiążę był ie przytomnym / widzieli=* 
śmy. iednak nazaiutcz przybywaiący zac 
przęg koni i kasetę kosztowną: z tyfią ą- 
cznemi podardnkami dla wdowy. i i ierg 

| kre- 
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krewney. Wszyftko to było w oftatnim 
guście. Wdowa wyrzekła, a Xiążę po- 
ftarał fe ò to, zoftawuiąc Kiędzu Cie 
fłużenia iey fe om zaszęzyt. Tegoż 
samego, dnia . dokończył tozrządzenia 
tego, czego był ieszcze nie uczynił, to 
ieft swoiey bytności i oraz, doniefień 
ktore chciał przesyłać i odbierać. Po- 
fanowił przyjeżdżać trzy razy na ty- 
dzień, byle.fię ca nadzwyczaynego nie 
zdarzyło, a z innych dni żadnego nie 
minie s ktoregoby nie. ptzesyłano sobie 
wzaiemnie wiadomości, iak fię maią. 

04, A ty (eo będziesz robił, rzekł Xią- 
» żę obrociwszy be do mnie.  Jeftem 
» tego, zdania, abyś powrocił do Pary- 
„ża albo St. Cloud. Tam będziesz 
» mieć swoię wygodę i niezatrudnisz 
» nikogo. s» Jak to Mci Xiążę , odpo- 
wiedziała wdowa, czy niepamiętasz W. ` 
X. Mość o tym, że ma u mnie zoftać ? 
Co należy do wygod iego, wie o tym, 
z iakim pośpiechem o nie fię ftaram dla 
niego, i to dowodzi że mię niezatru- 
dnia. Nieftetyż! mowiła daley, cznię 
Pan de Ravanne. Tom It. PD 
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że wktótce KiC potrzebowała ie ie go ftaż 
tań, podobnież "ak oi moich. Kiążę 
poczytniącć re oftatnie Aowa’ ża dzwięk 
iedynie głosi *6dpowićdział ;; 3 Ze toc 
» powiedział, działo fię kzczeyólnie. dla" 
» upewnienia fię, czyli trwamy w ie- 
» dnakim przedfięwzięciiy a gdy tak 
A ieft, zezwala na toż radością. Ode 
wä ucieszońa tyle ile ais "po 
zwalała podziękowała “2a sto Xiążęciu» 

* Poftanowiliśmy ufiebie, że tych dni 
kiedy Kiążę nie będzie bywały używać! 
będziemy ‘naszego zaprzęgu da przeć 
ieżdżania be po 'lefie Bolońskim j-albo 
gdzieindziey, atych dni,,kiedy md piźy=« 
ieżdżać , będziemy na tiiegó melancho<« 
lizniąc Seng eng w'gaiku. Przydałene 
do tego, że chociaż niechciała be pi 
kim widywać , obiecywałem: sobie ` Zeen 
dnak, iż ieden z moich*dobrych: przy”: 
iacioł, ktorego i iey w Dm samym czałie 
zachwaliłem , moie cząsem przyjeżdżać 
dla złączenia Be z nami: szło tu ome- 
go kochanego Pana Arcis. Nie GOEN 
ko uwierzyła temu, com iey o nim po- 
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wiedział > ale go sobie. życzyła. ` ‘Pe 
wny byłem, że przy sercu dobrzę utwo- 
rzonym i litościwym tree 
będzie ochotnie z nami: „przylażń iego 
zkądinąd ręczyła mi. Z wszyftko > zda- 
wało mi fi ię że iuż wie tek minął, iakem, 
ga niewidział. Niespokoynym / o nie. 
gi przekonanym będąc, że niemniey, 
i on był o mnie, wikis do -niego 
prędko pofłańca, a on jeszcze. prędzcy, 
przybiegł. 

Gdy on przybyły, wzięliśmy Be ser- 
„decznie za szyje, i ścisnęli tak iakby, 
po niewidzeniu z sobą dziefięcioletnim. 
Pierwszy kwadrans przepędziliś my, sa- 
mi z sobą. Opowiedział mi, że mię SZU- 
kał po kilka razy w pałacu Krolewskim 
i w St. Cloud, a ia mu powiedziałem 
w ogólności dla czego, i iak mię tam 
nie znalazł. Cieszmy fi fig, przydałem, | po- 
ńieważ tym lepiey i wygodniey teraz 
widywać fię będziemy. Pond? ze mną, 
"i zobacz tę, ktorey cię iuż los interes- 
suie. Czeka bowiem na ciebie i wie- 
dząc że tu iefteś; rozumiem że nudzi 
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ią: chcąc. hytzyć ieżeli iefteś takim 
iakom cię iey opisał. Poszliśmy tedy do 
niey. woż „rzekę do wdowy przed- 
fawiaiąc i iey y Pana d Arcis, przyiaciel, o 
ktorym miałem szczęście W Pani. po- 
wiadać. Potwierdził tak dobrze to wszy- 
fiko, com o nim mowił, że wdowa „dzię- 
| kuiąc mi za poznanie De z nim cicszy- 
ła fię ia szczęściem iakim. 

P. d’ Arcis zaczął od owego razu iak 
nam przyobiecał przyieżdżać, zawsze 
wykonywać swoią umowę; to ieft dopo- 

magać nam towaczyftwa w nieprzyto- 
mności "Xiążęcia. Poftanowiliśmy na. ` 
wet profić o o sprawienie nam przy- 
iemności, nie wątpiąc że to otrzymamy. 
Tym czasem zaprowadziłem go na noc 
do moich pokoiow , nim będą umyśl- 
nie przygotowane dla niego. Aż dotąd 
prawie. niegadaliśmy z sobą na osobno- 
ści. „Przepędziliśmy połowę nocy na 
kosztowanin tego rozkosznego przyia- 
ciela. P. d'Arcis przenikniony hifto- 
ryą wdowy , ktorąśmy fię cały dzień za- 
bawiali; zaczął mowić ieszcze od tege 
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punktu. Zgodziliśmy Be na ré, Ż8 tył. 
ko ieden na świecie iądz dp Bois był 
zdolnym do boni a tyćzących fię 
jey okoliczności: ` Keier fię na- 
dewszyftko, Ze mit ` byez p rzed nosh 
; zniknęła, i chociaż ńam wdowa dosyć 
opowiedziała, że iey nigdy inaczey nie 
dotknie tylko iednym zębem; poftahió- 
wilismy przynaysniey utrzyniywać w 
niey pogardę i GE > ktore dla 
nieso zachowywała. 

P. d' Arcis potym ApORiEdziAł mi, iak 
przepędził wot Eäns, odtąd iak fię z 
nim. widziałem ; 4 doniofł mi wiadomo- 
ści zcałey tey części miiafta, gdzie mie, 
szkał. Twoia Puffeta ; rzekł do mnie 
zofłaie w rozpaczy. Bytność iey u cie- 
bie w St. Cloud, inż ią dosyć była 
zmartwiła, ale nieodebrawszy potym od ` 
ciebie żadnego znaku, iż żyiesz; przy- 
fięga że porzuci świat, i oddali fię do 
klasztofu. Niech to uczyni, odpówie- 
działem, możesż ią do tego napomnieć 
z moiey ftrony. Do diabła! rzecze. Coż 
to; czy iefteś obojętnym? Nie ićft ta 
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„obgiętność, rzekę „ale dla tego iż sądzę, 
| że nie-może lepiey uczynić, iak fię od- 
dalić, od wyfłępku.. Miey fig na oftro- 
żności przynaymnięy s. odpowiedział E 
d'Arcis aba. prawdziwie nie zataię ŻA- 
dnego iey fłowa, ktore do mnie mo- 
wiss, , Bynaymniey, rzekłem, przyday 
iey jeszcze. w tym roz! umieniu to wszy- 
ftko, co ci fię tylko podobać będzie, 
Gdyśmy, tak xozmawiali, sen nas pòr- 
wał, i spaliśmy aż dotąd, poki go nam 
lokay. nie.przerwał s, EA godzinie, ode- 
mnie mu wyznaczonęy., W Tonn poz: 
szliśmy da wdowy, i Lien krewney., Xią- 
żę nas podszedł i: przyjechał. nawet 
przed, obiadem. . Dan od’ Arcis ze mną 
oddalił fe na. pierwszy hałas, Chciat. 
an odieżdżać, alem go zatrzymał, ży- 
<ząc sobie pierwey widzieć, żeby mu: 
Xiążę „dał pozwolenie bywania. Rzecz 
Ge flata: bez. moięy wiedzy, chociaż De 
w Io nie mieszałem... Miążę .poftrzegł 
nas przez okna wychodzące na ogrod, 
m: Eou diabła! krzyknął żartniąc » Jo: 
m go datam widzę z twoim przyiacie» 
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slem? sy Jet ro iego przyjaciek, odpor 
wiedziała 5; ktory przyiechał do niego, 
iż ktorym obcowanie , tak, mi fię por 
dobało , żebym. „chętnie; za, niego podała 
suplikę. -Xiążę niewiedząc ktoby. był 
taki, wziąwszy swoię lornetkę poznał 
tego > ktorego kiedyś był widział. — Su- 
5 plikę? Mcia Pani, odpowiedział SE 
» ia ci ią owszem za niego podaię „ bo 
+ to jeft: także moy, przyjaciel., W tym 
gazie kazał. nas Xiążę: zawołać, a po- 
wiedziawszy Pann d Arcis wiele obo- 
wiązuiących rzeczy j. skończył na pro- 
źbie, aby przyieżdżał jak i będzie mogł 
nayczęścięy. , Wszyscyśmy rozeszli fi ię 
weseli.. Przyjaciel moy prawie zaraz 
odiechał , i,obiecał tak Ge rozporządzić, 
żebym mu nie miał co wymawiać. 
Gdy to oftatnie rozporządzenie do- 
„pełniło wszytkiego, zdawało mi be, że 
używać będziemy nayfłodszey spokoy- 
ności. Ze moie „paroxyzmy czasowe 
.przymuszały mię do rozważania fiebię 
„samego, obrzydzałem zgiełk i wszyftkie 
zabawy ; od ktorych nawet w St. Cloud 
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nie byłem wolnym. Teraz przynay« 
mnićy, mowiłem sobie; Xiążę będzię 
na czas nieiaki ftateczny. Kocha swoy 
przedmiot i takim sposobem ktory nas 
ochrania od iego przysmaczkoów. Jeżeli 
ich szukać będzie; to zapewne nie z 
nami, a zkądinąd spodziewam fię, że ia 
w tym nić będę. Sądziłem. sprawiedli-. 
wie, bo nie tylko że Xiążę smakował 
zawsze w śwoicy wdowie; niepotrze= 
buiąc wzbudzać swoiego apetytu, ale 
poki żyła, poty iey samey fię trzymał, 
i porzucił wszelką inną uciechę dla tey; 
ktorey mogł ż nią używać. Można mo- 
wić, żę tą miłość była podobno nay- 
czyftsza i nayporządnieysza w swoim 
rodzaiu. Taka ieft nioc cnoty, choć fię 
tylko kto do niey przybliży. Nie tyl- 
ko bowiem zaftanawia, ale okiełzna tak 
mowiąc namiętności, i zamyka ie przy= 
tomnością swoią w pewnych obrębach. 

Gdy Kiążę odiechał, a P. d Arcis po- 
wrócił, zaczęliśmy . dopełniać zamyfłu 
od nas ułożonego. Tegoż samego dnia 
poiechaliśmy na przechadzkę do lasu Bq- 
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lońskiego, i. raz tam drugi faz gdzie jęk. 
dziey. sznkaliśmiy dla fiebie rożrywki. 
Tych dni ktotycheśmy nie VE, 
to ieft tych kiedyśmy oczękiwali na 
„ Xiążęcia,przepędzaliśmy czasalbó na me- 
- lancholizowaniu w gaikuj albo na fłuchą- 
niu koncertu wdowy; ktora zarowno dó- 
brze, tak $piewąła, iak grała na kla- 
wicymbale. Co za szkoda, iż życie tak 
spokoyne nietrwało dłużey, Była to 
ftrata dla Xiążęcia, ktory podobno był. 
by be wezwyczaił.„'i uniknął nietzą” 
dow; w iakie wpadł pótym, 

Wdowa mimo ftarań około fiebie Xią- 
Jżęcia i naszych zachowała w burenie 
tęż samę truciznę, ktorą z sobą By- 
ła przywiozła. Xiądz osobliwie ża ka- 
żdym razem, gdy iey fię pokazał, nówą 
"oner udzielał cząftkę. Można to by- 
ło z łatwością poftrzedz albo w owym 
czafie albo w dalszym. Zyła zawsze 
*przez dwadzieścia cztery godzin, ieże- 
li fię tak mowić godzi, samą goryczą i 
boleścią. Tam czasem wytrzymała przez 
pierwsze sześć. niedziel, ale była ma- 
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koniec pokonana dręczącym ` ią smu- 
tkiemi ftraciliśmy ią naydaley w dniach 
| piętnaftu. Przez ten czas i osobliwie 
ku iey końcu można było, poznać do 
iakiego punktu, KXiążę ią kochał. Nie 
oditępował. iey. na iędnę chwilę. Sam 
miat o niey ftaranie aż dotąd, poki go 
lekarze nieupewnili, ż że fię niema czego 
spodziewać; "mna ten czas prawdziwie 
zwątpił i odiechał. Zojtałem na iego 
rozkaz, abym mu przywiozł wiadomość 
moie smierci., Spodziewano iey fię z 
naruseznia mozgu; i. trudno iey było 
tak. przez krwi, puszczenia iak wezy- 
katorya odwrocić. Nakoniec, gdy J4- 
marła, widziałem sam przechodzącą 
na tamten (świat  niewiafięs ktorgbym 
chętnie eg w Xięgach męczeń- 
skich. 

Nie adaise więcej iak tylko. sam u- 
ciekać wfiadłem do karety, ktora ftu- 
żyła do naszych miłych przeiazdek, 
abym fię sprawił z tego smutnego zle- 
cenia, ktore mi Kiążę zoftawił. dëng 
kiem bywszy iego wszyftkich fłabościy 
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pyłem eszcze tte wylanego 
przezeń  ftrumienia łez, ktore wytoczył 
na tę. wiadomość, com mu. „donofi L 
Kiądz Pe pokazał wtym razie, > Już 
be ftaa, krzyknął , idź przynaymnicy 
dokończay, swoiego. dzieła, i odday a- 
ftatnie powinności tey niewinney. ofie- 
rze.» Poiechawszy tedy nię tylko to 
zrobił, co Xiążę kazał, ale rozporządził 
wszyftko i nigdyśmy więcey niefłysze- 
li mowy oSurenie. . 

Pan d'Atcis, ktory podczas fłabości 
"w dowy amięszkania, Xiążęcia, przeje- 
żdzał De prawie codzień z Paryża do 
wfi naszey, poiechał tam raz oftatni. 
Dowiedziawszy fig że iey więcey nie- 
było, i żem ia poiechał dać o tym wia- 
doimość Xiążęciu,. przybył de mnie.do 
pałacu Krolewskiego.. Smuciliśmy Ge 
razem z poniefioney Bray, . Do, tey 
przydał inną swą, żałość. ad Pulle- 
tą, ktorey gdy długo niewidząc poię- 
„chał doniey, doniefiono mu, że De oddali- 
ła do „Panien Magdalenek. Niechay 
Bog będzie : pochawlonyy PAPIER $ ata 
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prawie zniczego pociąga dwie wielkie 
dusze ` ku sobie. Cieszmy Ge kocha- 
ny przyiacielu, ponieważ toż samo 
nam dowodzi, że niemasz u niego na 
nikcgo względow. Ty mię do śmie 
chu przyprowadzasz, odpowiedział Pan 
d'Arcis. Mało cię nie poczytałem za 
Świętego Xawerego Apoftoła Indyi- 
skiego, ktory więcey nawrocił ludzi 
niż było grzesznikow. Z tego żartu sa- 
mem fię rozśmiał wzaiemnie. Chciał 
iednak Pan d'Arcis, abyśmy poiechali 
do Pufety dla zbudowania be zniey i 
źnią be odrodzenia. Sprzeciwiłem Pe 
temu twierdząc, że nietrzeba iey spo- 
koyności mieszać , ale czekać ieżeli mo- 
żna poki iey włosy niewyrosną, żeby 
miała czym otrzyć łzy swoie. 
` Zamiaft iechania zoftaliśmy. Był to 
procz tego dzień moiey febry; potrwa- 
ła mię wkrotce ; ale ten paroxym mi- 
mo wszyftkiego tak był łagodny żem 
daley dokończał z moim przyiacielem 
rozmowy. Od nieiakiego czasu nieby- 
łem prawie tak ofłabiony iak żwyczay- 
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nie: sinëtttueg Pe ztego» spodziewaiąc 
fię poźbydź i iey na zimę. Widzisz, i mo- 
wiłem do Pana d' Arcis, dobry Bog prze- 
cie mię kocha, ponieważ zdaie fig, że 
chciał mię od fłabości uwolnić. Jeżeli 
cię kocha, odpowiedział a zapewne kara 
ktorą na ciebie dopuścił, była dla tego, 
abyś czuley dobrodzieyftwa iego pozna- 
wał, i lepiey kosztował tak zdrowia, 
iak wszyfikich rozrywek życia. Piękna 
moralmóść! Mci Panie d'Arcis, ieft to 
jey podobno oftatek od Pana Gibelle- 
, go zmarłego nauczycićla iego. Lepiey- 
byś. zrobił gdybyś. pomyślił o Puflecie;, 
a konient ziey schronienia naślado- 
wał oney pokutę. Czyliż niekontent 
iefteś ztey ktorą ia dawno odprawuię. 

Co do iey,pięknychoczu wftrzymuię Be i 
żyię iako. prawdziwie febrą złożony 
człowiek. Zkądinąd ieżeli ty drzysz, 
i ia podobnież czynię; ieżeli goreiesz 
ia fię palę a co fię tycze przepisu dla 
ciebie lekarskiego, zachownię go tak. 
iak ty ściśle. Co ty na to masz mowić? 
powiedz. Takbyła rzecz to: prawdzi- 
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wa, żem niemogł na to i  ftowa „odpo- 
wiedzieć, „Zgodziwszy Ge z nim przy- 
dałem. tylko, że oprocz tego, iż fi fię to 
dziać, niemogło (bez rożtywki ;| ktora 
nić do „pokuty nie należała , przekona- 
ny byłem, że nic na świecie Aiemogło 
bydź iemu skutecznieyszego. , 

Ledwieśmy skończyli tę rozmowę, na- 
tychmiaft wszedłszy Robillard powie- 
dział mi, iako Xiążę oświadczył , iż po: 
iedzie tego samego wieczora na noc 
do S. Cloud. Od. czasu moiey ' choro- , 
by , niebyłem obowiązany . do. żadney” 
` fłużby regularney. Ze moy towarzysz 
nić nie miał dla mnie szczególnego zo- 
, ftawałem spokoyny: Xiążę odiechał a 
uciśniony będąc żałością chciał fe po- 

ażyć na uftroniu. Nie tylko przez 
trzy tygodnie do Paryża niepowracał, 
ale nawet z samemi fię tylko naypou- 
falszemi „widywał osobami. Poftrzegł- 
szy że mię niemasz; kazał mi przyie- 
chać dofiebie. Gdyby nie to, byłbym 
podobno zolławszy w pałacu Krolew- 
skim oczekiwał na niego odednia do 
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dnia, ale gdy mnie’ ' żaszły | „rozkazy: 
jego, byłem pofłusznym. EN Bł 
Od nieiakiego i iuż czast ńiebyłem w 
S. Cloud. To mieszkanie rozkoszńie 
przez fię samo, niebyło iuż takim ia- 
kim go zoftawiłem. Załoba” rozpóftarta 
die samym 'tylko * riabawiała smu= 
tkiem. Od Xiążycia aż dó'oftatniego* 
ż ięgo niewolników przeszła, Jednym 
fłówem, tak byłem przerażony panuią- 
cą. w całym: CHA skrońnością żebym 
był podobno nigdy temu nie wierzył” 
ga bym sam niewidział. Dla pomiarko- 
KE tego można łatwo pomyślić, jak 
oćno był Xiążę ftrapionym. Był smu- 
thy do tego punktu, że widząc go myśla- 
‘Fem płikać. Pofirzegł wżruszenie owo, 
Ktore mi RAN iego sprawiał. » Jeżeli ` 
an mi wierzysz, rzekł dó mnie, wyftrze-- 
» gać De zechećsz, żebyś fię nie rozko- 
„ chat. Ale iak tegó dokażesż ? Ja sam 
» chociaż czułem Ze re niewiaftę kocha- ` 
» łem( mowiąc o wdowie) nierozumiałem 
a) przecię żebym ią kochał: do tego fto- 
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3 pnia. że frata iey przyprowadza mię 
s. prawie do rozpaczy. za 
Xiądz dn Bois przytomny temu bg- ; 

dąc iakoiuż wiele kroć razy na uśmie» 
rzenie żalu Xiążęcia swego kraśomo- 
ftwa używał, taki teraz toż samo cet: 
nit. y Milcz, rzekł do. niego» znay-, 
mn duię bowiem fto razy więcey zadosć= 
» uczynienia i fłodyczy w. smuceżiu 

4 fig, iak- w fłyszeniu ciebjey, % Tako- £ 
we uleczenia rzadko Ge dzieją „mocą 

wymowy, ale z czasem i tego trzeba 

było Xiążęciu. Pomału sam fig w swo». 
im ftanie utęsknił, i ptzyszedłszy do’ 
spokoynieyszego położenia s przeszedł 
wkrotce do zgiełku rozrywek , ktore 

miłość iego ku wdowie. (była przer-. 
wała. Szczęśliwy w rozumieniu ‘ies; 
‘dnym, a nieszczęśliwy w drugim ftra- 
ciłem z oczu to: „wszyftko s co fię daley 

zdarzyło, to ieft, że moia febra zamialt ` 
mię porzucić, iakom sobie obiecywał, 

nieuftawałą, a za radą lekarzow Xią- 

żę dał mi odprawę , abym poiechał od- 

dychać rodowitym powietrzem. Mo- 

Käu 
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wił zemną o tym na ten czas; gdym 
Ge naymniey niespodziewał. Uczynił 
to w sposobie tak,pieszczonym oraz obo- 
wiązuiącym, żefię zdawało, iż nie tak 
mi łaskę czyni iako mię o nią profi, 
' abym poiechał dla odzyskania iako nay= 
przdzcy moiego - zdrowia; i przybycia 
' potym dla używania onego pod iego 
łaskawemi względami. Xiądz przy- 
 tomny będąc tych oświadczeń napomi- 
nał mię przez przyiaźń ku mnie, aże- 
bym z nich korzyftał.« Obiecałem to 
uczynić zcałego serca, maiąc zkąd- 
inąd chęć prawdziwą oglądania may 
familii. 

Oddaliwszy fię natychmiaft ` -posze= 
diem czynić moie rozporządzenia. Nay- 
pierwsze było, żem pofłał do P. Ar- 
cis z doniefieniem mu, co Be ftało. Nie 
spodziewałem De mimo umowy znim ` 
uczynioney wywieść go z sobą, i oba= ` 
_wiałem fig iakowych. przeszkod. Była 
"to iedyna niespokoyność moia, ale 
wkrotce byłem uleczony przybyciem 
moiego przyiaciela. Rownie jak ia u~ 

Pan Je Bavanne, Tom 11. P 
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cieszony będąc że pojedzie oglądać moich 
. krewnych,i wieś w tym Kraiu ktorego 
nigdy niewidział; powiedział mi że ieft 
gotowy, albo przyńaymniey będzie,kiedy 
sam zechcę. Jakto? odpowiedziałem 
mu, 3 twoy Geniusz? Moy Geniusz; 
rzekł iuż ieft otym uwiadomiony. Wy- 
| robiłem to bowiem sobie przez tego ma- 
leńkiego człowieka na pamięć, gdyśmy 
otym naypierwszy raz zsobą mowili; 
i doniofł mi potym że wiedząc iż w do- 
brym Be będę znaydował mieyscu, po» 
zwalaią na to moi opiekunowie. Io 
tylko ieft rzeczą naytrudnieyszą, przy- 
dał P. dA Arcis, iakby znaleść maleńkie- 
go człowieka, żebym mu mogł powie- 
dzieć, że w samey iftocie odieżdzam. 
Ale nim wszyfkie twoie rozporządze- 
nia będą zrobione, spodziewam fię zna- 
Jeść go w iednym lub drugim mieyscu; 
i _nieuczynić ci żadnego opoźnienia. 
Spiesz fię więc, rzekłem, idź, biegniy ` 
i powracay. 

Po odeyściu natychmiaft moiego przy- 
iaciela zacząłem wszyltko rozporzą- 
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“ dzać. Gdybym był zdrowym, nicby nie 
było krotszego i łatwieyszego, ale że 
byłem fłaby; i że zimno zaczynało da- 
wać fię czuć iuż znacznicy; więcey 
potrzebowałem  oftrożności.  Poftano- 
wiłem nawet kupić sobie kolaskę po- 
tztową , albo pod pozorem odprawienia 
fię ode dwóru napisać do P. Hrabiego 
de J. i od niego pożyczyć; alem fię 
, dowiedział od Robillarda, że moy wspa- 
niały Pan przeznaczał mi iednę. Mia- 
łem na ten czas dwoch fłużących toieft ` 
mego zwyczaynego lokaia , i trębacza: 
„a wiernego fługę moiego niegdyś wu- 
ia, ktory nie znalafłszy Pana szukał 
przytulenia umnie. Obadwa spodzie» 
wali fię iechać ze mną, ale ia tylkó 
życząc sobie iednego zatrzymałem trę- 
bacza; i umieściłem mego dawnegó . 
fluge u dworu Xiążęcia. Ten dzifiay, 
mowiąc nawiasem, jeft małym Panem 
używając więcey iak dwudzieftu tyfię- 
cy dochodu, kiedy tym czasem Pan ije- 
GR przez dziwactwo cale odmienionego 
1 P- ij 
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szczęścia, ledwiefię utrzymuie pod cię- 
żarem swoich nieszczęśliwości. > 

Nieskończyłem bai ieszcze wszy- 
ftkich moich małych rozporządzeń, gdy 
Pan dArcis przybył, nietylko otrzy- 
mał od swego małego człeka paszport, 
ale ieszcze summę znaczną na swoie 
drobne rozrywki, i pod iedynym wa- 
„runkiem dawania dwa razy na tydzień 
osobie wiadomości. Podpis na liście 
do owego człowieka miał bydź osobli- 
wszy i godzien jeft, abym go wyraził: 
jJmci Panu Wéineg? Aniołowi na 
ulicy menniczney w Paryżu. Smieli- 
śmy Be ztego z moim przyiacielem, 
ale zaftanowiwszy be nad tym osądzi- 
liśmy że to podpis zmyślony i że ma- 
leńki człowiek sam będzie szukał swo- 
ich Deg w kantorze generalnym z 
czty. 

Gdy Pan dArcie i ia byliśmy jawą 
nie gotowi > myśliłem dedynie € otęzy+ 
maniu audyencyi przed wyiazdem. Ze 
wszyftko mi to. obiecywało, poszedłem 
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do Xiążęcia. Tak tozumiem, że gdy- 
bym miał szczęście krwią do niego na- 
'leżyć , niemogłby: mi oświadczyć wię- 
Cer przywiązania swego i żałości na- 
demną. Nim Pe oddaliłem, dał mi ko- 
sztowną tabakierę, osadzoną i przyo= 
zdobioną swoim. portretem. s Foci, 
s dai dla tego, rzecze, abyś pamiętał 
53 omnie; iedź i myśł tylko o wyzdro- 
s» wieniu swoim, abyś potym iak nay- 
» prędzey do mnie powrocił. s Zro- 
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dem zaraz do Xiędza i tych, z ktoremi 
obowiązki przyiaźni pożegnać mi Pe 
' kazały. To uczyniwszy powrociłem do 
Pana d'Arcis'i' Robillarda, ktorzy na 
mnie czekali i teyże samey godziny 
ruszyłem do Paryża. Nietyłko znala- 
, złem kolaskę ` pocztową na pogotowiu 
_ dla fiebie, ale jeszcze dwa dzielne ko- 
nie powodne; ktore mi także Miążę 
darował, Robillard ktory był odprowa- 
dzenia mię otrzymał pozwolenie ies 
chat przodem. P. d'Arcis i ia wfiedli- 
śmy do naszey kolaski naywygodniey- 


)( age At 

szey, iaka tylko w może” na dwie 
osoby. 

Przybywszy do cioa Kalen? kiego 
pierwszy tam odprawiliśmy' nocleg. 
Nazaiutrz bardzo rano przybyliśmy na 
picrwszą pocztę. Tam uściskawszy ser- 
decznie Robillarda porzucił nas zobie- 
tnicą dawania nam regularnie osobie 
wiadomości. Chociaż byliśmy w przed-" 
fięwzięciu iechania zwolna, zoftawiłem 
trębaczowi iednak dwa moie konie po- 
wodne; o ktorych wiedziałem że nie- 
były naypodleysze- ze fłayni, i kaza- 
łem mu tak ich dobrze ochraniać, żeby 
| mi ie takie powrocił, iakiem mu oddał. 
Procz tego Pan d'Arcie miał lokaia, i 
dosyć nam było na iednym. Nakoniec 
wfiedliśmy do naszey kolaski, i iako 
W ielkorądce Prowiacyi odprawiliśmy 
naszą drogę. Oprocz febry niemiałem 
podobno nigdy w życiu mym przyie-. 
mnieyszcy. Moy przyiaciel żartobliwy 
szukał tylko dla mnie rozrywki, a ia 
w oczekiwaniu uściskania wktotce oy- ` 
ca, fioftr, i ptzyiacioł, żądałem jedy- 
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nie wesołości. Chociaż uwiadomieni © 
otym, że mogę do nich przyiechać, nie 
byli iednak upewnieni, i chciałem so- 
bie uczynić ztąd roztywkę wę ich 
podszedł. 

Bliscy bywszy pizybycia dnis piate- 
go; kazałem na przod iechać lokaiowi 
moiego „przyjaciela. Jedź, rzekłem do 
niego, i oznaymiy, iakoby dwoch Pa- 
now żądałe przeieżdzaiąć noclegu. To 
on wykonał tak dobrze, że przybywa” 
iąc znalazłem oyca mego u bramy swe- 
go dziedzieńca,. czekaiącego na to; że- 
by nas przyiął. Poftanowiłem był w 
przypadku gdybyśmy iednego tyl ko zna- 
leźli fiużącego, kazać mu zaraz w prowń- 
dzić Pana di Arcis, ale widząc moiego oy- 
ca wyskoczyłem í pierwszy zkolaski, i 
rzuciłem fię na iego ręce. Miał tru- 
dność uwierzenia swojemu sercu i o- 
- czom. Przekonany będąc nakoniec przy- 
cisnął mie zcałey fiły i krzyknął: 
Moy synu, moy kachany synu; ciebież 
ia to oglądam? Mimo tych względow 
iakich wyciągał kawaler, ktoregom z. 
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sobą przywiozł nie był zdolnym de da- 
nia na niego iakiey baczności, aż do? 
tąd poki miłość ku mnie zaspokoiona 
niebyła. "Na ten czas obrocił Ge do 
mego przyiaciela, ścisnął go, i zapro- 
wadził nas ubudwoch na to mieysce , 
gdzie przyrodzenie gotowało mi nową 
scenę miłości. © wielki Boże! ktoż na 
moim mieyscu mogłby był sobie kiedy 
co innego porayślić. Miałem chęć po- 
deyść , ale oiakie przerażające wido- 
wisko podeszło mńie samego. Zdziwi 
fię kto podobno, żem tam nie umarł. 
Poszedłszy do śrzodka domu weszli- 
śmy profto do pokoiow fioftr moich. Po- 
witały z mieysc swoich na szeleft , 
iam fię schował ża oyca mego, ten zaś 
gdy mię zaraz onym pokazał, ledwie nie- 
- upadły ze ftrachu i z radości. Kiedy obie- 
dwie ścisnęły mię z miłością.iedna Panna, 
ktorey ieszcze nie byłem nawet pofirżegł, 
pokazała fi ię i skoczywszy mi do szyi 
ścisnęła mię 'zrownym przynaymniey 
ele i miłością iak moie ME 
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Zaczęło bydź ciemno. Zdziwieny te- 
dy będąc, wziąłem grzecznie tę Pannę 
za rękę, i poprowadziłem do okna, chcąc 
widzieć ktoby był taki. Tym czasem 
fłyszałem fiofiry moie że krząkały i 
śmiały fię głośno. Zawfydzony nieia- 
ko będąc rzekłem do niey:  Ktokoł- 
wiek iefteś Mcia Panno, poftrzegam 
w niey tyfiąc powabow, ale nic takie- 
go, coby mi przypominało szczęście wi- 
dzenia jey kiedy. 
Sioftry moie przybliżywszy be, pro- 
fiły mię ieszcze, ażebym fe przypatrzył. 
 Uczyniłem to z naywiększą uwagą, i 
tak mocno, że Panna wytrzymać nie 
„mogła. Wymknęła be potym i pobie= 
gła pociemku rzucić fię na sofę. Po- 
biegłem co tehu za nią. Wybacz, rze- 
klem do niey, żem cię do oddalenia Ge 
przymufił, ale potyfiąckroć cię przepra- 
szam, jeżeli maige szczęście znania kie- 
dy tak wielu przyiemności, mogło Be ftać 
że mi żaden ślad onych nie pozoftał w 
pamięci. Wyznam przecie że mi coś 
serce powiada; co to iefi, niewiem nic 
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o tym, ale byleś mu tylko pomogła 
przekonanym ieftem że De wytłumaczy 
z łatwością. Moy ` oyciec zabawiał Pa- 
na d'Arcis zatrudnieniem tym, w ia- 
kim ia zoftawałem. Moie fioftry. oso- 
bliwą w tym mając uciechę, żartowały ze 
mnie, albo raczey trapiły mię wyma- 
wiaiąc mi; żem w moiey pamięci tak 
doskonale zagładził , tę osobę, ktora 
umiała mię niegdyś omamiać. Omamiać, 
odpowiedziałem im, mufiało tą bydź, 
przedtym , ponieważ tak fe dzieie dzi- 
fiay, ale to ieft w tym coś wiele za- 
wiłości, wytłumaczcie mi ią, zaklinam. 
Jak to; krzyknęła moia fioftra młodsza, 
a razem żwawa i żartobliwa 5 czy nie 
poznaiesz Ferdynandy twoiey kocha- 
ner niegdyś fioftry wuieczney * Ona to 
ieft, ona zmartwychwitała. Przeniknio- 
ny aż do gruntu serca tą prawdą, kto- 
rą mi serce odkrywało, mimo przeszkod 
od moiego rozumu ,. upadłem prawie 
iak wryty na sofę tęż samę na ktorcy 
była. Tak iefi, moy Boże! to ieft ona 
kczyknąłem podnosząc ręce ku niebu. 


kt. ag: H 

Nie miałem mocy powiedzenia: wię- 
cey. Już byłbym zemdlał , gdyby iaka 
taka wziąwszy fiaszeczkę z efflencyami 
nie były mię ratowały. 

Powrociwszy z pierwszego wzrusze- 
nia mego, powrociłem do osoby tey» 
ktora go sprawiła. Cudowny będąc ze 
wszyftkich miar, upadłem iey do nog, 
i założywszy ręce y zupełniem przęko- 
nał moy rozum swemi oczynia. Przy- 
muszony będąc im wierzyć krzyknątem 
znowu: ` Tak Jett: ty iefteś moia ko- 
chana fiofiro, nie mogę nieuznać tych 
` składow ; ktore mię iuż przeniknęły, 
ale iaki cud? opowiedz mi proszę co 
w tym za taiemnica? Moy oyciec chcąc 
skrocić scenę, ktora mię dręczyła, i 
ktorcy obawiał fe skutkow z przyczy” 
ny moiego fanu, wziął mię za rękę. 
W ftań, rzekł do mnie, powiedziano ci 
będzie w wolnym czafie o tym, co cię 
niespokoynym czyni, i twoy nauczy- 
ciel ktory tu nadeydzie, lepiey to nad 
innych potrafi. Było to nieszczęściem 
dla mnie, że on ktory mię znał lepicy 
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niżeli kto inny, nieznaydował fe tam 
dla umiatkowania:pomienioney okoli- 
czności. * Poszedł był bowiem z moim 
bratem młodszym tropić zaiąca. Nim ` 
przybyli obadwa, febra ktorey fe nie ` | 
spodziewałem, porwała mię gwałto- 
wnie i dopiero aż nazaiutrz widziałem 
ich w łożku. 

Moy paroxyzm nie tyłko był dniem 
przyśpieszony, ale zaledwie co mimo 
woli moiey zaprowadzeno mię na łożko, 
natychmiaft porwała mię gorączka, kto- 
ra noe całą trwała. Myśl moia przera- ` 
żona śmiercią i zamattwychwftaniem, 
nie niewidziała nad to innego. Umie- 
rałem i widziałem potym umieraią- 
cych wszyftkich moich krewnych i 
przyiacioł, Kazałem ich wszyftkich.po- 
chować, i pochowałem Be sam 2 moią 
krewną. Daley zimartwychwfłaliśmy 
wszyscy y ia zaś znayduiąc De na doli- 
nie Jozefatowey, poftrzegłem w gmi- 


nie moię matkę, ktora nas szukała, gdzie > 


na nią krzyczałem z całey Pir: Tu 
moia matko, tu, vivat iuż nie umrze 
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my więcey. Oweż takowe głupftwa, 
ktore ftyszący, moi ftrażnicy. przypo- 
mnieli mi'za moim przebudzeniem; do- 
wodzą co mogą w głowie człowieka 
przerażone zmyfły sprawować. Czyli 
na iawie, czyli we śnie, wszędzie przy- 

noszą zamieszanie, ieżeli fię onych nie 
ftaramy uśmierzyć. 2 

Pierwszą wizytę nazajutrz odebra- 
łem od Lekarza, „ktorego mi oyciec 
moy przyprowadził. T'en człowiek, bie- 
gły był osobliwie w leczeniu bear 


i doświadczony. Osądził moie że bye - 


ła iedna z naygorszych, z tym wszy» 


ftkim obiecał ią wykoszenić, ieżeli ze- 


chcę zachować iego rady. Tak zrażoż 
ny byłem podobnemi obietnicami, kto- 
re nie miały dobrego skutku, że po- 


dziękówałem moiemą Lekarzowi, Po- ` 


żegnałem go nawet, powiedziawszy mu 
~ że z dobrey rady lekarskiey, iako też 
przeftrogi Kiążęcia Aurelianskiego, po- 
ftanowiłem samemu przyrodzeniu dać 


do czynienia wolność, nietrudząc go 


żadnym lekarftwem. Przeięty będąc 
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uszanowaniem dla takowey powagi, w- 
czyniwszy mi głęboki ukłoń; oddalił 
De, Jednakowoż: w dalszym czafie poż 
śfusznym będąc oycu moiemu, oddałem 
fię w ręce tego lekarza, i kinkiną 
dobrze przygotowaną wyprowadził mię 
S tey choroby. ` 

Po tym nawiedzenin, odebrałem od 


„mego brata i nauczyciela, ktorego ści- ` 


snąłem serdecznie. Tam on opowie- 
dział mi, iaką mi sztukę: wyrządził 
względem me krewney. Czyliż to po- 
dobna? kczyknąłem. Tak ieft, odpowie- 
dział, i po tym co De wczoray zdarzy- 
ło, i cobym był uprzedził, gdybym fe - 
był znaydował, obawiamfię, żebyś W Pan 
nie potrzebował ieszcze rad moich. T'o 
bydź może , ale nigdy ieżeli łaska W Pa- 
naş nie czyń nic takiego; coby fię zbli- 
żało do ufłagi, ktorąś mi chciał wy= 
świadczyć. ` Kto wie , iak widzisz, czy 
nie ftanie fię da mnie śmiertelną? ale 
wszelako rierozumiem; abym. mogł wy- 
w" drugą tegoż rodzaju. | 
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Pofłano umyślnie mego nauczyciela 
samego z moim bratem, ażeby ze mną 
rozprawiał i rozmawiał. Pan d'Arcie 
sądząc że iuż mogł wszyftko wypowie- 
dzieć, wszedł cicho z moią krewną i 
moiemi_fioftrami. Tegom fe spodzie- 
wał w nadgrodę niepomyślney nocy, kto- 
rom przepędził. Zem był ożywiony 
i rozweselony widokiem kochanego 
e przedmiotu moiey duszy, nie potrzeba 
im było dowiadywać De o moie zdro- 
wie. Tylem go pokazywał, Ze byli 
wszyscy zdziwieni, a moy nauczyciel 
zawsze roftropny , ftrzegł mię, ażebym 
fię miarkował. Takowe rady od czło- 
wieka poważnego ; i doświadczenie 
maiącego” dawane młodemu człowieko* 
wi przy żywości wieku i bez doświad- 
czenia będącemu, są wyznam łatwiey- 
sze do dawania, iak zachowania. Ale - 
iakby była młodość szczęśliwa > gdyby 
umiała korzyftać z nabytkow doyrzało- 
ści i sędziwości. 

Pan d'Arcis, ktoremu opowiedziano 
kiforyą miłości moiey dziecinney do 
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kiówney , zaczął żartować z tego; Ze 
moy nauczyciel takowey sztuki do ule- 
czenia mię z niey użył. Było to zaifte, 
mowił, naylepsze lekarftwo, i podobno 
nayskutecznieysze. Nieftetyż! czemuż 
nie mówił prawdy, ale czas przyszły . 
nazbyt tego dowiodł, i nie mogłem 
czuć nawet, że przypadek, ktory mię 
w łożku złożył, nie tak był nagłego 
podziwienia skutkiem , iako raczey* 
ognia źle zagaszonego, i ukrytego pod 
, popiołem, a palącego be bardziey nad 
wszyftkie czasy. Ferdynanda, tak bo- 
wiem nazywać będę moie krewną w dal- ` 
szym ciągu mowy , nie tylko była ftwo- 
tzona dla omamienia moiey, młodości; 
ale ieszcze dla omamienia. całego ży- 
cia mego, i zrobienia z niego układu 
niepomyślności, Bache, i iednym fto- 
wem gubiących mię żałości. Jeft to ko- 
niec zwyczayny namiętności, ktora fię 
nie radzi rozumu. 

Chociaż na łożku leżący i z niewy- 
godą rozważania iey dobrze , dziwiłem 
Ke icdnak; żem ią wczoray nie poznał. 

0- 
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Ponieważ była w żałobie po swoimoy* 
cu, iak ią pierwszy raz widziałem był 
po matce, więc zdawało De znaydować 
to w wielkiey sztuce, com niegdyś Po: 
ftrzegał w małey. Cała rożnica, była 
tylko oktyciem rzeczy „ ktora ią utwo- 
rzyła, albo .raczey odmieniła w Boftwo. 
Jakoż, mowiłem sam sobie, nie ; sądzić ią 
raczey nieśmiertelną, nie umarłą lub 
zmartwychwftałą ? procz niey bowiem 
nie może mieć świat nic podobnego. je-. 
żeli w tym znaydowała fig przesada > 
nie sam ja temu byłem winien, i boday- 
bym nigdy nie był; byłbym przynży-. 
mniey kosztował nielakiey spokóyno-, 
ści, ktortey nigdy nie miałem. ~ 
; Odebrawszy te wszyfłkie nawiedzi-. 
ny wftałem, i sam poszedłem szukać , 
oraz wzywać fłodyczy , ktore mi EK 
wały miłość i przyrodzęnie. Zanurzy-. 
łem fię w nich przez dzień cały , oprocz 
kwadransa, ktory ochrónitem dla amer, 
miłości; to iet dia" bawięnia Ge z Fer” 
i dynandą , ktora iuż nie mogła wątpić 
że mi jeft tak miła iak? była bzdąc mo- 
Pan: de Rawanns. Tom Il. ” ZE i 
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ią kuzynką. Nie tak fię ze mną dzia- 
ło. Nie tylko bowiem wszyftkie oświad- 


czenia miłości, ktorem od niey odbie-  . 


rał były dla mnie dwubrzmiące, ale 
niejaka wftrzemięźliwość ktorą pofttze- 
głem zrana, mieszała mię cale. Kochać 
mię mie dosyć na tym, trzeba mi wie- 
dzieć w iakim sposobie» | 
Na ten koniec doradziłem wieczo-- 
hi, přzechadzkę. Poszliśmy do ogro-_ 
Na końcu tego był sad, i tam be 
e 
Ze wszyftkich sam ieden byłem ma- 
iący potrzebę. „Gdy be iaki taki roz- 
szedł dla zbierania owocow „ ktore ie- 
szcze fię pozoftały w tey porze roku, 


_uczyniłem podobnież iak drudzy, ale 


nie tracąc z oczu moiey kochaney Fer- 
dynandy. Widząc ią samą, a nawet za- 
myśloną przybliżyłem fi fię do niey., Nim 
mię ufłyszała, iuż byłem przy iey bo- 
kn. Poltrzegłszy mię krzyknęła. Prze- 
ftraszyłeś mię W Pan, rzekła. Gdzie są 
drudzy. Idźmy „szukaymy onych. Czy- 
niła to iedynie dla uchronienia Sę te- 
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gó» co przeczuwała. Ale iakie i, 
bieńftwo! albo w tym alba w drugim 
razie, czyż mogła fię wymknąć? 
+: Nazbyt niespokoynym będąc. żebym 
posh odwłoczyć, wziąłem iey tękę i 
podłożywszy one pod swoię; a zabespie- 
czońym o nicy będąc zacząłem wcho- 
dzić w materyą. Ledwiem co otwo- 
à rzył ufta, chciała; fię zaraz wyrwać, Nie 
nie; rzekłem do niey„ nie ieftem tak. 
` fłaby iak myślisz, ałbo ieżeli ieftem, ta 
nie ż tey ftrony. Trzeba mię słuchać, 
«co więcey samey mowić si losem mo- 
łmrozrządzić. Jaka to mowa? odpowie- 
działa, bezwątpienia W Pan 'żartuiesz. 
Ja zaś mam żartować , krzyknąłem ? na. 
czym zasadżasz to mniemanieć Czyli: 
na; niebespieczeńftwie śmietci, w ia- 
kim ieszcze zoftaię, przerażony będąc: 
twoiemi poftrżałami. To be zapewne 
ftanie , nie: tylko ieżeli mię fłuchać nie, 
będziesz ale ieśzcze ieżeli fię dowiem, 
Zem iuż nie defteś więceysprzyiazna. 
'Ghociaż z boku tylko ta nią: patrzy- 
łem, przecież: poftrzegłem dobcze mi. 
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wrożące “iey zatrudnienie. Chcąc ią 
do tego nakłonić, obrociłem fię cale 
do niey, i żaklinałem ią aby mię w tym. 
oświeciła, iakie mi czułości dotychczas 
okazywała. Co to ma. znaczyć? rzekła 
do mnie. Proszę cię, pozwol mi odeyść; 
Nie uczynię tego, odpowiedziałem, ttzyś 
maiąc ią zawsze za rękę; i całuiąc zav 
pałem. Czyniła ieszcze nowe do wym=: 
knięcia Pe ufiłowaniau. Zaliłem be ga 
to gorzko i rzekłem do nicy: Czyłiż! 
nie mam przyczyny powątpiewania o 
tym, że mię kochasz, przynaymniey 
tym sposobem, iak ia cię: kocham  po* 
nieważ iedynie myślisz uciekać. Strzeż: 
De tego uczynić, boto, co nazywasz, 
żartem, Zelt mim tak mało dla mnie, że 
ftanie Ge dła'mnie żałosnym, ieżeli go 
nie zakończysz. Caas nagli, mowiłem: 
daley : na imie Boskie zaklińam cię Fer-: 
dynando - powiedz mi czyli twoie czu- 
tości zgadzają be z nioiemi. 

Z tego co sobie przypomniała o'da= 
wńey moiey "ku sobie' miłości; oraz i 
ztego cówwidziąła samą przedtym i te=! 
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fazy osądziła u fiebie , że byłoby w sái 
mey iftocie niebespieczeńftwo, nieu- 
czynić moiey ciekawości. zadosyć. Zkąd- 
inąd był toiedynie gwałt z iey ftrony. 
Gdy'ten gwałt odmienił Be zarazem 
w politowanie, i miłość przełamała te 
prawa, ktore płeć żeńska w takowym 
wkłada przypadku. Co WPan chcesz 
wiedzieć? czekła do mnie,ieżeli go ko- 
cham? Bog wie o tym, i bardzo od- 
miennie od ciebie, nie było bowiem 
tey chwili, żebyś nie był przytomny 
w moim umyśle. Te fłowa i mina z 
ktorą ie wymowiła tak żywo mię prze- 
niknęły, iż upadłem do nog iey dla 
ucałowania onych, na znak wdzięczno- 
ści i dziękczynienia. Wftań W Pan, rze- 
cze, bo fłyszę ludzi. W samey iftocie. 
` pónieważ wszyscy: be z sobą złączyli, 
byłby nas zapewne kto podszedł, gdy- 
by szeleft nie był nas przeftrzegł. Sły- 
eege go rownie; iak ona; wfłałem a od- 
kładaiąc na dcugi raz rozmowę; poszli- 
śmy na. przeciw. towaczyfiwu, i z nim 
be złączyli. 
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Zem był | kontent niewypow iedzianiez 


każdy to po mnie poftrzegł i sam moy ` 


oyciec za naszym wtyściem. Gdy 
wszelka boiaźń, ktorą sprawiała moia 
_ choroba przeszła, zaczęliśmy lepiey 
używać, niżeliśmy dotąd używali zwi- 
dzenia fe pociechy. Co fię mnie tycze; 
poddałęm be bez przymusu pówszechney 


PJ 


radości. Nie będąc w fłanie sprawie» ` 


nia sam Panu d Arcis rozrywek naszych 
okolic, oddałem to ftaraniu oyca mego; 
fiofir, i całcy swoiey familii. Oświad+ 


czył, że nie życząc sobie niczego wię 


ces przeftawał na tych, ktorych ko 
sztował od swoiego przybycia. 
Moie fioftry nie były ospą zeszpeco= 


ne. „Moia młodsza osobliwie fioftra mi- 


mo niespokoyność moie miłosną, zda- 
wała mi fię w tym dniu dosyć fig upos 
dobać moiemu przyiacielowi+ To go 
właśnie czyniło tak uczciwym i erze: 
cznym; siednakowoż podziękowaliśmy 
jemu tak właśnie iak gdyby do wszy 
ftkich ftosowało De oświadczenie iego. 
'Fym czasem że mi na tym wiele zale» 


. 
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żało, aby nie zawsze tam fię. znaydo- 
wał, i chciałem nawet, żeby mi pomogł 
do pozbycia fię natrętow » mogących 
uczynić zwłokę pragnieniu , ktore mia- 
łem rozmawiania drugi faz z nayuko- 
chańszą moią Ferdynandą, powiedzia- 
łem mu, aby De gotował jechać nazajutrz 
dla przypatrzenia fię okolicom, , 
Miałbym był trudność w otrzymaniu 
tego, czegom od niego żądał, gdybym 
odprowadzaiąc go na spoczynek nie był 
mu powiedział o co chodziło. Więc 
tedy W Pan, rzecze do mnie, przypro- 
wadziłeś mię na to; abym 'dopomagał 
do iego miłości? A z mag co fię przez 
ten czas ftanie? Z WPana! krzykną- 
łem. Albo iuż? Fak ieft, bez wątpie- 
nia, odpowiedział, i ieżeli nieobiecu- 
iesz mi ufłużyć wzaiemnie, zoftawię cię 
w zatrudnieniu. Zobacżę, rzekłem, iby- 
le to nie było przeciwko mnie same- 
mu, oddaię ci fię cały, Skończył ten 
żart opowiadaiąc mi to; com był pos 
ftrzegł, że moia fioftra młodsza mocna 
mu fię spodobała i iako upewniony ef 
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mocno że w okolicach nic njeznaydu- 
ie fiętak miłego jak ona. Bardzo dobrze, 
odpowiedziałem ale ieżeli mię sądzisz 
zdolnym de wyrobienia czego na two- 
ie uszczęśliwieńie, zaczym dla zobo- 
wiązania mię do' tego, przyłożysz fię 


jeżeli łaska twoia od iutra do uskute- | 


cznienia tego, o co cię proszę dla mo- 
iey pomyślności. Gdy mi to obiecał, 
pozwoliłem mu położyć fię w łożku i 
sam poszedłem toż samo uczynić. 


Nazaiutrz dotrzymałem mu fłowa, ale 


żeby wzaiemnie mi go dotrzymał, tak 
dobrze rozporządziłem rzeczy , że mo- 
Ze fioftry, a zatym młodsza, miały ie- 
chać na tęż zabawę umyśloną. Im wię- 
cey oddalałem ludzi. tym bardziey do- 
gadzałem © własnym mym interesom. 
Otrzymałem więc, że cały dom oprocz 
Ferdynandy, ktora była fłaba wyiedzie 
na obiad do iednego szlachcica spokre= 
wnionego, ktory bywszy w wilią za- 
- profit nas wszyftkich. Dnia tego był 
czas naypogodnieyszy. Odiechali więc, 
a wszyscy chorzy tylko zoftali dla do- 
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półnigańtia sobie towarzyftwa. . Jiki po 
siegha] iakie roskosze! ` ` | 

` Niemaiąc nattętów innych iak Maža- 
cych choć i ci bydź niemogli, poszli- 
śmy z Ferdynandą na osobne mieysce. 
Tam zaczęliśmy nie wyczerpaną scenę 
oświadczeń i miłości. O,coś mię miał 
w podeyrzeniu? rzecze, żem cię nie ko- 
chała tylko dla zwyczaiu właśnie. Nie- 
ftetyż! byłabym szczęśliwą nie mowię 
sądząc otobie, że nie żyiesz, ale gdy- 
bym sama rzetelnie była w grobie przez 
cały czas gdyś tak o mnie myślił. Sam 
moy oyciec mogłby dać świadectwo nie- 
spokoyności tych ktore mi nieprzyto-- 
mność twoia sprawiła, iak wiele mię 
to obchodziło, i iak wiele łez wyle- 
wałam dowiedziawszy fię od niego dla 
czego niefłyszę więcey o tobie i oraz 
że okrutnego użyto podftępu do wyma- 
zania mię z twoiey pamięci. Za każ- 
dym razem gdym go widziała zawszem 
, toż samo robiła, a gdy oftatnią razą po- 
wiedział mi, że ićdzie do Paryża, din 
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przezimowania z tobą, chciałam z nim 
jechać i z tobą: fig widzieć. 

Czynię ci te wszyfikie wyznania to 
raz, mowiła daley, gdy nas Niebo złą-. 
czyło iakom go poftokrotnie oto pro- 
Dia, Moia boiaźń wtey mierze była” 
śmiettelna. Chciałam nieraz do ciebie : 
pisać ale mi to zawsze zbraniano. Kto 
wie, mowiłąm sobie, ieżeli fię tak nie- 
` wczwyczai sądzić mię umarłą, że fię ze 
wszyftkich miar niebędę mu inaczey 
wydawać, gdy przyidzie do tego że mię 
uyrzy? Kto wie nawet, czyli w tym 
czafie, kiedy ia dla niego iedynie żyię 
inna iaka niezaftępuie moiego mieysca, 
i niewyrzuca mię wiecznie ziego ser- 
ca Ze nigdy obawiać fię niebędę mo- 
gła podftępu iego nauczyciela? Owoż 
te mię niespokoyności przez czas nie- 
iaki dręczyły , i ztych nakoniec uwol- 
nić mię przyiechałeś. Toż samo trapi- 
ło mię ieszcże wczoray w tey chwili, 
gdyś mię podszedł w sadzie, a odpor 
ktoty czyniłam był tylko gwałtownym 

a | 
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„ przymusem „ a tego wkrotce ak Weg 
łćś SG zaftąpiła miersce, ` 4 

- Jak to? krzyknąłem. EAT aat R o4 
ney i ucieszonym zoftąwszy ( że tak 
rzekę na ciele «i umyśle.) iak to? czyli 
osobie czy o mnie to mowisz? Czy 
może bydź tak doskonałe szczęście? 
„Nieśmiem mv prawie dowierzać. Jeże- 
li cię trzeba otym przekonać, przerwa- 
ła mi mowę masz oto lift do ciebie pi- 
sany, rozłoż go i czytay. Odpieczęto- 
wałem go w rzeczy samey i zaraz po- 
znałem charaktet, Była to ręka moie- 
go wnia, aiey kochanego oyca. Prze- 
czytawszy go nietylko znalazłem w 
tym liście potwierdzenie tego wszy- 
ftkiego, co Ferdynanda mi powiedzia- 
ła, ale ieszcze napomnienie pieszczo- 
ne, 'abyni z nią tak poftępował iak on 
niegdyś zemną....że wiedząc do iakie- 
go punktu mię kocha i że iey szczę- 
ście zawifło odemnie; polecał mi ią na 
zawsze. Niemogłem dokończyć tega 
czytania bez” wylewu łez obfitych. 
Ferdynanda rownie fię niemi zalewała, 


e 
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Zażyłem dla pocieszenia oney, i fiebie 
z nią razem tego wszyftkiego co mi= 
łość i ktew podszepnąć mogą.  Popczy- 
figgłem iey przywiązanie wieczne: 
Ofiarowałem fię tę obietnicę przypie= 
czętować całą krwią moią, aleśmy fię 
oboie zanurzali we łzach, ktoreśmy: 
dopiero wten czas przerwali, gdy lo- 
kay Dee, dać nam znać, że Cas do 
obiadu. 

'Otarłszy łzy i uagbkótsży fi ię ale 
poszliśmy sam na sam do ftołu. Sami 
będąc przy wetach Ferdynanda opo- 
wiedziała mi dla czego i iak oyciec 
zoftawił iey ten lift, ktorydopiero czy- 
tałem. Przyiechawszy do: niey wędług 
zwyczaiu przed wyiazdem na kampa- 
nią, azawsze przerażony swoim smu- 
tnym przeczuciem wziął ią z klasztoru, 
dla zoftawienia iey u fioftr moich gdzie 
„sobie bydź dawno życzyła. Bliskim 

będąc odiazdu, i zaleciwszy ią memu 
oycu za synową wziął ią na osobność: 
- Obiecałem, rzekł do niey, cokolwiek fię 
zdarzy dać wiadomość o sobie twemu 
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krewnemu. OOwoż ef lift; ktoty mi 
oddasz odemnie. według okolicznoście 
Przekonańy ieftem że będzie na niego 
miał względy; przynaymniey fłuży do 
iego zadośćuczynienia : a a<pódebno: 
pożyteczny jeft tobie i iemu. Na ten 
czas przypomuiałem sobię o tym co mi 
powiedział, Ze doftanę . wiadomości. o: 
nim nawet poiego śmierci. Powiedzia-, 
łem otym Ferdynandzie,.ktorey łzy: 


znowu płynąćzaczęły. W rzeczy.sameyj ` 


temoyciec miał zawsze ku uieg więcey.| 
niż zwyczayne:przywiązanie.,Pomykało 
fię nawet aż do fłabościyi znaydzie fię te=. 
go podobno dowod w: te iaką miał. 0- 
dtrożności: względem. przywiązania corki; 
swóiey: do mnie. Było to prawdziwe, 
nieszczęście; że. wyszedłszyj.z tak wis-,, 
lu wypraw woiennych: zginął „pa teyp? 
mogłby był po nafłąpionym «w krotce , 
pokoiu żyć dosyć diuge da >kieroważ, 
nia rzeczy do uszczęśliwienia, ktore. . 
przed nami umknęło. (Ze 
-Odszedłszy od ttołu Dee fig ba. 
wić przechadzką. Zdawało be właśnie. 
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żem powinien był niemieć iuż nic déi 
mowienia. Bynaymniey. Zacząłem zno- 
wn z Ferdynandą tozmowę,* ktora nież 
mniey byłą pieszczona i żywa iak przed 
tymio Jeżeli fię kto temu dziwuie; to 
zapewńe nigdy ńiedoświadczył; że kie- 
dy ofłabione przyrodzenie żadnego nie. 
zoftawwie smakuy uczucia i mocy do 
rozważania wyftępku, dodaie onych ob- 
ficie zapędom pozwolonym od cnoty. 
Powiem nawet, Ze imbardziey oddali 
De człowiek od prawey diogi, tym czę=- 
ftokroć zapał bywa znacznieyszyj gdy 
nas na nią W szechmocność chaprowadzi.. 
Jaka rożnica fłodkich iwrozimowie przy-: ` 
iemności-moiey'kochaney Ferdynandy; 
od uciech grubiańskich; ktoremi fię ba=- 
wiłóm 4% obcowaniu  z-moią Puffetą?: 
- Sata widok 'czyftey osoby a ukochaney | 
pófisza , "zadosyć czyni batdziey niż” 
ofiggnienie neg, ktożaćwicząc De w | 
sztiice « podobańia;  podobałaby be wi- 
iltocie.  Owoż tego doświadczałem za= | 
- wsze względem”F erdynandy: * Zabawi- 
wiy fię dosyć 'pizechadżką weszliśmy ` 


WE M 
| nazad: Wkrotce zobaczyłem oyca mó- 
iego i innych, ktorych nieprzytomność 


tak nam była przyiemna. 
Pełni radości tak ziedney iak z dru- 


gier ftrony trwaliśmy w oner daley, ~. 


Trębacz przybywaiący w tymże samym 
czafie z memi dwoma dzielnemi końmi. 
dopełnił radości oyca moiego. Zdawał 
De bydź czulszym na ten. dowod taska- 
wości moiego Pana niż ia sam byłem. 
Zabawny bywszy moią miłością nay- 
mniey otym znim rozmawiałem. Wi- 
dząc iednak że to mu sprawiło pocie- 
chę, opowiedziałem mi wszyftkie dò- ` 
wody okazane dla mnie dobróci tego 

Pana; i niezapomniałem nadewsżyftko 
odrysować iego Portretu. Gdy go do- 
brżę tozważył, widziałem go do wyła* 
nia z radości łez gotowego. To '(rze- 
cze domnie ) przechodzi wszyftko i po- 
twierdza więcey niźli śmiem wierzyć. 
Staray be ftać godnym łaski tak zriako- 
mitęy. Gdyby był wiedział, co mi ią 
dotąd naywięcey zafłużyło , sprawie- 
Ree wz EYETAN zamiaft pociechy" 
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ktorą. znaydował, byłoby go bez wąte 
pienia, nakłoniło do obrzydzenia oncy. 
Niechciałem dotknąć tey ftrony , mo- 
ia bowiem , prożność wieleby na tym 
ucierpiała, “Ia to nieszczęśliwa pro- 
Żność gubi. po części młodziesz. Nie- 
. tylko Aer zabrania wynurzyć serca na 
skuteczne rady, ktoreby odebrać mogła, 
ale ieszcze zamyka iey częftokroć uszy 
przedtemi, ktorzy ie dag, Byle tyl- 
ko bezdroże miało okazałą poftać, dwo- 
ifta skłonność zaślepia ią i do przepa- 
ści pociąga. 3 

Gdy moie przybycie rozgłafiło fię po 
całey okolicy, a-moia fłabość wyieżdzać 
mi zabraniała, odbierałem koleyno wi- 
zyty od. wszyftkich Szlachty moicit 
znaiomych., Przez piętnaście dni same ` 
- były uroczyftości i uczty w domu. Już, ; 
byłem niemi zmordowany a osobliwie 
tym żę to mię pozbawiało tyfiącznych 
fłodyczy „ ktorychbym mogł z moią 
Ferdynandą kosztować. Dla pozyska- 
nia onych. namowiłem Pana d’ Arcis , 


aby oddał za mnie > wszytkie wizytyskto- 
„rem 
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têm odebrał. To oh uczynił częścią 
z moim oycem,; częścią z bratem, a cza» 
sem zmemi fioftrami. Ze wiedziano, 


iż Ferdynanda wszyftkiego u mnie 
mieysce zafłtępowała, zofławiono mi ią 
bez trudności: mowię bez trudności 
bo moy oyciec sam życzył „sobie wi- 
dzieć nasze złączenie , ktore za życia 
moiego wuja poftanowili razem sko- 
iatzyć. 

„Ferdynanda iedynaczka, niemniey by» 
ła obdarzona maiątkiem, iak darami 
przyrodzonemi. Mogłaby była znaleść 
partye naygodnieysze ze Szlachty , ale 
nafi. „oycowie przez miłość ku nam, da- 
li sobie wzaiemne fłowo, żebyśmy nie- 


szukali naszego uszczęśliwienia iak tyl- 


ko w nas samych. Jeżeli niebyłem ic- 


szcze uwiadomiony o tych podchlebnych 


no, żebym nie zaniedbywał tega'*%g bym 
mogł nabyć zkąd inąd. Na to Fórdy- 
nanda niebyła bezczułą. Tak bydź 
mufiało, bo mimo -iey boiaźni  ztąd po- 
chodzącey zabraniano icy zawsze däs 
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wać mi o sobie wiadofhości. Dla czes * 
goż tego nie czyniła? dla czego trzy- * 
niata fię żawsze tey mysli? Dła tego” ` 
bez wątpienia, że los tak chciał, abys * 
śmy niebyli szczęśliwemi tylka w naż 
dzieiach, $ SĘ: dc O CWU z Las 
"Kiedy Pah Arch sprawił fę w” 
zleceniu odemnie mu danym, miałem 
czas zupełny zadosyć sobie uczynić, gdy 
bym tylko mogł fe znaydąwać z Fe at 
dynandą., Tym czasem weszliśmy w. 
porę zimówą , a moy przyjaciel nieznays 
duiąc lepszego towarzyftwa iak w mo-* 
im domu „-w nim, fię zamknął. Dla tos 
zerwania ićgo i z nim ficbiè, pofłałem. 
zapraszać iednego i drigiego, ażeby do 

nas przyiechali. Nie było nikogo Ze: 
by Ge niespiószył zadożyć iiczynić nóż 
iemu zaproszeniu. Pociągnieni dobryt” 
towarzyftwem Pana d Afcis, moich fioftr, 
Perdynandy „linnych , sami De potym 
zieżdzali, a nasz dwor Szlachecki ftaklię 

mieyscem Agi 3 ziá zducałey oko- 
liczney ` Szłąchty. Ledwie znalazłem 

czw z moim przyjacielem, do odpisywać 
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'nia naszym korrespondentom Paryskim; 


były to iedynie|tak mowiąc same bale; 
uroczyfłości i uczty. Nakoniec prze» 
pędziliśmy naywdzięcznieyszą scenę 
ną świecie, i mimo moiey febry nie» 
mniey iak drudzy chwił fłodkich ko, ` 
sztowałem. W ielem powiedział, ba mo~ 
ia fioftra fłarsza znalazła wtych wszy- 
fikich zgromadze niach kochanka, za kto- 
rego za mąż poszła, a moia fioftra 
młodsza wzięła tyle upodobania do P., 
dArcis, i on do niey, żeby byli toż 
samo uczynili , gdyby be podobało prze- 
znaczeniu. Co fię mnię tycze, zawsze ` 
nieszczęśliwym będąc i powołanym da 
tego, żeby przypłacać ftokrotnie ucie- 
chy nawet nayniewinnieysze, znala» 
złem rywala, ktory wkrotce mi spra» 
wił naywiększe zamieszania. 


KONIEC TOMU DRUGIEGO. 
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